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Żelazny pierścień.
Powoli, aie system atycznie uzupełnia się i w zm a­

cnia łańcuch koalicyjny, którym  Anglia usiłuje opasać 
i odosobnić Niemcy. Brakuje w nim jeszcze kilku 
ogniw i dyplom acya niemiecka rozpaczliw ie, chociaż na 
pozór z zimną krw ią i pewnością siebie walczy, żeby 
utworzenie żelaznego pierścienia uniemożliwić. Niemcy 
rozumieją, że odosobnienie dziś oznacza zgniecenie ich 
potęgi m ocarstw ow ej w blizkiej przyszłości, że koalieya 
dyplom atyczna przy pierwszej lepszej sposobności za­
mienić się łatw o może na koalicyę wojenną.

W ojna, nawet zwycięzka, jest dziś tak  nieoezpie- 
cznem i tak kosztownem  przedsięwzięciem , że żaden 
rząd, mający poczucie odpowiedzialności nie zaryzykuje 
jej wypowiedzenia bez przymusu widocznej narodowej 
i państwowej konieczności.

Stosuje się to  i do Anglii. O pinia publiczna w tym 
kraju uświadom iła już sobie konieczność stanow czego 
rozprawienia się z Niem cami, jedyną dziś w Europie 
potęgą, naprawdę dziś dla Anglii groźną i jedyną, ro ­
snącą istotnie w siły. Ale rząd angielski, nawet gdyby 
zupełne powodzenie uwieńczyło jego akcyę dyplom aty­
czną, nie będzie się kwapił z rozpoczęciem wojny, 
poprzestając tym czasem  na krzyżowaniu planów po li­
tycznych i gospodarczych Niemiec.

W dziejach najnowszych mamy przykłady soju­
szów, zawieranych w przewidywaniu wojny, a nawet 
w wyraźnym celu prowadzenia jej, k tóre jednak do 
zbrojnego starc ia  nie doprowadziły. W stosunku trój- 
przym ierza do Rosyi i Francyi kilkakrotnie grom adziły 
się chmury, grożące straszną burzą, która jednak nie 
nadeszła. Z nerwową niecierpliwością, z trw ugą lub na­
dzieją oczekiwano, że za chwilę Dłysną z nagrom adzo­
nych chmur pioruny, które pożar wojny powszechnej 
rozniecą K onduktory dyplom atyczne ściągały i odpro ­
wadzały te pioruny i burza szczęśliwie przechodziła.

I Koalieya, przez Anglię obecnie przeciw  Niemcom 
tw orzona, może nie ao p rowadzić do woiny. Ci, którzy 
się jej spodziewają i którzy jej pragną, liczą jednak na 
to , że taka potęga rosnąca, jak Niemcy, nie wytrzyma 
naciska krępującego jej ruchy pierścienia koalicyjnego, 
że zechce gwałtownie pierścień ten przerw ać. Niemcy 
nie będą mogły zająć w obec koalicyi takiego stanow i­
ska odpornego, jakie zajm ow ała Rosya za Aleksandra 
111 wobec tiójprzym ierza. Przekonawszy się zaś, że 
wszelkie prooy dyplom atyczne dla odzyskania sw obody 
ruchów są bezsilnem szam otaniem  się, N iemcy sam e 
odw ażą się na krok rozpaczliwy.

Na to  liczy Anglia, jak również na to , że za po ­
m ocą zręcznej gry dyplumatycznej wywoła wybuch furyi
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teutońskiej w odpowiedniej dla siebie chwili, w warun­
kach przewidywanych i przygotowywanych.

Bawieniem się fantazyam i byłoby dzisiaj przewi­
dywanie szczegółowe tych okoliczności zewnętrznych, 
w jakich wojna Anglii z Niemcami nastąpić może. 
S tw ierdzić można obecnie jedynie jej praw dopodobień­
stw o, lub nawet jej logiczną konieczność.

Z tą  koniecznością wszakże, a chociażby z tern 
praw dopodobieństw em  należy się nam liczyć poważnie. 
-Łatwo uwodząc się złudzeniami, grzeszyliśmy zawsze 
brakiem  rozum nego przewidywania w polityce, daw aliś­
my zaskoczyć się w ypadkom . Wojna rosyjsko-japońska 
i jej następstwa świadczą o tern, niestety, aż nadto do 
bitnie. Dziś już powiedzieć można, że nie umieliśmy 
wyzyskać sposobności, jakiej nie było w naszych dzie­
jach porozbiorow ych. A nie umieliśmy skorzystać z chwili 
dia tego, żeśmy jej nie przewidywali, a więc nie mogli 
się odpow iednio przygotow ać. 1 teraz dopiero, po awóch 
latach straconych, zm arnowanych, opinia polsKa zaczy­
na się powoli oryentow ać w położeniu.

Już ta  akcya dyplom atyczna, k tórą Anglia prze­
ciw Niemcom prowadzi jest dla naszej polityki narodo­
wej bardzo doniosłą. Zjednanie dla koalicyi Rosyi, je­
żeli się Anglii powiedzie, ułatwić może niezmiernie 
uregulow anie stosunków polsko-rosyjskich, s naw et 
otw orzyć aia spraw y naszej dalsze perspektyw y. Z chwilą 
zaś wybuchu wojny między Anglią i Niem cami, spraw a 
polska, jak tw ierdzi wybitny polityk angielski, stanąć 
musi na porządku dz’ennym , jako spraw a m iędzyna­
rodow a.

Rozm aite w yobrazić sobie m ożna ewentualności 
w postawieniu i regulowaniu tej spraw y na gruncie po­
lityki m iędzynarodowej. Zale.żcć to  będzie pizeuew szyst- 
kiem od Warunków zewnętiznych, ale w pewnej mierze 
i od naszej energii i naszej umiejętności wyzyskaniu 
tych warunków.

Nie chodzi tu bynajmniej o Dezpośredme przygo­
towywanie się do w ypadków, które w niedalekiej przy­
szłości nastąpić m ogą. Ale chodzi o zw rócenie w tym 
kierunku naszej myśli politycznej, ażeoy, gdy ją znów 
zaskoczy „chwila osobliw a", nie m iotała się oszołom io­
na i bezradna.

Nie mamy w społeczeństwie naszem takich spe- 
cyalnych organów , któreby zajm owały się najważniej- 
szemi zadaniami polityki narodowej. Rolę tych organów  
musi w naszem położeniu spełniać w pewnej mierze 
opinia puoliczna i roztrząsać nieraz jawnie to, co gdzie­
indziej rozstrzyga się w gaoinetach dyp!om atów .
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ALINA ŚW IDERSKA.

M  L O D Z I .
POWIEŚĆ.

(Ciąg dalszy).
Panna Ładyżyfiska spojrzała na niego z góry, ale 

zdaje się, że wcale mu to  nie zaim ponowało.
— Jeżeli chodzi o notatki, to  ja pani służę —  

ofiarow ał się Wojnacki.
—  A kiedy pan nato nie chodzi...
—  Więc sądzi pani, że nie potrafię tak, „ze 

środka" ?
—  W łaśnie! Ale może pan użyje jakiego łagod- 

nego „ekscytansu" na pobudzenie swych władz umy­
słowych.

—  Pani, najsilniejszym bodźcem  będzie chęć usłu­
żenia koleżance !

—  Czy ci państw o tak zaw sze? —  trzęsąc się 
od śmiechu, pytała sąsiadów  iakaś poczciwa tłusta pani.

Po obiedzie Edward i M arytka wybierali się na 
ślizgawkę.

— K oleżanko, pójdźcie choć raz z naini —  pro­
ponow ała ona Adzie.

—  Kiedy nie m ogę, mam za dwa dni kollokwium.
—  Ależ Adelko, to  niezdrowo uczyć się tak za­

raz po obiedzie — persw adow ał jej brat.
—  Pójdźc.e, pójdźcie, koleżanko, spacer wam do­

brze zrobi.
Nic nie pom ogło. Na wszystkie prośby i per- 

swazye Ada z tym najgorszym, bo słodkim uporem 
osób cichych . łagodnych, odpow iadała n iezm iennie:

—  Kiedy ja niemam czasu.

Có nam  nakazuje interes 
narodowy Polski.

W iedeń , 10 października.

(A) Jaka będzie sytuacya w parlam encie jutro, 
nie wiemy. Ale dzisiaj rano przedstaw iała się w sposób 
nas tępu jący .

Niemcy żądają, aby podział okręgów  wyborczych 
zabezpieczono przed zmianami za pom ocą większości 
kwalifikowanej (dwie trzecie głosów). W razie przeciwnym 
—  tw ierdzą —  reform a w yborcza nie ma dla nich 
wartości. Czesi odrzucają żądanie Niemców. Ich zda­
niem, musieliby dążyć do obalenia całej reform y w ybor­
czej, gdyby podział okręgów  wyborczych zabezpieczono 
przed zmianami z pom ocą kwalifikowanej większości. 
W iększość zwyczajna wystarcza całkowicie 1

Niemcy wymagają, aby zm ieniono ordynacyę w ybor­
czą delegacyjną. Zm ieniono w sposób sprawiedliwy, jak 
m ówią. Ale nie dopom inaliby się o tę  sprawiedliwość, 
gdyby nie szła ona w parze z ich zyskiem narodowym . 
T o  też raczej zysk narodow y mają na oku, niżeli spra­
wiedliwość, żądając zabezpieczenia sześciu mandatów 
delegacyjnych niemieckich z Czech i M oraw w drodze 
ustawodawczej. 1 znowu oponują wymaganiu niemieckie­
mu Czesi O ba obozy tączą tę  spraw ę z reform ą wy­
borczą.

Niemcy odrzucają upaństwowienie kolei Północnej 
na wypadek, jeżeli gabinet barona Becka nie zabezpie­
czy po wszystkie czasy Niemcom przewagi dominującej 
w c,-e ! ; urzędniczcrri owej drogi żelaznej. O drzucają owo 
upaństwowienie, choć wiedzą, że z ich uporu tudzież 
oporu muszą wyniknąć skutki fatalne przedewszystkiem 
dla ministra kolejowego, dr. D erschatty, po wtóre dla 
całego gabinetu Becka, a więc i dla reform y wy­
borcze].

W każdej z tych trzech spraw  grają rolę wybitną 
inteiesy narodow e polskie.

Interes narodow y poisk> nakazuje nam tak, jak 
Niem com , dbać o zabezpieczenie podziału okręgów  wy­
borczych i reprezientacyi mniejszości polsk.ch w Galicyi 
wschodniej. Najlepszem zabezpieczeniem jest większość 
kwalifikowana. N a tym punkcie Koło polskie pójdzie 
z Niemcami.

Interes narodow y polski nakazuje dbać o całość i 
nienaruszalność ordynacyi wyborczej delegacyjnej, ponie­
waż jej fundamentem jest zasada fedeialistyczna. Zuo- 
byli ow ą zasadę politycy -polscy pierwszego pokolenia 
parlam entarnego. Byłoby błędem, gdyby politycy polscy 
generacyi drugiej i trzeciej pozwolili na jej zatratę. Na 
tym  punkcie Koło polskie pod hasłem interesu narodo­
wego musi iść z Czechami. ___________

Edw ard, ham ując się, żeby nic przykrego nie po­
wiedzieć, odszedł do okna, a po  tw arzy przebiegały mu 
nerwowe błyski rozdrażnienia.

—  Widzicie —  szepnęła M arytka —  robicie 
przykrość bratu.

Tam tej łzy się zakręciły w oczach, ale pow tórzyła 
po raz d z ie s ią ty : — Kiedy nie m ogę —  wyszła z 
pokoju.

Wojnacki był tak wzburzony, że jeszcze idąc z 
M arytką przez ulicę nie mógł się uspokoić.

—  Zaczynam wątpić o możliwości kobiecej nauki 
w ogóle —  mówił patrząc na swoją siostrę. —  D lacze­
go żaden z nas tak się nie ekscytuje? D laczego my 
wszystkie kursa przechodzim y buz garączki ?

—  Ależ bo jesteście w innycn warunkach. U was 
to  wszystko idzie normalnie. Ale czy słyszał kto kiedy, 
żeby jednocześnie przechodzić sem estry uniwersyteckie 
i musieć gotow ać się do m atury, czy to  jest normalnie?

—  Przepraszam-, ale panie sam e stw arzają sobie 
te anom alie.

—  Ech, gorzki pan jest dzisiaj!...
Ślizgali się dosyć długo. Już zgasł na niebie 

czerwony zachód słońca i nad o tw artą  salą lodową 
rozpaliły się św iatła elektryczne, a oni przy walcu z 
„Pięknej z N ow ego Jorku" wciąż jeszcze wykonywali 
rozm aite figle sztuki łyżwiarskiej.

M arytka w tern oświetleniu w yglądała bardzo la 
dnie; od ruchu na mrozie nabrała rumieńców, które wy­
bijały się delikatną różow ością na jej policzkach białych, 
jak porcelana, oczy świeciły jak lucciole włoskie, a 
zgrabna postać, wydłużona, opięta w angielskiej sukni 
m iała przy tej ślizgawce ruchy zupełnie wężowe. D o­
skonale oboje dobrani byli wzrostem. Ile razy M arytka, 
jakby dla skontrolow ania, zw racała wzrok na swego 
tow arzysza, widziała tuż na poziom ie swoich oczu kra­

wędź binokli i skroń delikatnie sinemi żyłkami pory­
sow aną.

O na pierwsza zauważyła, że pora wracać. Odpa- 
sali łyżwy i natychm iast szybkim krokiem mszyli do domu.

Adę zastali przy lampie z wypiekam i na tw arzy, 
pochyloną nad różnemi księgami m ądrości. O bok leżała 
kartka z widokiem P etersburga i z w iadom ością od Cesi, 
że przyjeżdża.

—  T a sobie urządziła długie wakacye! — zauw a­
żyła Ada. O bejrzała się na tam tych dwoje. —  Idziecie 
na wykład sztuki? T o i ja z wami pójdę.

—  Aha, a na to  jest czas? — spytała złośliwie 
M arytka.

Ada spąsow iała i spuściła oczy. —  Nie dokuczaj­
cie już —  szepnęła.

M arytka poszła na prędce przebrać się w bluzkę 
jedwabną, przeznaczoną na to, ażeby uczcić dom Ko- 
szezyców i przez ten czas brat z siostrą  musieli się 
pokłócić widocznie, bo kiedy wyszli we troje, oni nic 
do siebie nie mówili, Ada była zapłakana, a Edward zly.

Spóźnili się na uniwersytet, wykład już był zaczęty. 
Kiedy wchodzili, profesor właśnie kończył jakieś zdanie, 
nagle pogaszono wszystkie św iatła, w sali zapanowała 
ciemność i na tle białego ekranu ukazała się promienna 
wizya ukrzyżowanego C hrjstusa. Prężyły się bo­
leśnie wzniesione ram iona, głow a bezwładnie zwisła na 
dół, a wpół otw arte usta zdawały się wydawać ostatnie 
tchnienie... M arytce niewiedzieć zkąd przypom inały się 
słowa, czytane widać kiedyś może w książce do nabo­
żeństwa :  i patrz na jego głowę cierniem skaleczone
dlatego, że w tw:ojej tyle złych i nieskrom nych myśli 
się plącze"... Zrobiło jej się bardzo dziwnie...

(C. d. n.)
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Upaństwowienie kolei Pomocnej jest żądaniem 
calegc kraju od 1902 r. Z niebywałą w dziejach pol­
skiego chaiakteru uporczywością wytrwałą i Kolo pol­
skie i prasa polska i społeczeństw o polsKie walczyły 
o zakupno tej drogi żelaznej na rzecz państwa. Pom ija­
my szkodą ekonom iczną, gdy by cała akcya skończyć się 
miała niepowodzeniem, ale stwierdzam , że daleko gor- 
szemi i cięższemi byłyby szkody m oralne: zniechęcenie 
spoi czeństwa polskiego w zaborze austryackim  i brak 
ufności w siły własne, nieufność do Kola polskiego, 
rozczarowanie na całej linii, będące zawsze zarodkiem 
przyszłych klęsk i rozkładu politycznego. Interes naro­
dowy nakazuje Kołu polskiem u iść tutaj przeciwko 
Niemcom.

Już to  wszystko pokazuje, jak skom plikowanem  
jest położenie parlam entarne w dniu dzisiejszym. N iem ­
ców i Czechów różnią interesy polityczne zupełnie od ­
rębne, oraz sprzeczne. Koło polskie raz musi m aszero­
wać z Niemcami przeciwko Czechom, to  znowu z Cze­
chami przeciwko N iem o
j Nie koniec na owych trudnościach! Interes naro- 
to w y  polski mówi naszym przywódcom , iż tylko w chwi­
li obecnej uzyskają rozszerzenie autonomii. Na obietni­
cach nie m ogą poprzestaw ać, bo doświadczenie z lat 
JS 7 1 — 1873 uczy, że Wiedeń obietnic autonom icznych, 
dawanych Polakom , nie dotrzymuje, gdy reform a w y­
borcza stała się faktem dokonanym . Kolo polskie żąda 
teraz tego, czego żądało na jesieni 1905 r. i na wiosnę 
roku b ieżąceg o : rozszerzenia autonomii.

Baron Beck wymawia się i zasłania oporem  N iem ­
ców. Radby z serca i z duszy uczynić zadosyć żąda­
niom autonomicznym polskim, ale nie pozwalają na to  
'Niemcy. Nie poprzestaje przecież na tern zasłanianiu się, 
lecz popełnia błąd ciężki. Zam iast nam av,iać Niem ców, 
aby się zgodzili na rozszerzenie autonom ii galicyjskiej, 
zam iast im wytłumaczyć, iż ow o rozszerzenie autonom ii 
Galicyi w niczem nie szkodzi interesom narodowym  nie­
mieckim, bar. Beck wywiera nacisk wyłącznie na Kolo 
polskie i wyłącznie od Koła Polskiego żąda, aby sk a­
pitulowało.

W tym celu zaprosił ku pomocy ze Lwowa na­
miestnika hr. Potockiego. 1 znowu pobłądził. W ;docznie 
bowiem nie wie, że ciągłe interwencye pana nam iestni­
ka w Kole poiskiem na rzecz rządu centralnego nie bu­
dzą zachwytu wśród posłów  polskich. P rzeciw nie! Wy­
wołują odpór. N ie pom agają rządowi i szkodzą pow a­
dze politycznej nam iestnika, który „contrę coeur", sam 
autonom ista z krwi i kości musi bronić sprawy wcale 
dla niego niesympatycznej.

Nie wyciągam wmiosków, szkicuję wyłącznie na­
stroje i to w konturach, bo wypadki pędzą jedne za 
drugimi, jutro położenie w parlamencie może mieć już 
zgoła odm ienną fizyognom ię. Jedna rzecz tylko się nie 
zmieni, nie powinna się zmienić, linia wytyczna, nakre­
ślona przez interes narodow y polski.

Echa rezolucji autonomicznej.
Rekord „Nowej Reformy" nad „Z eii“ .

Centralistyczna „Zeit" zaw ołała niedawno w tytu­
le artykutu skierow anego przeciw polskim żądaniom  au­
tonom icznym : „Koniec autonom isców" (Ende der Auto- 
nomisten). Ale „N ow a R eform a", skoncentr(a!iz)owana 
siostrzyca wiedeńskiej centralistycznej „Zeit", pomyślała, 
że skoro  tam  powiedziano, że koniec, to  kraj nasz po­
winien cicho siedzieć i jego żądaniom  autonomicznym 
daje w tytule sw ego artykułu w czorajszego miano „Z a- 
c h c i a n k i  a u t o n o m i c z n e " .

Póki życia „Nowej Reform ie" nie zostanie jej 
chyba zapom niane tak  haniebnie prostackie i służalcze 
pom iatanie auionomicznemi poczuciami kraju.

Co więcej, jeżeli się zważy, że „N ow a Retorm a" 
występuje w tym artykule jako organ przekonań p. Ru- 
tow skiego i p. Aschkenazego, jak pogodzić jej ton po­
gardliwy z ich tonem patetycznym , którego przykład 
daje choćby zdanie p. R utow skiego: „Jeżeli Koło pol­
skie uzyska coś dla autonom ii kraju, to  ja pierwszy po­
wracającym z W iednia posłom  konie wyprzęgnę i w try ­
umfie ich pow iozę". Czy tu kioś kogoś nie zdem asko­
wał ?

Z w ycięstw o nieobecnych.
„Zgrom adzenie zwołane i dobrane przez narodo­

wych demokratów', złożone prawie wyłącenie z ich zw o­
lenników" —  woła tryum talnie „Kuryer Lwowski" — 
„stanęło bliżej naszego program u w spraw ie autonom ii 
niż dyrektyw  menerów' narodow o-dem okratycznych". 
„Prawdziwy tryumf myśli, k tó-ą głosim y" —  dodaje 
uradow any „Kuryer Lwow'ski“ .

Tryum f ten jest tak  wielki, że „Kuryer Lwowski" 
ciągle jeszcze nie może go straw ić i już w dwu w stęp­
nych artykułach na zgrom adzenie obywatelskie, na któ- 
rem w nieobecności swej odniósł tak świetne zwycię­
stwo, wypisuje... gwałtowne napaści.

O  co chodzi w tej grze niezbyt pomysłowej ?
„Kuryer" od roku pisze, że dem okraci narodowi 

przeciwni są  reform ie wyborczej. Lecz co pewien czas 
stanow isko nasze występuję taK jawnie i publicznie, że 
n?we+ czytelnicy ,,K uryera“ o niem muszą się dowiedzieć. 
W tedy „K uryer“ co pev ien czas, już od roku, pisze, 
że ..zmieniliśm}’ stanow isko’1 i pod jego wpływem 
„zbliżyliśmy się“ do niego.

Teraz taksam o. Ci narodowi dem okraci, tak prze­
ciwni reforjnie wyborczej uchwalają iednogłośnie rezo-

Iucyę najzupełniej s tan o w czą  za au tonom ią , a ró w n o cze­
śnie „p o tęp ia ją  z ca łą  s tanow czośc ią  zab ieg i, zdążające  
do  obalen ia  re fo rm y  w y b o rcze j"  i „u w aża ją  za  kon ie-, 
czne, aby  Sejm  k ra jow y  na najbliższej sesyi uchw alił 
na dem okratycznych  zasadach  o p a rtą  re fo rm ę ordynacyi 
w yborczej se jm ow ej11. Jak  to  raz  jeszcze w ytłum aczyć 
czy te ln ikom  „K u ry era  L w ow sk iego11. N o, p o p ro s tu : 
„p raw d ziw y  tryum f m yśli41 n ieobecnych  na sali ludow ­
ców , k tó rzy  zw yciężyli obecnych  tam  d em o k ra tó w  n a ­
rodow ych  i ich 2W>olenników i zm usili ich, m im o u p a r­
teg o  oDoru, do  jednom yślnego  podn iesien ia  rąk  za  tem i 
rezolucyam i.

Wszak to  chyba jest jasne. Czy nie?
A czytelnicy „K urjera Lw ow skiego11 są  cierpliwi. 

Czy nie?
Biedny p. Rutowski.

Piaw da, że p. Rutow'ski na niedzielnem zgrom a­
dzeniu obywatelskiem  był w opałach. Tu na jego so ­
lenne zapewnienia, że, gdyby o autonom ię chcdziło 
dawniej, nie dziś, pizy reform ie wyborczej, to  on byłby 
wszystko dla niej zrobit, łapie go na kłamstwie poseł 
G łąbiński i przypom ina, jak to  przed około dwoma 
laty p. Rutowski w klubie dem okratycznym  sam naj­
bardziej zwalczał autonom iczne wnioski p. G łąbińskie- 
go. Tam  znowu p. Rutowski wola ze świętem zdziw ie­
niem, że Koło polskie występuje ze swemi żądaniami 
„na dv,a tygodnie11 przed zamknięciem sprawy reformy 
wyborczej, a tym czasem  dr. Stroński przvpom ina poli­
tykowi z krótką pamięcią, nie tylko ile lo razy Kolo 
poiskie od dnia S grudnia 1905 stanow czo postaw iło 
spraw ę autonom ii obok reform y wyborczej, ale nawet, 
jak to  już w zimie p. Rutowski jako przewodniczący 
zgrom adzenia we Lwowie zwalczał, już wówczas, au to­
nomiczne żądania Koła. 1 t. d., i t. d...

Ale najmelitościwiej obszedł się ze swym centra­
listycznym sojusznikiem „Kuryer Lwowski". Bo o to  
„K uryer", który subtelnością nie grzeszy, chcąc mu 
w nagrodę dać przychylne pogłaskanie po obliczu, 
wyrżnął na sam nnał sw ego artykułu wstępnego ni mniej 
ni więcej tylko taki o to  ciężki policzek starem u poli­
tykowi :

„P. Rutowski, którem u od czasu rozsypki koncen- 
tracyi dem okratycznej nie jedno mieliśmy do zarzucenia, 
z a c z y n a  się rehabilitować politycznie i j e ś l i  ze­
chce o d m ł o d z i ć  się duchem, stanąć w pierwszym 
szeregu walczących, m o ż e  jeszcze pow etow ać n i e j e ­
d e n  swój błąd taktyczny i zasłużyć się dla postępu 
w kraju".

„Chroń mnie Panie od przyjació1" —  powie p, 
Rutowski.

„Zawsze tylko kłopoty z tymi nietoperzam i poli­
tycznymi, gdy cio nas przyfruną" —  puskrobie się Ku­
ryer Lwowski".

B S r a i ń c y
i

a Polska.
N a nową drogę weszli w obecnych czasach U kra­

ińcy. O to  wszystkie siły wytężyli w tym  kierunku, aby 
przed Rosyą szkalow ać Polskę i ażeby oszczerstwam i 
swemi zohydzić imię polskie w Rosyi. Pierwsze hasło 
do takiej aKcyi dał profesor uniwersytetu lwowskiego 
Mychajło H r u s z ę  w s  k i j .  Ten małoruski uczony, 
sprow adzony przez Polaków’ z Kijowa, wywdzięczył się 
w ten sposób, że w broszurze napisanej po rosyjsku 
i przeznaczonej dla użytku Rosyan, odm alow ał w strasz­
nych barwach „rządy polskie" w Galicyi, a Polaków  
przedstawił jako ludzi żyjących z krzywdy, gwałtu i uci­
sku Rusinów.

Broszura rozeszła się po całej Rosyi, budząc w szę­
dzie uprzedzenia i nienawiść do Polski. Skutki tej pracy 
nie dały drugo na siebie czekać. O to  już prof. char­
kowskiego uniwersytetu S u m c o w  ogłosił w „S tranie" 
artykuł p. t. „p o!acy i Ukraińcy w galicyjskich stosun­
kach", w którym  przyjmuje bez zastrzeżeń wszystkie 
tendencyjne wywody prof. Hruszewskiego, a o pracy 
m ałoruskiego uczonego (?) wyraża się, że jest to  „opar­
ty na dokum entach trak tat, zasługujący na najzupełniej­
szą wiarę (!) czytelnika". Jak wyglądają Polacy na pod­
stawie tej pracy przedstawieni, łatw o się dom yśleć. Dla 
wyjaśnienia należy dodać, że prof. Sumcow uważa się 
podobno za Ukraińca, choć pisał zawrsze po rosyjsku. 
D otąd nigay udziału w polityce nie brał, dopiero akcya 
Ukraińców przeciw Polsce podnieciła i jego dc polity­
cznego wystąDienia.

Innym politykiem ukraińskim, który działa w kie­
runku zohydzania Polaków , jest znany z wystąpień 
w Galicyi prof. R a d e c k i j. Ow profesor, który —  jak 
w iadom o —  przyjechawszy jako gość do Galicyi, we­
zwał w „D ile11 ludność ruską do powstania (I) przeciw 
Polakom , obecnie objeżdża południową Rosyę z refera­
tem, w' którym  opow iada niestworzone rzeczy o stosun­
kach, panujących w Galicyi i o Polakach w szczególno­
ści. Sam e tytuły referatu dają wyobrażenie o jego ten- 
dencyi n. p .: „Polska szlachta, polska sw oboda i polska 
„kultura11. Polski „honor". Polacy w Galicyi i w Kra­
kowie. Restauracya W awelu" itp. Taki referat wygłosił 
już p. Radeckij w O desie, następnie zaś ma objechać 
z nim Kijów, Poltaw ę, Charków, Czernichów i inne 
m iasta południowej Rosyi.

Ze akcya ta  jest kierow ana przez Ukraińców 
z Galicyi, a nawet bezpośrednio ze Lwowa, dowodzi 
fakt, iż cały program  pierwszego referatu został już na­
przód ogłoszont w „Dile" i że za pośrednictwem  tego

pisma wzywa obecnie prof. Radeckij galicyjskich Rusi­
nów, aby posyłali mu obiecane (!) m ateryały do dalsze­
go szkalowania.

Jaki jest cel tej akcyi ? Jaką korzyść widzą w niej 
dla siebie Ukraińcy —  nie w iadom o i niKt rozsądnie 
myślący nie zrozumie. Jest to  ślepy odruch nienawiści, 
który nie liczy się ze skutkam i, nie pragnie żadnych 
korzyści, pragnie tylko dać upust swojej złości. Jedyną 
realną korzyścią tego rodzaju wystąpień będzie to , iż 
uświadom ią one ostatecznie opinię polską o usposobie­
niu Ukraińców względem Polski. D ow odzą one, że na­
wet najsilniejsza nienawiść Rosyan do Polaków  me do ­
szła nigdy do tdgo stopnia napięcia i takiego zaślepie­
nia, jak nienawiść Ukraińców. S

Opinia poiska potrafi z tych faktów wyprowadzić 
odpowiednie wnioski.

Wspomnienie z wystawy ogrodniczej.
N a krótko przed zamknięciem wystawy ogrodni­

czej rozmawiałem o niej z jednym z najwybitniejszych 
pom ologów  i działaczy społecznych. Oczywiście pierw­
sze py tan ie:

—  Co pan myśli o w ystawie ?
—  Wiele braków. Ale ganić nie można. Rok był 

ciężki dla ogrodnictw a, pełen niepokojów atm osfery­
cznych, wiele było gradów. Owszem  wystawa nasza mo­
że dla tego właśnie być pożyteczną, pokaże bowiem, co 
u nas można w tej gałęzi zrooić w złych warunkach. 
Stosunkowo, jak pan widzi, owoce są czyste, nie bar­
dzo popsute phisykladowym grzybkiem ...

—  A co do organizacyi wystawy ?
—  Nie m ożna przeczyć —  prof. Ciesielski zrobił 

wiele, ale widzę, że nie miał dobrej pom ocy wykonaw 
czej. Układ wysoce chaotyczny, nieraz Dezmyślny, za 
mało przedm iotow y...

—  T o znaczy?
—  Choćby wysuwanie wielkich panów na front, 

gdy w artość rzeczy mierzyć trzeba nie nazwiskami, ale 
robotą. W ystawa krakow ska znacznie mniej m iała b łę­
dów, jeśli chodzi o przewodnią myśl gospodarczą i po­
rządek. Tam np. okazy nie ginęły przed wystawieniem.

—  P roszę powiedzieć, w czem m ogłoby lepiej
b y ć ?

—  Na pierwszy plan należało wysunąć pracę na­
szych szkól sadowniczych i Kółek rolniczych, a Drzytem 
Kółka powinny były liczniej stanąć do apeiu. W ystaw ę 
przygotow yw ać trzeba przez agitacyę po wsiach. Zw ła­
szcza Galicya zachodnia słabo była reprezentow ana. — 
W reszcie układ gniazdami, jest mojem zdaniem, n ieodpo­
wiedni. T rudno porównać rzeczy jednorodne rozrzucone 
po różnych miejscach. W olałbym widzieć zestawione 
jabłka pew nego gatunku obok siebie, w inogrona razem , 
przetw ory znowu zebrane gdzieindziej itd. M ógłby ka­
żdy ogród dostać prócz tego jakieś miejsce osobno dla 
pokazania się w caiości, aia okazania rozm aitości sw o­
jej produkcyi, ale kolekcye przynajmniej głównych arty ­
kułów powinny stanowić główną podstaw ę porównań m ię­
dzy wystawcam i.

—  Czyje owoce stawna pan najwyżej?
—  Najświetniejsze owoce, mojem zdan ,m , w ysta­

wił p. Brzeziński, dyrektor szkoły sadowniczej w Zale­
szczykach. Praw da, że klimat ma najlepszy, a!e z sam e­
go doboru gatunków widać, że to  hodowla rozum na i 
umiejętna. P roszę zobaczyć, jakie to  czyste ow oce, bez 
śladu grzybka, w zorow o poznaczone, a głównie, jaki 
tam  rozumny dobór gatunków. W szystko, co p. b rze ­
ziński wystawał, należaloDy w całym kraju aklimatyzo- 
wać. Na Pokuciu szkoła ta odegra wielką rolę.

—  A szkoła tarnow ska ? Słychać, że sędziow ie 
staw iają ją na pierwszem miejscu.

—  Bo jest starsza i więcej pokazała gatunków  I 
Ale według mnie to  bogactw o odm ian stanowi właśnie 
słabą stronę szkoły. Jej zadaniem  kształcić dla kraju 
ogrodników  praktycznych, nauczyć ich tego, co u nas 
m oże i powinno być hodowane. W Tarnow ie idą zby­
tnio na popis W ytwarzają półuczonych ogrodników , 
którzy w' kraju nie mają co robić, wędrują do Niemiec, 
gdzie pewno nie wielki z nich pożytek. W tej kolekcyach 
dominują okazy z gatunków, nie objętych spisem Tow. 
gospodarczego, robota popisowa. W szakże trzeba przy­
znać, że okazy ładne.

—  Cóż poza tern ?
—  Jak mówiłem KółKa rolnicze przedstaw ione sła ­

bo, a  z prywatnych trudno wyliczyć —  jest wiele rze 
czy dobrych: owoce dr. T arnaw skiego z Kosowa, wi­
nogrona z O kopów  św. Trójcy, przetw ory owocowe 
p. Zająca w Zaleszczykach, dra Paw likow skiego z M e­
dyki itd.

O kopy staną się wielkim centrem ogrodniczym, 
całe porzecze Dniestru, aż do Zwańca stanie się og ro ­
dem. Proszę popatrzeć na te winog-ona, na przetw ory 
m orelowe —  bardzo cenne rz e c z y !

— A br. Brunicki z P odhorzec?
—  Skrom ne rzeczy, ale pouczające Pom im o złe­

go roku przedstawił kilkanaście gatunków doborowych, 
pomimo, że ziemia w jego szkółkach nieszczególna. —  
Wielka to  zaleta, że trzym a się doboru owoców, przez 
To warz. gospodarcze zaleconego. W ten sposób nie 
mnoży niepotrzebnych gatunków  i nie wprow adza cha­
osu w ogrodnictwie. Szczepy p. Brunickiego mają już 
dobrą w kraju markę, a nazwom gatunków, jak je ozna­
cza, można ufać.

J u l i a n  S o l i k
przedtem  FR. MROZIŃSKI 

L w o w i e ,  u i .  S o b i e s k i e g o  1 . j?

poleca w szelk ie  gatunki

tSlńfii

FUTRA do podróży, PA LETOTY  m ęskie i SAKA dam skie nodług najnow szych fa* 
sonów . PELERYNY, ŻAKIETY, KOLIE, ZARĘKAWKI, CZAPECZKI dam sk.e . m ę­
skie, KOŁPKKt SKÓRY we w szystkich gatunkach pojedynczo i hurtow nie, oraz 

WIERZCHY gotow e do fu ter męskich jak o też  dam skicii 
 J H a te r y r  « a j n o v  s z e  a a  s i o w l t }  w  n r j n i ę k K i r m  w j f c o r / e , ------

C-jny urm s-kow ar.e sta łe . Ceny umiarkowane stałe.
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—  Ai Cum niska ks. Sanguszki ?
—  Tam  inne zasługi. Widział pan, jakie tam  pię­

kne szczepy wysokopienne i karłow e ? W ypielęgnował 
je doskonały ogrodnik, p. Now ak. To d z ia ła cz ! Zdołał 
on zachęcić do praktyki w ogrodnictw ie inteligentne siły, 
między innymi praktykuje tam kiika panien, a nawet 
ukończony przyrodnik. On to  właśnie daje na wystawie 
wskazówki - publiczności

i, Tutaj-łaskaw y mój inform ator zapalił się.
—  O by więcej sił inteligentnych w ten sposób 

poświęcało się ogrodnictwu ! Ziemia nasza nie przed­
stawiałaby się jak spustoszona kraina, uszlachetniona 
więcejby ludzi m ogła wyżywić, a w ten sposób nieje­
den zatarg  dałoby się załagodzić. O grodnictw o —  niech 
się panu nie zdaje —  w ym aga znacznej mteligencyi, 
nierównie większej niż rolnictw o i inne zaw ody gospo­
darcze, a dotychczas oddaw ali mu się tylko ludzie, k tó­
rych do niczego innego, jako niezdatnych, użyć nie by­
ło można. T ak  też i wyglądały nasze ogrody.

—  W idocznie nie mamy zam iłowania do sado ­
wnictwa.

—  Bynajmniej. Jesteśm y narodem , jak żaden in­
ny, ziemię miłującym; naw et w mieszczuchach tkwią in­
stynkty wiejskie —  tyiko je rozbudzić, a z całą siłą 
się przejawią." Szkoła m a tu wiele do z ro b ie n ia !

U praw a ogrodów  mojem zdaniem zająć powinna 
w wychowaniu tak ie miejsce, jak dotąd śpiew, albo ry­
sunki lub języki. W szyscy uczyć się powinni ogrcdni- 
jctwa, bo  nikt nie wie, czy nie będzie miał w życiu 
kawałka ziemi.

W szkołach naszych nic się nie robi w tym k ie­
runku. T aką botanikę według mnie należałoby zaczynać 
od poznawania jarzyn i ow oców  swojskich i od ich 
uprawy.

—  Szkoły lwowskie interesow ały się w ystawą.
—  T o się chwali kierownikom . Ale zauważyłem , 

że młodzież nasza nie umie patrzeć na w ystawione 
okazy, jest jak ślepa, gdy chodzi o naturę. Powinni 
przyjść jej w pom oc nauczycele, ale dzisiaj oni sami 
nie mają o tych rzeczach pojęcia. T o  też to  zwiedzanie 
wystawy było raczej spacerem , a ow oce tylko przy- 
przykrość młodzieży sprawiały, bo ona jedynie jeść 
umie ow oce, a tego niewolno na wystawie robić.

—  Czyby nie należało urządzać dla szkół małych 
wystaw ogrodniczych, pedagogicznych?

—  O czyw iście dobreby to  było. Ale dobór ga­
tunków winien być jaknajprostszy, aby uwagi nie roz­
praszać. Specyaliści i am atorzy pouczaliby na przykła­
dach, szczepiąc w młodzież uwielbienie dla natury i za­
m iłowanie w hodowli. T o  sam o możnaby robić z małe- 
rni wystawkami jarzyn i drzewek. Im więcej się widzi 
ogrodnictwa, tern większy budzi ono interes. Dziecko 
byłoby mu wierne na całe życie.

N a zakończenie interesującej rozm ow y poruszyli­
śm y kw estyę kogo brakow ało na wystawie. Inform a­
tor mój żałow at barazo, że Galicya zacnodnia zaw io­
dła. Z  Krakowa był tylko p. L. Freege, ale nie było 
okazow z P rądnika Czerwonego, nie było nic od tan 
znakom itych specyalistów , jak pp. dr. Goliński i Brze­
ziński.

Mówiliśmy tylko o sadownictwie, natknąłem  się 
bowiem na pom ologa. O  ślicznych kwiatach, które mi 
dotąd w oczach płoną swemi barwam i, zwłaszcza o kw ia­
tach p. Sśtarcka wiele byłoby do opow iadania, ale gdy­
bym chciał o nich wspom inać sam , nie idąc za prze­
wodem fachowych wskazówek, zaszedłbym  na manow­
ce poezyi lirycznei, a na to  nie pozwoliłby mi czytelnik.

' KTO Ś.

Z Szv^ajcaryi.
Z urych , 8 października.’

(Jesień. — Politechnika i Uniwersytet w cytrach. — Mło­
dzież polska.)

Zurych można nazwać miastem  ogrodow em . W do­
linie między G órą Zurychską i Uetlibergiem od obu 
stoków  aż po brzegi jeziora rozsiadły się dom y banal­
ne (,,chajbskie“ ) i stylowe, wszystkie, z wyjątkiem 
najstarszej dzielnicy, wśród m nóstwa drzew i zieleni. 
W takiem  mieście m ożnaby naw et wakacye przepędzać 
jak na wsi.

Jesień w przyrodzie, o któiej mieszkaniec miast 
naszych może mieć zaledwie słabe w yobrażenie, tu na­
rzuca się naw et najmniej wrażliwemu całą w spaniałością 
krasy swojej.

Kiedyindziej m ało pociągające jezioro, w jesieni 
lśni przedziwną jasnością, woda zazwyczaj tw arda i sza­
ra, przejęta teraz płaczem mew, m ięknie jak pow ietrze. 
W lódcę człowiek ; w iosła oddał na łagodne igraszki 
falom , sam patrzy w górę, odchylonem i, jak & pocałun­
ku w argam i, pije słoneczną pieszczotę, a z całej duszy 
w o ła : „Jeszcze, jeszcze... Chcę pić, na dziś, na jutro, 
upić się na zapas, na zim ę...“

Tak żegna słońce „pan  stw orzen ia '1, a  na drze­
wach przydrożnych wpót o tw arte, spragnione ciepła 
dzioby kawek, w iatr strąca pożółkłe liśc ie ; ptak niektó­
ry chw yta je, usiłuje zatrzym ać nad ziemią, aby tym, 
co po niej stąpają choć trochę zmniejszyć, bodaj na 
chwilę opóźnić to sm utne żniwo jesienne. D obry ptak! 
Jakiś marzyciel, altruista, filozof...

N ap ró żn o ; nowy powiew wiatru —  nowy plon, 
za maio dnbrycn dziobów  —  liście lecą bez zwłoki i 
końca. Tryumfuje zła, jak każda śmierć, jesień.

Politechnika tutejsza, znana w całej Europie, jako 
pierwszorzędny zakład naukowy, m iała w roku ubiegłym 
1325 słuchaczy zwyczajnych, z tego 803 Szwajcarów 
0 7 7  z kantonu zurychskiego) a 3 2 2 cudzoziemców, 
m ianow icie: 122 z monarchii austryacko-w ęgierskiej, 91 
z państwa rosyjskiego (20 z Finlandyi), 70 z Włoch, 
49 z Francyi, 40  z Niemiec, 34 z Holandyi, 20 z Wiel­
kiej Brytanii, 17 z Szwecyi, 16 z królestw a rum uńskie­
go, 11 z Grecyi, po kilku z innych jaszcze państw  Eu­
ropy, 13 z Ameryki, 6 z Atryki i 4 z Azyi. Słuchaczy 
nadzwyczajnych było 879, w tern 252 studentów  um 
w ersytetu. O gólna tedy sta tystyka młodzieży technickiej 
przedstaw ia się ta k : 1325 sł. zw. (w r. 1904-5: 1293) 
- f  879 sł. nadzw. (735), =  2204  (2028).

Ze statystyki uczniów wedle wydziałów zasługuje 
na wymienienie, że najwięcej było ich na wydziale 
m echaniczno-technicznym (554 =  301 cudzoziemców 
253 Szwajcarów ), na wydziale inżynierskim prawie trzy­
stu (299 =  232 Szwajcarów , 67 cudzoziemców), na 
wydziale chemicznym 224, z tego więcej niż połowa 
(114) z zagranicy. Inne wydziały miały po kilkudziesię­
ciu słuchaczy, najwięcej szkoła architektów  (74).

N a uniw ersytet zurychski było zapisanych w osta- 
tniem półroczu 1 2 8 3 3) studentów  imatrykulowanych. 
Z  Szwajcaryi pochodziło 555 (239 z kantonu tutejsze­
go), z zagranicy 7 2 8 : z państwa rosyjskiego 424,
z Rzeszy niemieckiej 157, z Austryi i W ęgier 75 i po 
kilku z innych państw  Europy, nadto 2 m edyków z Ja­
ponii, 8 z Stanów  Zjednoczonych Ameryki Północnej, 
po jednym z Ameryki Południowej, Nowej Zelandyi, 
Jawy i Australii.

Zanim przejdę do statystyki wedle wydziałów 
w arto  poaać osobno cyfry o studentach z R osy i: Z ogól­
nej ich liczby (patrz  wyżej) 189 przypadało  na pleć 
żeńską (136 sam ych medyczek), a 235 na płeć m ęską 
(87 na medycynie, 120 na filozofii itd.). N adto  zauwa­
żyć w tern miejscu trzeba, że z 189 słuchaczek nad­
zwyczajnych lwią część stanow ią kobiety z Rosyi.

W racam y do statystyki o g ó ln e j2). N a wydział 
teologiczny było zapisanych 23 słuchaczy, naturalnie 
wyłącznie męskich, na prawie 3u4  (w tern 85 cudzo­
ziemców i 13 kobiet, także z zagranicy), na medycynie 
473 (157 kobiet i 113 mężczyzn z zagranicy), na 
sekcyi filozoficznc-filologicznej-historycznej wydziału fi­
lozoficznego 324  (58 m. i 34 k. z zagranicy), na 
sekcyi drugiej tegoż wydziału, m atem atyczno przyrodni­
czej, 428  (218 m. i 37 k. z zagran ic j). Cały uniwer­
sytet miał tedy lo 0 5  słuchacy oodjga kategoryi i oboj­
ga płci.

Z  wydawnictw oficyainych, z których daty po ­
wyższe przepisuję, widać, że napływ młodzieży zagra­
nicznej na obie akadpm ie zurychskie w zrasta stale. 
Przytoczę tylko jedną cyfrę: W półroczu zimowem roku 
akadem ickiego 1905 /6  było 369 sł. zw, medycyny, 
w półroczu następnem  już 485. W zrost ten, nie tak 
nagły i uderzający na innych wydziałach jest obecnie 
pow ażną tio sk ą  władz szkolnych. N ow y statu t stu­
dencki, zaostrzający Warunki wpisu cudzoziemców z je­
dnej strony, z drugiej rychłe rozszerzenie gmachów 
uniwersyteckich —  budowa now ego budynku przy Ra- 
m istrasse już się zaczęła —  ma umożliwić prawidłowy 
tok życiu uniwersyteckiemu. Leży to  w interesie prze- 
dewszystkiem Szwajcaryi i nie tylko idealnym.

N a koniec słów kilka i uwag o m ł o d z i e ż y  
p o l s k i e j .  Dzięki jej niedbalstwu bardziej, niż niechę­
ci Szwajcarów, uważających nas na ogół za Rosyan i 
na równi nie lubiących, w sprawozdaniu -śtatystycznem  
Politechniki i Uniwersytetu o Polakach wzmianki tu nie 
ma. W edług obliczeń na podstaw ie wykazu adresów  i 
miejsc pochodzenia studentów , a więc ze źródła niepe­
wnego, podać m ogę ogólną liczbę studentów  pochodzą­
cych z ziem polskich naokoło 150, z tego 30 na Poli- 
techni e, 120 na Uniwersyjecie Technicy prawie wy­
łącznie pochodzą z Królestwa, tak i dwie trzecie akade­
mików t. j. 100, z te g o ' połowa znowu z samej W ar­
szawy. Reszta pochodzi z zaboru austryackiego, Litwy i 
Poznanańskiego.

Mogli Findlanczycy postarać się o osobną rubry­
kę w statystyce, powinna i młodzież polska mem orya- 
łem czy przez deputacyę zwrócić uwagę dyrekcyi szkol­
nej na niczem nieuzasadnione umieszczanie Polaków  pod 
wspólny strychulec z Rosyanami , „A ustryakam i“ , czy 
Niem cam i. N adto każdy student z osobna ma obowiązek 
przy sposobności wpisu zaprotestow ać przeciw pom ija­
niu nas w statystyce. Zwłaszcza studenci z Królestwa, 
których tu najw ięcej, powinni dom agać się utworzenia 
na początek choćby podrubryki „Russisch - Polen" obok 
„Russland". Dla Szwajcarów błahy szczegół biurowy, 
do usunięcia, dla nas spraw a na pozór d ro b n a , a prze­
cież poważna.

Na rok najbliższy zjedzie do Z urychu , zdaje się, 
młodych Polaków  wiecej niż zwykle. Ale liczby studen­
tów polskich nie zwiększą tacy kandydaci jak ów, k tó­
rego widziałem niedawno w „O gniw ie". Chłopaczek mło- 
dzmteńki, zam iast w stąpić do gimnazyum lub szkoły re­
alnej w Gaiicyi, do której j ;st „strasznie uprzedzony", 
wybrał się „na studya" do Szwajcaryi. Z czem ? Sześć 
czy pięć klas , po niemiecku „un p eu “, po francusku 
„ein w enig", franków w kieszeni za mało...

I w wolnei Szwajcaryi me puszczą na próg „Al-

’) 21C k o b ie t; 243 z zagranicy, resz ta  Szw ajcarki.
-) Cyfry oznaczają  liczbę w szystkich studentów  (zwy­

czajnych i nadzw yczajnych). Cytry w naw iasie ty iko  słu ­
chaczy im m atrykulow anych;____________

mae M atris“ takiego kandydata, tem mniej kandydatki 
z jedyną kwalifikacyą, o k tórej mówi paragraf o wieku 
adeptów  wiedzy. Poco —  pytam —  pom nażać zastęp b a­
łamucących się naukowo, jak mówią bardzo złośliwi, 
naokoło podw órka uniwersyteckiego, dziewczątek i m ło­
dzieniaszków ? Czy nie lepiej im wstąpić do szkoły śre­
dniej, przynajmniej podstaw y wykształcenia zdobyć u sie­
bie, a o tem, czego chcą zawcześnie, pomyśleć dopie­
ro  potem ?

Czemu im tego nikt w kraju nie powie, jeszcze 
przed wyjazdem na takie „studya"? Czy mało nam się 
marnuje luazi, że naw et dzieciom pozwalam y wyjeżdżać 
za granicę na poniewierkę dla nich samych a pośmiewi­
sko dla obcych? R ó ś ć  i c h o w a ć  s i ę  d o b r z e  
m o ż n a  t y l k o  w d o m u ,  k o r z y s t a ć  z p o b y ­
t u  w ś r ó d  o b c y c h  u m i e  d o p i e r o  c z ł o w i e k  
d o j r z a ł y .  (ze)

Wiadomoćoi polityczne.
Z  A N G L I: PRZED  ZJAZDEM  PARLAMENTU.

Po letnich wakacyach, a przed sesyą zimową par­
lamentu, k tóra się rozpocznie za parę tygodni, ruszyły 
do przygotowawczej walki ODa wielkie stronnictw a po­
lityczne w Anglii — tj. stronnictw a historyczne, mające 
za sobą dziejową ewolucyę wielu stuleci. Trzecie, zło­
żone z kilku osobnych frakcyj, reprezentujących partyę 
robotniczą, a ciążące skrajnem skrzydłem do socyali- 
zmu, poprzestaje dotąd na naradach w łonie swych po­
szczególnych organizacyj, nie występuje przed w yborca­
mi w okręgach.

Na szczególną uwagę zasługuje mowa, w ygłoszo­
na w Perih przez lorda Lansaowne, ministra spraw  za­
granicznych w poprzednim gabinecie, a dziś przywódcy 
konserwatywnej większości w Izbie lordów, Izba lordów 
narzuca się teraz bezustannie publicznej opinii w Anglii. 
W dziennikach czyta się codzień najrozm aitsze zapow ie­
dzi tego, co czeka Izbę w najbliższej przyszłości —  do­
mysły, w jak1' sposób olbrzym ia większość zasiadających 
tam  unionistów (przeciwników zam orządu Irlandyi) po ­
radzi sobie z radykalistycznem  prawodawstwem  Izby 
Gmin. Już dwaj gospodarze („w hips") liberalnego stron­
nictwa oświadczyli, że w ciągu kilku tygodni powstanie 
kw estya: Co naród m a począć z Izbą lo rdów ? Tym ­
czasem lord Lansdowne poprzestaje na zaznaczeniu, co 
ta  Izba sam a przez się uczyni.

Izba lordow nie myśli zrzec się sw ego praw a re- 
w.zyi czynności gmin, zwłaszcza w spraw ach, które tam  
albo wcale nie były dyskutowane, lub były n iedostate­
cznie. Tyczy się to przedewszystkiem  bilu edukacyjne­
go, który ma stanow ić przedm iot głównych prac Izby 
lordów  podczas nadchodzącej sesyi. Lord Lansdowne 
przypom niał swym słuchaczom, że w nadzwyczajnych 
razach ma ta  Izba praw o odw ołać się do sądu w ybcr 
ców. Że 7. niego skorzysta na przypadek zatargu o kwe­
styę sam orządu dla Irlandyi, zdaje się być rzeczą zade­
cydowaną. Silę parlam entarnej mniejszości konserwaty- 
cznej stanowi pewność, iż stronnictwu liberalnemu brak 
jest jednolitości. Partye robotnicze, o  ile występują pod 
sztandarem  socyalistycznym, w prow adzają do życia po ­
litycznego walkę klas — ta zas nie znajduje zwolenni­
ków ani w Anglii, ani nawet w radykalniejszej Szkocyi.

Wykazali to  sami przywódcy liberalni, którzy ze­
szłego tygodnia odbyli wielkie zebranie w Peebles. Roz­
trząsali tam  kwestyę stosunku socyalizmu do krajowych 
zagadnień i uchwalili 55 głosam i przeciw 34 rezolucyę, 
nawołującą do „energicznego zwalczania każdego kan­
dydata, który sie łączy z socyalistam i" —  do zgrupo 
wania partyi liberalnej okojo „wspaniałych, starych za­
sad indywidualizmu". Jeden z mówców, będący-człon­
kiem rządu, choć nie zasiadającym  w gabinecie, pow ie­
dział, że socyaliści w Anglii stanow ią „żywioł obcy 
i złośliwie destruktyw ny". Jeszcze inny oświadczył, że 
stronnictw o liberalne nie zaw aha się wydać socyalisty­
cznym żywiołom wojnę, zwłaszcza jeśli zechcą pow tó­
rzyć taktykę, jaką prowadzili podczas ostatnich wy­
borów.

Moglibyśmy, gdyby starczyło miejsca, przytoczyć 
prawie identyczne deklaracye ministra woiny, p. Halda- 
ne’a. W szysko to  dowodzi, że socyaliści stracili w An- 
gli i Szkocyi sporo  gruntu, oóKąd, wyłamawszy się 
z pod kontroli organizacyi spółek zawodowych, wywie­
sili swój własny sztandar międzynarodowej walki kla­
sowej.

SPRAWY POLSKIE W PRASIE AMERYKAŃSKIEJ 
zaczynają być uwzględniane coraz obszerniej i opinia 
najwybitniejszych kół politycznych w W aszyngtonie i N o­
wym Jorku ma sposobność do poznania istotnego stanu 
rzeczy u nas, wyrobienia sobie o nim słusznego sądu. 
W ciągu ostatnich paru miesięcy ukazały się w kilku 
angielskich dziennikach i czasopism ach am erykańskich 
artykuły, napisane rzeczowo, z wielką znajom ością na­
szych stosunków  i głosów  własnej prasy. Miesięczne pi­
sm o: „The American Monthly Review of Reviews“? ty ­
godniki: „The Independent", The Literary D igest" i „The 
O utlook’1 pomieściły niedawno treściwe spraw ozdania 
z wytycznych naszych zagadn.eń. Mamy przed sobą 
także numer z 10 września nowojorskiej „T ribune"^ je­
dnego z pierwszorzędnych i najbarduej wpływowych 
dzienników —  a w nim, p. t. „A Protest for Polar,d“, 
długi artykuł, oczyszczający nasze społeczeństwo w Kró_

M a l i c k i  
I. 7

jako  pierw szorzędny zakład kraw iecki poleca Szan. P. T. PublicznoSa na sezon obecny 
bogato  zaopatrzony  magazyn w świe..e i najm odniejsze m a te ry a h  k ra io w e  i zagran i­
czne. W szelkie zam ów ienia w ykonuje dokładnie i na oznaczony czas - Wielki wybór 
uoran golow ych w łasnego wyrobu. M undurki i płaszcze studenckie na zam ów ienia i go ­
tow e na składzie  w wielkim w yborze po cenach najinniarkow ańszych dla Przew ielebn.

Duchowieństwa sutanny wykonuje się  przez specyaustow krawców. 1133o
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lestwie z zarzntu o sym patye z żywiołami anarchii, oraz 
omawiający kwestye in terw encji Prus i Austryi. Ten a r­
tykuł został skreślony na podstaw ie artykułu naszego 
wiedeńskiego korespondSnta („K ontrola m iędzynarodowa 
w W arszawie") z 9 lipca i naszych artykułów  wstępnych 
(„U kryte niezadowolenie" i „A utonom ia K rólestw a i in 
terwencya niem iecka") z 21 lipca i 1 sierpnia.

DLACZEGO O G Ł O S Z O N O  PAMIĘTNIKI 
H O H E N LO H EG O .

Kiedy przed paru tygodniam i niemiecki tygodnik 
„U eber Land und Mehr" —  może najpopularniejszy 
w Niemczech i Austryi —  zaczął swoim czytelnikom 
poda wad wyjątki z przygotowanych do druku pam iętni­
ków znanego kanclerza Hoher.lohego, prasa europejska 
wyraziła swe zdumienie nad pobłażliwością władz ber­
lińskich, pozwalających na tę  publikacyę. D o ostatniej 
chwili przynoszą telegram y wieści o „ogrom nem  wzbu­
rzeniu", spow odow anem  przez tę  publikacyę w całym 
świecie.

Przeczytawszy ogłoszone wyjątki, nie znaleźliśmy 
w nich prawie nic nowego —  nic, coby nie było wia- 
domem z wielu najrozm aitszych źródeł dotychczasowych 
—  zwłaszcza, źe te wyjątki oanoczą się prawie wyłą­
cznie do epizodu rezygnacyi Bism arka. Tern bardziej 
ciekawiła nas reklam a, dana publikacyi przez półurzędo- 
we organy berlińskie i wiedeńskie. Zdaje się, że cel jej 
jest wyraźny —  dziś przedewszystkiem , wobec zape­
wnionego porozum ien,a między Anglią i Rosyą, porozu­
m ienia, k tóre konsoliduje i rozszerza istniejące alianse— 
rosyjsko-francusKi i angielsko-japoński. Potw ierdzenie 
naszych aom ysłow  znajdujemy w następującym te legra­
mie wiedeńskiego korespondenta „T im esa". Podajem y 
z niego część najważniejszą.

„Niebawem , okoIo 21 bm., upłynie 10 lat od 
chwili, kiedy Bismark zaniepokoił niemiecki rząd i nie­
mieckich i austro-w ęgierskich dyplom atów, odsłaniając 
w „H am burger N achrichten" istnienie przed r. 1890 
sekretnego traktatu  „ponow nego ubezpieczenia" między 
N.emcami i Rosyą. Zdradzenie tego sekreiu spow odo­
wał gniew kanclerza, który wprost nie posiadał się ze 
złości, że jego następca i młody cesarz Wilhelm, nie 
chcąc wznowić trak tatu , ugruntowali francusko-rosyjską 
przyjaźń do tego stopnia, że car mógł z carow ą odw ie­
dzić Paryż. Późniejsi dziejopisarze wykryją może w ja­
kiej mierze te rewelacye Bism arka przyczyniły się do 
rozluźnienia trójprzym ierza, pozwalając Austryi i Wło­
chom przypom inać Berlinowi przy każdej sposobności 
jego własną niewierność. W  każdym razie, rozkład tró j­
przymierza w ciągu ostainich lat 10 zaszedł tak daieko, 
że Niemcy uważają teraz za potrzebne uzupełnić i, jeśli 
można, złagodzić „rewelacye Bism arka" z października 
1896 rewelacyami H ohenlohego w październiku 1906.

„Panuje tu (w Wiedniu) przekonanie, że wyjątki 
z pam iętników zm arłego ks. H ohenlohego zostały og ło­
szone w „U eber Land und M eer" w wyraźnym celu 
i z inieyatywy niem ieckiego rządu. Cel jest jasny. P a­
miętniki ogłoszono z powodu ustępu pod d a t ą : „S tras­
burg, 31 m arca 1 8 90", gdzie llohenlohe zapisuje, że 
Heuduck mu powiedział, iż cesarz oświadczył głów no­
dowodzącym generałom  niemieckiej armii, że Rosya za­
mierzała zająć Bułgaryę i chciała sobie zapewnić nie­
miecką neutralność. Cesarz pow iedział: „że obiecał był 
cesarzowi austryackiem u pozostać jego wiernym soju­
sznikom  i te  tej obietnicy dotrzym a. Zajęcie Bułgaryi 
przez Rosyą znaczyłoby nieuniknioną wojnę —  cesarz 
nie opuści A ustryi".

Zdaje się być rzeczą coraz wyraźniej udowodnio­
ną (pisał dalej Hohenlohe w pam iętnikach), że różnice 
zdań o rosyjskicn planach spow odow ały kłótnię między 
cesarzem i Bismarkiem. Cesarz chce iść ręka w rękę 
z A ustryą, nawet gdyby z tego powodu przyszło do 
wojny Niemiec z Francyą i R osyą".

Te ustępy mają dziś przekonać Austro-W ęgry, że 
zupełnie tak sam o jak cesarz Wilhelm okazał się w ier­
nym sojusznikiem w trudnych okolicznościach przed 16 
laty, tak Austro-W ęgry powinny dziś pozostać wiernym 
sojusznikiem Niemiec, mimo wszelkich i jakichbądź oko­
liczności...."

Zrozum iała tę  wskazówkę prasa wiedeńska, a ber- 
..nska pom aga jej do wyciągania praktycznych wniosków. 
Jednakże wrażenie puolikacyi pam iętników osłab:a po­
niekąd skwapliwość wiedeńskiej „N . Fr. P resse" , która 
podała natychm iast w iadom ość o  blizkiem przybyciu do 
Wiednia niemieckiego ministra spraw  zagranicznych, 
Tschirschky’ego, o celu tej wizyty, tj. zamierzonej kon- 
ferency' z hr. M ontsem, niemieckim am basadorem  przy 
Kwirynale, oraz z hr. W edel’em, am basadorem  w Wie­
dniu. N arady odbędą się o wzajemnych stosunkach 
niemiecko - austryacko- włoskich. Hr. Gołuchowski ma 
wc.ąć udział w konierencyi, po której Tscnirschky uda 
się do Rzymu i zbada inteneye rządu w łoskiego co do 
trójprzym ierza. Trójprzym ierze ma być wznowione „au­
tom atycznie" w 1908 —  chyba, że jedno z mocarstw  
wyrzeknie się go w ciągu roku przyszłego.

N iedyskrecya „N. Fr. P ressy" odsłoniła całkow i­
cie powody rewelacyi Hohenlohego. Nie dziw, że 
BerLn obruszył się i zniewolił służkę do ugloszenia te­
legramu, w którym powiedziano, że Tschirschky istotnie 
przyjeżaża do Wiednia, ale wizyta nie ma politycznego 
celu; minister udaje się na urlop z żoną, polow ał na 
jelenie na W ęgrzech, teraz jedzie przez Wiedeń na po­
łudnie —  spotka się oczywiście z niemieckim am basa-

dnej... N ikogo te zapewnienia nie złudzą. Niemcy od t „Jest on carem , który ciągle jeszcze m ógłby być
czasu fiasko w A .gesiras czują swoje osam otnienie. potężnem narzędziem historyi, ale który zbyt łatw o ule-
Dziś chcą zobaczyć, jakie owoce wyda posiew, zasiany 
przez ich agentów  między A ustryą a Włochami. Jedno 
z wiedeńskich pism na niemieckim żołdzie, zaklina 
przecież Tschirschky’ego, ażeby się 
inaczej Wiedeń zgodzi się  z Rzymem 
miec, tj. przeciw N iem com ".

pospieszył, gdyż 
„bez pGTnocy Nie-

Z  R o s y i .
O  k o n g re s ie  k a d e tó w

dochodzą do Europy tylko szczupłe i urywkowe 
wiadom ości. Dzienniki rosyjskie spraw ozdań z obrad 
jeszcze nie podają, być może w skutek zakazu Stołypina,
0  którym  w swoim czasie wzmiankowały dzienniki, 
a prasa europejska jest zdana niemal wyłącznie na fra 
gm entaryczne inform acye korespondenta berlińskiego 
biura Wolfa. Z tego  powodu na razie niepodobna wy­
obrazić sobie dokładniejszego pojęcia o przebiegu obrad 
kongresu, am o motywach, którym i się on kierował, 
uchwalając w pierwszym dniu swoich obrad znaną już 
rezolucyę w spraw ie stanow iska stronnictw a wobec m a­
nifestu wyborskiego.

W uzupełnieniu depesz podam y tylko obszer­
niej nieco mowę kadeta paHyi prof. M i 1 u k o w a 
w pierwszym dniu obrad, który kładł wielki nacisk na to, 
że taktyka stronnictw a konstytucyjno-dem okratycznego 
nie jest bynajmniej rewolucyjną. Myśl biernego oporu 
znalazła w społeczeństwie bardzo sym patyczne przyję­
cie. Stronnictw o uważa się obecnie za uprawnione dc 
oświadczenia, że pożyczek zagranicznych zaciągniętych 
przed zwołaniem Dumy, n i e  u z n a j e .  Co się tyczy 
innych postanow ień manifestu w yborskiego, to  jedynie 
wieś stanowi odpowiedni teren do ich całkow itego wy­
konania. M ówca jednak obaw ia się, aby chłopi nie chcieli 
naruszyć zasady biernego oporu i nie przeszli do oporu 
czynnego. Żresztą dochody z podatków  bezpośrednich 
są i tak nieznaczne. W łościanie przywiązują do oczeki­
w anego poboru rekrutów  wiatką wagę, żywiąc przeko­
nanie, że nowo zaciężni nie dadzą się użyć przeciw nim.

W celu rozpow szechnienia idei manifestu w ybor­
skiego zrobiono bardzo mało, a i to, co zrobiono, nie 
pochodziło od kadetów , którzy wobec tego  nie mają 
m oralnego praw a do dawania sygnałów . D opieio  gdyby 
przedstawicielstwu narodow em u groziło nie dające się 
w żaden inny sposób odw rócić niebezpieczeństwo, na­
dejdzie chwila, w której stronnictw o będzie m usiało dać 
hasło do wykonania wskazań manifestu w yborskiego.

Postulaty manifestu wyborskiego w chwili jegc 
redagowania stanowiły minimum żądań. W ubiegłych 
jednak od tego czasu dwóch m iesiącach wiele rzeczy 
uległo zmianie, w skutek czego postulaty te należy pod­
dać rewizyi. N ie uda się nikomu ideę biernego oporu 
zdyskredytow ać tak, jak w swoim czasie zdyskredytow a­
no ideę stiajku.

Rząd przygotowuje się już do kampanii wyborczej> 
co dowodzi, że wybory odbędę się rzeczywiście. Także
1 stronnictw o musi się przygotow ać w tern przeświad­
czeniu i św iadom ości, że cała praca w ykonana w celu 
urzeczywistnienia biernego oporu dla kam panii w ybór 
czej jest nietylko bezowocną, ale m oże także postaw ić 
stronictw o w położeniu bardzo trudnem . R z e c z y w i s t a  
o r g a n i z a c y a  b i e r n e g o  o p o r u  n i e  d a  s i ę  
p o g o d z i ć  z p r z y g o t o w a n i e m  s i ę  d o  k a m ­
p a n i i  w y b o r c z e j .  S tronnictw u konstytucyjno- 
dem okratycznem u grozi niebezpieczeństwo, że rząd za­
skoczy je, oznaczając nieoczekiwany term in wyoorów. 
M inisterstwo odrzuca oznaczenie term inu wyborów do 
ostatniego dnia. D latego stronnictw o powinno się mieć 
na baczności i przedewszystkiem  przygotow ać się do 
wyborów, k tóre muszą się odbyć pod hasłem : r e w i ­
z y i  u s t a w  z a s a d n i c z y c h  w d r o d z e  u s t a ­
w o d a w c z e j .

=  W obec niesłychanych trudności, jakie ma obecnie 
do zwalczenia rząd rosyjski, niepodobna pom inąć mil­
czeniem pytania, jak się wobec istniejącej sytuacyi za­
chowuje sam car, o  ile dorasta  on do sw ego zadania, 
które pod względem trudności można chyba porównać 
z dziełem dokonanem  przez potężnego reform aiora Ro­
syi P io tra  W ielkiego.

Z natury rzeczy odpowiedzi na to  pytanie muszą 
być nieliczne, ponieważ otoczenie cara dba o to  bardzo 
pilnie, aby osobę jego uczynić jak najbardziej tajemniczą 
i zagadkow ą. Ale dlatego właśnie wszystko, co przedo­
staje się do wiadom ości publicznej o sam ym  carze i je­
go sposobie myślenia, nabiera wielkiego znaczenia. T aką 
niecałkowitą właśnie, więcej anegdotyczną ale nie mniej 
bardzo charakterystyczną

sy lw e tk ę  ca ra  
pióra p. Piirckela z Petersburga zamieściła w tym dniach 
wiedeńska „D ie Z eit". Podajem y ciekawsze wyjątki z tej 
sylwetki.

O  carze pow iada Piirckel, że „jest on władcą, 
Który jużto w ataku neurastenii przelewa gorzkie łzy 
nad sobą i nad złym światem , który go nie dość umie 
ocenić, już to  popada w słoneczne m arzenia o  wieczy­
stym pokoju i wymyśla dekrety uszczęśliwiające naród, 
równocześnie zaś ustanaw ia sądy połowę, które jegc 
poddanych setkam i calemi w ieszają i strzelają za to  
tylko,' że nie cncą się dać uszczęśliwić humanitarnymi 
jego dekretami._________________________ _________________dorem przy Kwirynale, ale politycznej misyi nie ma ża

Zuleeano przez pierw szorzędne powagi lekarsk ie , znakom ite suchark i 
karlsVadzkife, w yrabiane wedle metody karlsbadzkiej, takie  sam e jak ie  

11262 się dostaje na Alte Wiese w  Karlsbadzią wypieka

ga wpływom niewiast ze swojego otoczenia i zbyt ła ­
two daje się prowadzić przez egoistycznych i chciwych 
władzy powierników'.

„Zresztą car jest liberalnym. Jak zaś pojmuje ten 
swój liberalizm, śwńadczą mało znane a jednak history­
czne słowa, ktorem i niedawno pow itał w iernopoddańczą 
deputacyę ziemstw • „Moi panowie —  powiedział ca r—  
to, czego sobie życzycie, stać się nie może. Moi wierni 
poddani ciągle jeszcze nie umieją mi dość serdecznie 
podziękować za to, że pozw olono im z góry być w du­
szy liberalnym i".

Przy tak dowcipnych odpowiedziach i enuneya- 
cyach cara nie m ożna się dziwić, że cenzura w celu za­
chowania powagi cara, w idziała się zm uszoną zakazać 
zam ierzonego przez jakiegoś złośliwca wydania zb ioro­
wego mów Mikołaja 11 wygłoszonych przy różnych oko ­
licznościach publicznie.

Opow iadają także następującą anegdotę jako praw ­
dziwą : Przedłożono carowi do podpisu wyrok śmierci
wydany przez zwyczajny sąd wojenny na kilku m order­
ców i rabusiów . Mikołaj II nam yśla się chwilę i pod­
pisuje dokum ent, a oddając go oczekującemu ministrowi: 
pow iada: „P o trzeba tym ludziom wyjaśnić, że gdyby
byli socyalistam i, byłaby im wym ierzona jeszcze sroższa 
kara. D la takich bowiem zwyczajny w yrok śmierci nie 
wystarcza. Panon. rewolucyonistom  potrzeba to  po­
w iedzieć".

Że jednak car miewa także pewne wątpliwości 
w rozstrzyganiu spraw  państwowych dowodzi następu­
jący, nie pozbawiony szczerego komizmu ep izod : Jego
cesarska m ość usunął się do sw ojego gabinetu i zagrze­
bał się w stosie grubych ksiąg . Dyżurny generał-adiu- 
tan t wchodzi do gabinetu z jakąś pilną spraw ą. Car je­
dnak daje mu znak, aby cierpliwie czekał i nie prze­
szkadzał mu. W reszcie w dobrej chwili Mikołaj II z wiel- 
kiem zadowoleniem  na tw arzy podnosi głowę i m ów i: 
„N ie macie pojęcia kochany generale, jak znakom item i 
są  książki tego Brokhausa i Larousse’a. Siedzę już 
przeszło godzinę i czytam wyrazy „cesarz" i „rządzić" 
i wierzajCie mi, że rozum ię to  już znacznie lepiej niż 
przedtem . Musimy się więc nam yśleć, o ile mamy uczy­
nić starego, szanow nego Brockhausa odpowiedzialnym 
za wypadki rosyjskie".

Bardzo często ogarnia cara zupełna apatya. Mini­
strow ie i dworacy rob ią wówczas co im się podoba, 
a car tylko w razach ostatecznej konieczności raczy za­
interesow ać się sprawam i państw a. P odczas takich pauz 
w „sterow aniu" naw ą rosyjską, car odaaje się zupełnie 
życiu rodzinnemu i cieszy się z życia, jak może. Jeździ 
konno po parku petersburskim  ze swemi dziećmi, lub 
bawi się z niemi. A potrzeba mu przyznać, że jest 
ojcem bardzo czułym > i dobrym . O pow iadają, źe naj 
starszej swej córce O ldze daje się tyranizow ać, a mały 
następca tronu robi z nim dosłow nie wszystko, co chce.

Mniej jednak przyjemności w życiu rodzinnem  spra­
wiają mu jego liczni wujowie, stryjowie, ciotKi i inni ku­
zyni, chociaż i w ooec nich jest on zawsze doprym 
krewnym i chętnie s ta ra  się o  podtrzym anie powagi 
wielkich książąt zakrywając i tuszując ich wielkie i małe 
grzechy, wychodząc z tego założenia, źe krew  carska 
k tóra w ich żyłach płynie, ma tę  moc czarodziejską, źe 
każdą nikczemność i podłość zam ienia w cnotę. Bardzo 
już podtatusiali stryjowie spraw iają mu nieraz wiele k ło ­
potu. I tak n. p. donoszą carowi, że jeden z wielkich 
książąt, 1 czący obecnie już siedm dziesiąt lat, w ystarał 
się o m łoaą dw udziestoletnią kochankę. Car marszczy 
czoło, ale jeden z obecnych generałów  zauw aża uspo­
kajająco : „W łaściwie w asza cesarska mości nic to  nie 
szkodzi, ponieważ dzieci nie m ożna chyba spodziewać 
się z tego  zw iązku". „O czekiw ać ich zapewne nie 
można —  odpow iada car —  ale oDawiać się można 
wszystkiego u tych starych panów, u których wszystko 
jest m ożliw e".

Car zresztą umie z dużym taktem  wydobyw ać się 
z drażliwych sytuacyj. N iedawno pewien kupiec peters­
burski pobłogosław iony hojnie pięknemi córkami, wniós* 
skargę do cara na jednego z wielkich książąt o uwie­
dzenie jednej z tych niedoświadczonych piękności. Jako 
odszkodow anie, car kaza* nadać obrażonem u kupców  
tytuł „dostaw cy najwyższego dw oru". Poniew aż jednak 
kupiec handluje tylko starzyzną, przeto nadany mu ty ­
tuł przeniesiono na jego —  córki...

W ogóle zbyt ostrym  m oralistą i purytaninem  car 
nie jest, chociaż raz w obecności Pobiedonoscew a wy­
raził się o bezeceństwach, które dzieją się na jego dw o­
rze i w państwie, w taki sposób, że oberprokurator po­
padł w ząchwyt, zresztą jak się okazało, przedwczesny. 
„Te niezliczone związki pozam ałżeńskie w mojem państwie 
niecierpliwią mnie w istocie i gniewają —  powiedział 
cai do Pobiedonoscew a. —  „N atychm iast wydamy ostre 
przepisy m oralności!" —  zawołał ucieszony oberproku­
ra to r. —  „Ach nie! —  odpowiedział car. —  Gniewa 
mnie ty lko to , że wszyscy moi wierni poddani mogą 
sobie pozwolić na ten Iuksus, a ja sam ow ładzca nie". 
Poniew aż Mikołaj II jest bardzo dobrym  i przykładnym 
mężem, przeto  chodziło mu widocznie o bogate wspo­
mnienia z dawnycn lat, kiedy to  balet in teresow ał go 
stanow czo więcej, niż państw o. Z resztą obecnie jest s ta ­
nowczo ściślej strzeżony, niż jakikolwiek zbrodniarz po ­
lityczny. k tóry  kusił się o  obalenie porządku państw o­
wego i jego tronu.
 Z w y:ątióem  przeglądów  najbardziej zaufanych
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pułków i pikników w najściśleiszem kółku rodzinnem 
car nie pokazuje się nigdzie. Aie i tu nie opuszcza go 
chorobliwa obaw a o swoje życie. O baw a ta każe mu 
częstokroć zadawać zgoła niespodziane pytania. Na 
Drzeglądzie jednego z batalionów  gwardyi, car p rzystą­
pił do jednego żołnierza i zapytał g o : „Pow iedz mi 
mój synu, czy strzelałbyś do swego ca ra?"  „Toczno-s 
ta k i —  brzm iała odpowiedź. —  Jeżeliby moi przełoże­
ni rozkazali, ponieważ żołnierz musi ślepo słuchać swych 
przełożonych!" N iezadowolony z odpowiedzi, zwrócił się 
car do następnego żołnierza: „A ty także byś do mnie 
strze la ł?"  „Toczno-s tak ! Ale tyiko jeżeliby wasza ce­
sarska m ość sam  raczył rozkazać!" —  brzmiała odpo­
wiedź. —  „N o to  jest już nieco rozsądniej —  zauwa­
żył car, ale nagle, jeszcze niezadowolony, zwrócił się 
z takiem sam em  pytaniem do trzeciego żołnierza, sto ją­
cego nieco na uboczu. „N ikaks n ie ts l1- —  odpowiedział 
zapytany z wielką stanow czością. Car ucieszony zapytał 
go o nazwisko i miejsce Dochodzenia, aby mu wyzna­
czyć nagrodę. „N azywam  się wasza cesarska m ość Icek 
Hersz z Kowna 1“ „C o ?  Jesteś żydem i nie chcesz do 
mnie s trze la ć? "  —  zapytał zdziwiony car. —  „T ak 
jest, wasza cesarska mość, iestem przy muzyce i nie mam 
karab inu !“

Strapiony car zaniechał zamiaru wynagrodzenia 
sprytnego Icka Hersza. ale też przestał wdawać się 
w rozm ow ę z żołnierzam i, ponieważ odpowiedzi ich, 
jakkolwiek dawane niewątpliwie z dobrego serca i naj­
lepszej myśli, nie zadow alniały go nigdy.

W zaborze rosyjskim.
Zjazd ziem ian w ołyńskich .

W Żytom ierzu odbył się w pierwszych dniacn bm. 
zjazd ziemian pod honorowem  przewodnictwem ks. Ro­
mana Sanguszki, na którym  uchwalono między innemi 
zorganizowanie związku ziem iańskisgo, m ającego na celu 
opiekę nad nienaruszalnością własności prywatnej, wy­
sianie petycyi o wprowadzenie ziemstw, zniesienie uka­
zów, ograniczających praw a Polakow  itd. Spraw y te za ­
łatw iono dość zgodnie, dopiero przy następnym punkcie 
porządku dziennego, mianowicie przy spraw ie zmiany 
ordynacyi wyborczej do Dumy uwidoczniła się różnica 
poglądów między Rosyanam i i Polakam i. Referentem tej 
sprawy był hr. Dunin Karwicki i w referacie swym 
kładł nacisk, iż tylko zastosow anie istniejącej ordynacyi 
podczas minionej kampanii wyborczej było niewłaściwe 
i wnioskował, źe zebranie nie ma praw a żądać zmiany 
obecnej ordynacyi.

Drugi referent w tej samej sprawie, niejaki p. 
Szulgin, stał na tym punkcie widzenia, że ordynacya 
obecna jest niebezpieczną zarów no dla państwowości ro ­
syjskiej, jak i ula własności prywatnej. Dowodził on, 
że R o s y a  n i e  j e s t  p a ń s t w e m  k o n s t y t u c y j ­
n e  m,  b o  o n ,  S z u l g i n ,  p r z y s i ę g a ł  n a  w i' e r- 
n o ś ć  M o n a r s z e  S a m o w ł a d n e m u  i póki obie 
strony, zarówno m onarcha jak i ci, co przysięgali nie 
w yrażą swej woli, nie może być zmiany ustroju. Zda­
niem referenta, zebranie powinno żądać z m i a n y  t y c h  
a r t y k u ł ó w  p r a w  z a s a d n i c z y c h ,  k t ó r e  z s a -  
m o w ł a d z t w e m  s t o j ą  w s p r z e c z n o ś c i  
i z m i a n y  o r d y n a c y i  w y b o r c z e j  w d u c h u  
s y s t e m u  k u r y a l n e g o .

W ywiązała się ożyw iona dyskusya, w której P o ­
lacy, stojąc na gruncie konstytucyjnym  i w prześw iad­
czeniu, iż zebranie ziemian, jako przedstawicieli kultury 
i inteligencyi, nie może stać na innym gruncie, jeno po­
szanow ania prawa, zarów no praw a własności, jak i praw 
zasadniczych, a w.ęc nie może żądać zmiany, stojącej 
w1 wyraźnej sprzeczności z prawami zasadniczemi, do­
magali się załatwienia sprawy w drodze ustawodawczej, 
a więc zrmany ordynacyi przez Dumę, nie zaś jeszcze 
przed wyboram i w drodze ukazu carskiego.

W pierwszym dniu obrad przyjęto rezolucyę zgo­
dną z żądaniami Polaków . Następnycn jednak dni rezo­
lucyę tą  zwalono i przyjęto inną, postaw ioną przez Ro- 
syan, k tóra opiewa, iż „zjazd poleca kom itetow i guber- 
nialnemu złożyć podanie o zm ianę ordynacyi w duchu 
systemu kuryalnego jeszcze przed w yboram i".

W obec takiego obrotu rzeczy przewodniczący, hr. 
O łizar, zrzekł się przew odnictw a, pozostali zaś Polacy 
złożyli „votum  separatum 11. „D ziennik Kijowski11, om a­
wiając ten zjazd, w ypow iada słuszne uwagi na tem at 
stanow iska, jakie powinni zająć Polacy w obec reakcyj­
nych zakusów  m oskiew skich:

„O statn i zjazd w Żytom ierzu dał nam wyraźnie 
do poznania, że cele sam oobrony m ają być wyzyskane 
dla akcyi politycznej, że sam oobrona może być użyta 
za przyszłą platform ę wyborczą. Przeciw  temu zastrzedz 
się nusi ziem iaństwo polskie, k tóre w olbrzym iej swej 
większości ma poczucie obywatelskie, które się nie czu­
je klasą tylko, ale częścią, wybitną częścią narodu, k tó­
re nie powinno pozwolić, ażeby cień tych smutnych 
zajść, .akie w Żytom ierzu się trafiły, spadł na nie...

„W iemjr, że tam  Polaków  była tylko g a rs tk a ; 
w iemy, że i ta  garstka protestow ała energicznie prze­
ciwko bezwstydnym wnioskom , tam  postaw ionym , ale 
faktem jest, że Polacy brali udział w zjeździe, który ta ­
kie wnioski ostatecznie uchwalił. I to  wystarcza, ażeby 
wszyscy ci Dolscy ziemianie, którzy są  obyw atelam i, 
którzy dbaią o  dobro  i przyszłość kraju, stanow cze po­
stawili „veto“ . __________  ________

„ZwiązKi ziem iańskie, czy ich kom ite ty  gubern .al- 
ne, ożyw ione duchem  k asto w o  ego istycznym , a nie ob y ­
w atelsk im , nie m ają p raw a b rać  w sw e ręce  akcyi p o ­
litycznej, nie m ają w szczegó lności p raw a k ierow ać 
akcyą w yborczą , o  k tórej im się  m arzy . P o lacy  nie p o ­
winni p rzyk ładać  ręki do takiej roDOty, k tó ra  byłaby 
sp rzeczna n iety lko  z ch arak te rem  zaw odow ych  o rgan iza- 
cyj, ale z trad y cy ą  i duchem  po lskości. N ie bąaźm yż 
podobni do  tych  ch łopów , z któ rych  drw im y, że chcą 
ty lko  ziem i, a  o  „w o lę"  się nie tro szczą . N ie dajm y 
po p arc ia  o rgan izacy i, k tó ra  ja sn o  w ykazała, że dla z ie­
mi g o to w a  pośw ięcić  w szystko , naw et w o ln o ść11.

„My jesteśm y przeciwni wywłaszczeniu większej 
i średniej własności ziemskiej na Rusi dlatego, że byłby 
to  cios dotkliwy dla polskiej narodowości, dla polskiej 
kultury. Ale nasza kultura, to  kultura wolnego społe­
czeństwa, to  dążenie do wolności, bez której dla P o la­
ków nie ma życia i bytu. O  ocalenie takiej kultury cho­
dzi całemu narodowi polskiemu. O  losy zaś tych, k tó­
rzy dla grosza wolności nie cenią, troszczyć się nie ma 
pow odu",

W rzenie w  Łodzi.
Sytuacya w Łodzi znacznie się w ostatnich dniach 

zaostrzyła. D otychczas nie ma bliższych szczegółów  o 
strajku powszechnym, który, jak twierdzi wczorajszy te ­
legram, wybuchł jako protest przeciw pierwszym w Ł o ­
dzi wyrokom  sądu polowego. Z drugiej jednak strony 
odezwy wywieszone we w szjstkich większych fabrykach 
łódzkich (nietylko w fabryce Scheiblera, jak doniesiono 
telegraficznie), ostrzegające robotników  przed strajkiem , 
dowodzą, iż tendencya do bezrobocia istmaia jeszcze 
przed ukonstytuowaniem  się sądu pulowego, który dzia­
łalność sw ą rozpoczął we w torek. Zwiększona w osta t­
nich czasach ilość aresztow ań, rozporządzenia policyjne, 
nakazujące zostawianie otw orem  tylko jednego wyjścia 
w domach przechodnich, lub mających kilka bram , w ska­
zuje na to, iż władze przygotow yw ały się do jakiegoś 
wybuchu.

Statystyka Pogotow ia ratunkow ego w Łodzi do­
starcza równie smutnych cyfr jak i warszawska. W cią­
gu trzeciego kwartału b. r. ran postrzałowych opatrzyło 
Pogotow ie 116 (w roku zeszłym 12), z tycn 8 1 po­
strzałów  rewolwerowych, 29 karabinowych. Z pośród 
poszkodowanych było 92 osoby prywatne • i 24 żołnie­
rzy lub policyantów. D la porównania przytaczam y, iż 
w W arszawie w tym samym czasie było 236  wypad­
ków postrzelenia, w jednym zaś z najburzliwszych miast 
rosyjskich, Odesie w ciągu dwócn miesięcy tego kw ar­
tału zaledwie 19 wypadków.

N A  D O B I Ł
B ł ę d n i  r y c e r z e  n a  r o z d r o ż u .

Staiość przekonań jest bardzo piękną rzeczą, rze­
kli socyaliści i odrzucili Drawo w yborcze kobiet.

N aturalnie nie stało  się to  u nas.
U nas spraw a czynnego udziału kobiet w życiu 

politycznem jest jeszcze tak daleka od urzeczywistnie­
nia, że nasi socyaliści m ogą na niej harcow ać w naj­
bardziej demagogiczny sposób, zupełnie sw obodnie i bez 
obawy, i i  rzucane hasła m ogą prędko wejść w życie.

We Francyi zaś wobec radykalnych rządów  trzeba 
z szumnem i hasłami ostrożniej się obchodzić, bo  nuż 
nadejdzie m ożność ich zrealizowania, co w tedy? To też 
tam  właśnie o rzeczono, iż z prawem wyborczem ko­
biet należy zaczekać aż do czasu, kiedy rzeczpospolita 
dostatecznie kobiety do wykonywania tego praw a wy­
kształci.

„Znów ten w ytarty liczm an! Znów to  obłudne 
tw ierazem e o nieprzygotowaniu ludu do życia politycz­
nego! 1 komu się odm awia praw obyw atelskich! Czyż 
nie kobietą i to  kobietą z ludu, była Joanna d ’ Arc 
Róża Luksemburg, Charlotta C c d a is , E leonora Marz- 
Avelling i tyle innych! Czyż nie kobiety z ludu prowa • 
dziły Ludwika XVI. z Wersalu do P aryża i czyż nie 
one bebn.ły do szturm u T u ile ryów !" — tak  mniej W ię­
cej woraliby czerwoni trybuni, gdyby Kobietom odm ó­
wiły praw  politycznych „nocy dzieci11. Teraz jednak nie 
będą tak  wołali, bo siało  się to nie na kongiesie bur- 
żuazyi, lecz na zjeżdzie Federacyi socyalistycznej depar­
tam entów  Basse-N orm andie i Sarthe w Lisieux dn. 30. 
września br., a  kongres ten oprom ieniało sw ą obec­
nością słońce socyalizmu francuskiego —  złoiousty 
J a u re s !

S tałość przekonań jest wielką rzeczą, ale trzeba 
ją mieć. Strach o  w łasną skórę, o przemijające naw et 
postradanie wpływu bywa nieraz czynnikiem jeszcze sil­
niejszym.

N A D S S S Ł A H S J .
Z a r u b r y k ę  te  R e u a k c y a  n ie  o d p o w ia d a .

ZAKŁAD ORTOPEDYCZNY 
Doc. K ra A. €łafery szewskiego 

z o s ta n ie  o tw a r ty  Ijhji
------------------- z powodu wykończania b u d o w y ----------------

dopiero 20 października b. r.
przy  ul. Z im o ro v .u z ń  9, (Dom  T dw. Politechnicznego).

Pr. ^ed. Leon Feuerstein
ordynuje po po w ro c ie  z B ad-H ali w  ch o ro b ach  sk ó r­

nych i w enerycznych , u l .  B r a j e r o w s k a  H a .
11405

D r .  m a r c i u  B r Ł l l
przyjmuje w chorobach dróg moczowych, wenerycznych 
i skórnych od od 3—Ł popoł. Lwów, pi. A kadem icki 4.

11094

k o l o  .ź-ś.Ksjs e.szy'

“ PENSYONAT ”

„ W i h a  C e n t r a l 11
na sezon zimowy pokuje z ca- 
łem utrzymaniem Od 7 koron 
.dziennie. Jakotcż w drugiej 

willi w przepięknem położen 'u  nad morzem. Pokoje /. ku­
chnią do najęcia. 10532

najdoborowszej jakości dostarcza 
do mieszkań K arol Landes, Lwów 
Mickiewicza 5. Ceny najniższe.

9616

P e jijs io m  E x q r a i3§ ite
ni. Sykstuska 1. 23 51 p.

poleca pokoje elegancko urządzone, elektrycznie oświetlo­
ne, z całem utrzymaniem, na dłuższy lub krótszy pobyt. — 

Ceny umiarkowane. 8876

W szech uauk lekarskich 10761

Dr. K. TANlACZKIEWICł
b. sekundaryusz szpitala Wilhelminy w Wiedniu, po odbyci- 
trzyletniej praktyki w wiedeńskich szpitalach i klinikach

os!adl w Złoczowie
ordynuje, w domu inspektoratu podatków.

Dentysta Cr. iozef SESCHEL
Lwów, ul. Sykstuska 1. 33. — Sztuczne zębv i ko ro  r 

plom by porcelanow e. Wyjmowanie zębów. 3710

Dentysta Dr. Ignacy Sandauer
o rd y n u je  ul S y k stu sk a  16. 11087

Plomby złote i porcelanowe, zęby sztuczne, korony, mostki.

LLPensjonat „ M i g m o i a
przeniesiony

z ul. K raszew skiego 1, —  n a  n l.  B a r L enioh  3 .
poleca pokcje z komfortem urządzone, z światłem elektry-

cznem, łazienkami wraz z całem utrzymaniem. 
Wydaje się obiady także osobom w pensyonacie niemie- 
szkającym, a nawet do domu w menażkach. 10741

Wiadomości bieżące.
— Z ko le i państw ow ych. Minister kolei żelaznych 

udzielił inspektorowi Franciszkowi Bandrowskiemu, na­
czelnikowi oddz’ału handlowego w dyrekcyi w K rako­
wie, tytuł starszego inspektora kolei państwowych, a to 
w uznaniu jego długoletniej i skutecznej działalności 
służbowej, przy sposobności przeniesienia go w stały 
stan spoczynku.

Dalej zam ianowany został sekretarz kolejowy dr. 
M aryan Starzewski, zastępca- naczelnika oddziału han­
dlow ego w dyrekcyi w Krakowie, naczelnikiem tegoż 
oddziału ; inspektor Karol Plechawski, kontro lor kon- 
serwacyi w Stanisławowie, przeniesiony został w tym 
samym charakterze do Lwowa, zaś adjunktowi M aksy­
milianowi Am sterowi we Lwowie i rewidentowi Józefo­
wi Kleiberowi w Wiedniu zezwolono na wzajemną za­
mianę miejsc służbowych.

—  Inauguracya w  szk o le  po litechn icznej odbędzie 
się 15 października b. r. o godz. 10, poprzedzi ją so ­
lenne nabożeństw o w kościele św. M. M agdalenny 
o  godz 9.

—  Podział parafij. D o odbyć się mającej niebawem 
w nam iestnictwie rozpraw y nad ustanowieniem nowych 
okręgów  parafialnych, reprezentacya m iasta delegowała 
radnych: Bienieckiego, dra Ciesielskiego, Lewickiego, 
Łukaw skiego, Markiewicza, M okrzyckiego, Platow skiego, 
Sklepińskiego i Walichiewicza.

—  D ziś w  Zw iązku naukowo-Iiterackim  mówić 
będzie J. A. Kisielewski „ O  H orsztyńskim  dram acie 
Słow ackiego opow ieść.11

Prelegen* plastycznie przedstaw ia arcydzieło Sło­
wackiego, genetycznie rozwijając tragiczny konflikt H et­
m ana litewskiego i H orsztyńskiego. „O pow ieść11 zaczyna 
się odtworzeniem  pierw szego starcia młodego H orsztyń­
skiego z późniejszym Hetm anem .

Dalej ida sylwety postaci ułożone ściśle podług 
tekstu w.elkiego dram atu; następuje scena pojedynku 
Szczęsnego i H orsztyńskiego, przez poetę podwójnie 
stw orzona, a przez prelegenta ułożona dla scen jedno­
licie; zaś kon.ee „opow ieści" jest zarazem  scenicznem 
dopełnieniem „H orsztyńskiego".

Między pierwszą a w tórą częścią konferencyi pau­
za 10 minut.

i*rac«vnia art.>pozłoinicza i rzeźbiarska
©

w e

m im
Lwowie, Łyczakow ska wykonuje wszelkie roboty w zakres 

art.-pozlotnictwa ; rzeźbiarstwa wchodzące, a mianowicie: 
g f j)  ołtarze ikonostasy, ramy w rozm aitych stylach do obrazów, Dortretów, fotografij itp., jakoteż od- 
^ 7  nawiania antyków. — Zamówienie z prowincyi uskuteczi iam w najrtr. czasie. — Ceny umiarkow ne.

Poleca się łaskawym względom P. T. Publiczności. 9607
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Początek o godz. 8. Członkowie Związku mają 
wstąp wolny, goście płacą po 20 halerzy. T eatralna 23.

—  O dczyty . W Tow arzystw ie filologicznem odbęuzie 
się w sobotę o godz. 6 w. odczyt piof. dra G ersona 
Biatta p. t.: „O  głównych kierunkach gram atyki nauko­
wej i o stosunku tejże do gram atyki szkolnej". P oga­
dankę o najskuteczniejszym w dzisiejszych stosunkach 
sposobie traktow ania lektury autorów  klasycznych w n a­
szych gimnazyach zagai prof. Edward Fiderer.

— Z eb ran ie  cz łonków  „C entralnego Związku fa­
brycznego" ze Lwowa i wschodniej części kraju, celem 
omówienia bieżących kwestyj zawodowych, odbąazie się 
w piątek dnia 12 bm. o godzinie 8 wieczór w restau- 
racyi hotelu F rancuskiego we Lwowie.

— Z ręczn em u  po lem iśc ie  p. Kulczyckiemu dajemy 
odpowiedź w dzisiejszych „Rozm aitościach", gdzie om a­
wianie tego „curiosum " publicystycznego jest najbardziej 
ria swem miejscu, odpow iedź ostatnią, bo czytelnicy 
uznają zapewne, że niema co się już więcej oganiać 
od napaści tego  zboczonego zjawiska publicystycznego.

—  T ea try : T e a tr  m ie jsk i:
We czw artek  11 b. m. po raz czw arty : „Lalka“ , 

opere tka  w 3 aktach (4 odsłonach) M. O rJo n n eau , z panią 
K'iiszev ską w roli tytułow ej.

W p iątek  12 bm. po raz p ią ty : „Ach to  Z akopane", 
kro tochw ila w 4 aktach K raatza i N eala, p rzerob ił Adolf 
W alewski.

W so b o tę  13 bm. o godzinie 3-30 popołudniu  p rzed­
staw ienie c .a  Tirodzieży szkolnej, po cenach zn iżo n y c h : 
„Śluby panieńskie", kom edya w 5 aktach  A leksanara hr. 
Fredry, ojca.

W -.obotę o  godzinie 7-30 w ieczorem  po raz piąty: 
„Carm en", opera w 4 cktach Bizeta.

W niedzielę 14 bm. o godzinie 3’30 popołudniu: „K o­
ściuszko poc Rat ław icam i", obraz historyczny w 5 aktach 
ze śpiewam i A. W. Lasoty.

W niedzielę o godzinie 7V2 w ieczorem  po raz piąty: 
„Lalka", opere tka  w 3 aktach (4 odsłonach) AJ. O rdonn^au  
m uzyka E. A riJran’a z panią M iłow ską w roli tytułow ej.

W poniedziałek  15 b. m. po raz czw arty : „A Pippa 
tańczy", baśń huty szklanej w 4 aktach G H auptm ana.

We w torek  16 bm. po raz szósty: „L alka- , operetka 
w 3 antach (4 odsłonach) E. A ndrana z panią K liszewską 
W roi: tvfułow ej.

We środę  17 b. m. po raz pierw szy (w znowienie):
' Lłziewica O rleańska", tragedya w pięciu  aktach Fryderyka 
Schillera.

We czw artek 18 b. m.: „W erther", opera  w 4 aktach 
M assenefa .

W piątek 19 bm. po raz Urugi: „D ziew ica orleańska", 
tn g o d y a  w 5 aktach Fr. Sch illera , z panią S iem aszkow ą 
w roli tytułow ej.

— N iepow odzen ia  H ajdam aków . Redaktor „H ajda­
m aków" Michajło Petrycki po uwięzieniu swego brata 
proboszcza z Kolokolina, był oburzony na swych poli­
tycznych przyjaciół i na kler ruski, że jakoś obojętnie 
przyjęli ten fakt do wiadomości i w „D ile" robi wy­
rzuty dziekanowi, że zaraz nie zainieyował jakiejś akcyi 
w celu upomnienia się za jego bratem , a naw et objawił 
życzenie, aby m etropolita odłożył byl pielgrzymkę do 
ziemi świętej i zaraz ze swym klerem wyrobił zasuspen- 
dowanie tego  śm iałka kom isarza, który jego b rata are­
sztow ał, a w końcu, aby dym isyonowano nam iestnika.

Starania braci hajdam aków osiągnęły taki rezultat, 
że zeszłego tygodnia zjechała się komisya do K olokoli­
na, złożona z dziekana, delegow anego kanonika ze Lwo- 
v.a i księży okolicznych, w celu zebrania dowodów dla 
przyszłej interpelacyi. W szystko, ma się rozumieć, do­
brze przygotow ano, aby dochodzenia te dały pomyślny 
skutek. Zaproszono do składania zeznań (dla etektu nie­
których pod przysięgą) jedynie zwolenników ks. Petry • 
ckiego, tj. dyaków i kom itetowych strajkowych, o k tó­
rych przekonano się przedtem , że będą mówili, co po 
trzeba. Spraw a szła ku radości ,,o tca organizatora*1 
bardzo dobrze —  wszystkiem u byli winni „Lachy**, 
rząd, namrestnik, jego okólnik i kom isarze, a wszyscy 
uwięzieni i zasądzeni za rozm aite przestępstw a i zbro­
dnie, wypięknieli na bohaterów'.

Niestety, akcya ta  została zakłóconą. Miejscowi 
parafianie, widząc sposoDność wynurzenia swoich żalów, 
których nigdy nie uwzględniano, zaczęli się cisnąć do 
dziekana i do owej komisy i, aby również i ich wysłu­
chano. Z początku nie chciano ich słuchać, a przyjaciel 
Petryckiego i gorący zwolennik hajdamaczyzny ks. Pry- 
staj z Żurowa, przeczuwając coś złego, powiedział chło­
pom, że teraz nie na takie spraw'y pora. Gdy jednak: 
ci nie ustępow ali, aby sprawy nie zaogniać, przesłucha­
no kilku starszych gospodarzy. Pokazało się, że w pa­
rafii tego okrzyczanego przez gazety ruskie przyjaciela 
ludu ruskiego, dzieci um ierają bez chrztu, chociaż ro ­
dzice pragnęli je ochrzcić, małżeństwa żyją na wiarę, 
chociaż młodzi chcieli ślub wziąć, a nie było do tego 
żadnej przeszkody, chorzy um ierają bez spowiedzi, cho­
ciaż błagań swego proboszcza, aby ich wysDowiadał, 
kazań lub nailki religu parafianie nigdy nie słyszą, gdyż 
am bona jest używaną jedynie do siania nienawiści i 
szerzenia agitacyi strajkowej.

B ezw zględnym  zaś je s t w spom niany  D atryota haj­
dam acki w o bdz ie ran iu  sw ych w łasnych  ow ieczek  i jest 
w ciągłych p ro cesach  z p ara fian am i i sw ym i sługam i, 
z pow odu czego  p rzychodziło  często  do  g o rszących  
aw an tu r.

Komisya pragnąc chłopów uspokoić i sprawie nie 
dawać rozgłosu, uradziła, aby ks. Petrycki nieprawnie 
pobrane sumy chłopom pozwracar. T rzeba nadm ienić, 
że kw oty te nie były tak nieznaczne, gdy tylko jedne­
mu z niemaiętnych parafian, Tymkowi Czarkowi, przy­
znano i obiecano zwrócić 118 koron! Że narzekania na 
ks. Petryckiego nie są bezpodstaw ne, widać z tego, że 
za poprzedniego m etropolity by! zasuspendowany, obe­

cnie zaś od swych zwierzchników doznaje wielkiej po­
błażliwości. Kto chce poznać bliżej życiorys cegc do­
brodzieja chłopa ruskiego, z podaniem  wielu faktów , 
z wymienieniem nazwisk, niech przeczyta ruskie ludowe 
pism o „Ruskiego Selanina**, gdyż nadużyć tych nie sp*- 
satby na wolowej skórze.

Takiemu to indywiduum, które jest plagą społe­
czeństwa, a przedewszystkiem  chłopa ruskiego, naczelny 
organ prasy ruskiej, „D iło“ , ma czoło wypisywać dłu­
gie panegiryki i zapom ina w tym szale, że wpada 
w komizm. Pisze, że historya Rusi będzie iniała do za­
pisania rok 1906 wielkiemi literam i, bo  w tym  roku 
aresztow ano ks. Petryckiego, dla k tórego nie może 
dość znaleźć pochwał j tytuiów . N azyw a go początko­
wo „prowidnykiem**, „otcem  organizatorem**, potem  sto ­
pniowo już „herojskim  organizatorem**, „nieustraszonym  
borcem**, później „bohatyrem**, ale ponieważ możnaby 
posądzić ten wyraz, że jest wzięty z polskiego, więc 
zaraz w tym sam ym  numerze nazywa go  „neroem**.

Sm utno, dopraw dy, z narodem , który me mógł 
się zdobyć na lepszego bohatera, a k tórego  historya 
niema lepszych faktów  do zapisania wielkiemi literami. 
jaK siedzenie w areszcie parocha z Kolokolina. Alfa.

—  Galiicya dla „GaLcyan**. W ostatnim  numerze 
„N aprzodu" skarżą się socyalistyczni młodzieńcy z Bro­
dów, że starostw o staw ia im przeszkody w szerzeniu 
działalności oświatowej. Najbardziej oburza się m łodo­
ciany korespondent „N aprzodu" na niegalieyanina kom. 
M ajewskiego, o którym  tak p isze: „G łów ną sprężyną 
tych szykan jest kom isarz Majewski. Pan ten, pocho­
dzący z Królestwa, odbywał studya uniwersyteckie w czasie 
znanej Apuchtinaay, nic dziwnego, że po powrocie do 
Galicyi stara się w Brodach wprowadzić w życie re 
presye osław ionego Apuchtina". Denuncya mocno przej­
rzysta, ale dziś spóźniona. N iedawno jeszcze, bo przed 
1 maja mieli nasi socyalni dem okraci co do skuteczno­
ści swych denuncyacyi u rządu pewne złudzenia, którym  
dał wyraz w słynnej mowie przeciw urzędnikom pol­
skim poseł Daszyński, ale dziś robią to  chyba... z przy­
zwyczajenia

—  Z jazd  g ó rn ik ó w  po lsk ich  w  K rak o w ie . W po­
niedziałek rano część uczestników zjazdu (wielu z nich 
musiało już niestety do zajęć swych powrócić) udała się 
dla zwiedzenia kopalń w Jaworznie i Trzebini. W T rze­
bini oglądano szczegółow o urządzenia huty cynkowej. 
Dzięki zajmującym i przystępnym  wykładom miejsco­
wych inżynierów, mógł każdy naw et niezawodowy hu­
tnik poznać dokładnie cały proces wytapiania i destylo­
wania tego użytecznego metalu. Serdecznie przyjm o­
wani i ugoszczeni podążyli uczestnicy wycieczki na ko­
lej, ażeby połączywszy się z grupą drugą udać się o so ­
bnym pociągiem do Jaworzna. Tu oczekiwał wyciecz- 
kowców inżynier Hugo Kowarzyk, Który oprow adzał 
i okazał nadziemne urządzenia szybów Rudolfa, nową 
sortow nię cała z żelaza i maszyny wyciągowe i wodne. 
Bardzo interesujący był wykład p. inspektora Kowarzy- 
ka na podstawie kart miejscowych —  dający dokładny 
obraz uławicema warstw  Jaworznickich i sposobu ich 
odbudowy. N a kooalni Frydryk August zwiedzili uczest­
nicy olbrzym ią separacyę w żelazie, wzorow o urządzo­
ną dla dwóch szybów „H elena" i „B arbara", piękne 
w arsztaty i bezpłom ienną lokom otyw ę dla przesuwania 
w orów węglowych, jedyną tego rodzaju w Galicyi, tu ­
dzież wiele innych interesujących urządzeń tej pierw szo­
rzędnej kopalni polskiej, rozwijającej się bardzo pom yśl­
nie i w szybkiem tempie. N astępnie odbył się zjazd do 
kopalni —  zwiedzanie wielkich „m aszyn w odociągo­
w ych", kolejki linowej i łańcuchowej, poczem wyjazd 
i bankiet dla uczestników, podczas którego panował 
serdeczny nastrój koleżeński.

—  W y o d ręb n ien ie . W Rymanowie odbył się dnia 
7 b m. wiec żydowski zwołany przez syonistów, Na 
wiecu tym zapadła następująca u ch w a ła : „Żydowski 
wiec w Rymanowie wita (?) zam ierzoną reform ę wy­
borczą i dc n ag a  się, aby przy nowych obradach w par­
lamencie uwzględniono odrębny (?) żywioł żydów gali­
cyjskich, tw orząc dla nich osobne okręgi wyborcze. 
Równocześnie protestuje wiec przeciw forsow anem u 
przez Polaków  wyodrębnieniu G alicyi.“

Na spraw ą tę  baczną uwagę powinni zwrócić ży­
dzi Polacy. Jak długo syoniści działali na tak nieuchwyt­
nym gruncie, jak wśród młodzieży, było trudno często 
dla ooywateli żydów na tem polu im przeciwdziałać. 
Ale stanow czo nie powinni dopuścić do mieszania się 
garści warchołów  w życie publiczne ludności żydowskiej, 
ale energicznie przeciwdziałać wszelkiej rozkladczej 
agitacyi.

—  Niem cy w  Galicyi. Spokojna do niedawna niemie­
cka ludność w naszym kraju staie się łupem coraz na- 
tarczywszej agitacyi pangermańsitiej. Nadzwyczaj niebez­
pieczną i uwagi goaną rolę odgrywa w tej agitacyi 
duchowieństwo ewangielickie, które pozostając w ciągłej 
styczności z Rzeszą niemiecką, nie ogranicza się już 
do przyjm owania wsparć t. zw. „Gustaw-AdolfA/eremu*1, 
urządzającego zabawy i festyny w celu wspom agania 
niemczyzny „uciśnionej** zagranicą, ale wysyła w prost 
swoich członków do Rzeszy, ażeby tam  w agitacyjnych 
przem ówieniach zwrócić uwagę na ucisk, jaki to  Niemcy 
u nas cierpią i wyłudzić pieniądze na wspieranie roz­
maitych germanizacyinych instytucyj w naszym kraju. 
Świeżo wpadliśmy na trop  takiej wyprawy pastora Th. 
Zócklera ze Stanisławowa, jednego z „ofiarnych, tęgich 
Niemców, naszego heskiego rodaka**, jak go nazywa

„D arm stad ter Tagblatt** w artykule p. t. „N iem czyzna 
na wschodzie.**

„D arm st. T agbl.“ podaje spraw ozdane z odczytu 
tego „tęgiego** Niem ca, z dnia 5 b. m. na te m a t : 
„W alki i zwycięstwa w niemiecko-ewangielickich gm i­
nach Galicyi**, a  dowodem , jak silnie wzruszył zacny 
kapłan serca słu^.iaczy opow iadaniem  o „sm utnej, poża­
łowania godnej doli niemieckich nauczycieli i pastorów** 
w Galicyi, były hojne datki, zebrane po odczycie.

—  O b n iżen ie  cen  m ięsa . W skutek lepszego dowozu 
bydła spadły wczoraj ceny mięsa, sprzedaw anego na 
wadze w rzeźni miejskiej o 10 hal. na 1 klgr.

— S p raw y  fundacy jne. Zmarły przed laty obyw atel 
lwowski, ś. p. Kajetan Zakaszewski, zapisał na rzecz o- 
ciemniałych starców  kw otę 110.000 złr. w. a. i 10 000 
złr. w. a. na w ybudowanie domu na ich pomieszczenie. 
Poniew aż ten kapitał fundacyjny wzrósł obecnie do 
kwoty około 300 .000  koron, t a k , że i sum a przezna­
czona na budynek wraz z narosłym i odsetkam i może, 
acz skąpo, wystarczyć na przystąpienie do jego budo­
wy, —  sekeya dobroczynna Rady miejskiej uchwaliła 
tymi dniam : aktywow ać tę  fundacyę i w tym celu wznieść 
budynek na pomieszczenie ociemniałych starców . Budy­
nek ma stanąć w obrębie zakładu im Bilińskich i ma 
być jed n o p ią tro w y ; na parterze mieliby pomieszczenie 
ociemniali; na piętrze zaś projektowanem  jest w yznacze­
nie miejsc dla nieuleczalnie chorych, którzy byliby utrzy­
mywani z fundacyi śp. Kubasiewicza. Fundacya to  sk rom ­
na, bo  z dochodów jej m ożnaby utrzym yw ać obecnie co 
najwyżej czterech prebendaryuszy.

—  Z a d ław ien ie  się  n a  śm ierć . D o konduktora kolei 
konnej Jana Bąka, zam ieszkałego przy ulicy Gródeckiej 
pod 1. 55, przybył w odwiedziny przed kilkunastu dnia­
mi ojciec jego jakub  Bąk, starzec, liczący lat 77. W czo­
raj przy obiedzie począł się staruszek dławić i zanim 
przybył lekarz, wezwany przez rodzinę, skończył życie. 
Lekarz miejski orzekł, iż śm ierć nastąpiła skutkiem za­
dławienia się kawałkiem mięsa. Zwłoki przewieziono do 
instytutu medycyny sądowej.

—  S za fk ę  w y staw o w ą , zaw ierającą przybory w odo­
ciągowe, skradziono wczoraj wieczorem mosiężnikowi p 
Pioirow i Langowi ze ściany domu pod 1. 41 przy ul. 
Gródeckiej.

—  Z  w ysokośc i trz e c ie g o  p ię tra  spadł wczoraj 
w gmachu Politechniki murarz Stanisław Szef z Zam ar- 
stynow a. Pracow ał on tam  przy naprawie fasady wraz 
z drugim m urarzem . Celem ustawienia rusztow ania sparli 
oni pionowo dwie drabiny i uwiązali do dachu, na d ra ­
binach tych mieli ustawić rusztow anie i wciągali desiti 
na górę. Szef stał na drabinie cod sam ym  dachem , to ­
warzysz jego podawał mu deski i sta ł w połowie d ra­
biny. Nagle drabina złam ała się w połowie, stojący ni­
żej robotnik zeskoczył szczęśliwie, Stanisław Szef za­
wisł w powietrzu na górnej połowie drabiny, sznur je­
dnak urwał się i Szef runął wraz z drabiną na deski. 
Ciężko potłuczonemu i poranionem u udzieliło pierwszej 
pomocy pogotow ie Tow . ratunkow ego i przewiozło go 
do szpitala powszechnego,

—  Z gub iono . Słuchaczka filozofii p. K lara Schrenzel 
zgubiła w drodze z ul. Zygmuntowskiej do ul. Bema 
srebrny dam ski zegarek z ciężkim krótkim  łańcuszkiem 
metalowym . —  P. Ma^ya Sokalow a, żona adw okata, 
zgubiła szpdkę zło tą (przyjaciółkę) z opalem, w artości 
40  k. —  W przejeździe koleją konną z placu Gołuchow 
skiego na Podzam cze, zgubił p. Zygmunt Sussman koc 
do podróży koloru skóry tygrysiej. —  W drodze z pl. 
Gołuchow skiego na dworzec w Podzam czu zgubiła p. 
Bąkowska z Bolechowa fotografię gabinetow ą grupy 
rodzinnej. —  O grodnik z zakładu w Kuiparkowie Bazyli 
Dumański zgubił na pl. Krakowskim 152 kor. 18 h. 
i weksel na 400  kor.

—  K ronika po licyjna. Za dręczenie cieląt, przywie­
zionych do rzeźni, ukarano Efroim a M essinga z Goło- 
gór grzywną 2 kor. —  Z otw artej kuchni p. Meszugo- 
wej przy ul. Lelewela pod 1. 6 skradziono wczoraj ra ­
no przygotow ane do czyszczenia dwa ubrania męskie 
wartości 100 kor. —  Za używanie do jazay poranio­
nego i wynędzniałego konia ukarano woźnicę Szaję 
Sonne grzywną 5 kor. -  - Za kradzież kieszonnową are­
sztow ano zarobnika Szulca Dacia. —  M leczarzowi z D y­
nowa Salamonowi Gerstenfeldowi skradziono z wozu 
w ul. Zielonej pudlo, zawierające dwa nowe ubranie, 
wiezione od krawca. —  RolniKowi z Rudna Mikołajowi 
Olyńcowi skradziono w dziedzińcu kamienicy Andriolle- 
go czarny pulares, zawierający 32 kor. 64 h. i kilka 
kartek loteryjnych.

[ j  N iem irów . (Kor. wł.). P o ż e g n a n i e  l e k a ­
r z a  O K r ę g o w e g o .  Wielki żal, prawdziwy szacunek 
i szczere zobowiązanie pozostawił po sobie w mieście 
i w całej okor.cy ustępujący stąd lek. oKr. dr. Antoni 
Miczulski. Kto zna życie prowincyi, i jego stosunki, 
zwłaszcza w Galicyi wschód, wie, iż strata  jednostki, 
k tóra z całem zaparciem sieb.e i z młodzieńczem po­
święceniem pracow ała dla dobra m iasta i m ieszkańców 
tegoż, jest niczem niepowetowaną. Mimo rozlicznych 
tam i przeszkód, mimo —  praw dę powiedziawszy —  
niechęci i zobojętnienia tutejszej „inteligencyi", zdołał 
dr. Miczulski skupić dokoła siebie kilka jednostek i znie- 
m pracował dla rozbudzenia w mieście ruchu umysło­
wego i narodow ego. „Koło T, T. L .“ — „K asa Raif- 
feisena", powstały tylno dzięki memu. Był też prawdzi­
wym dobroczyńcą chorych, z których wielu bezintereso­
wnie leczył. Ustąpienie jego nie da się niKim zapełnić,
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bo też niepowszednie, a wielkie krył w duszy zalety 
i crtoty. ________

fl: Ś. p. Em ilia L ejow a. Piśm iennictwo popularne po­
niosło znów ciężką stratę. W niedzielę zm arła w W ar­
szawie w 68 roku życia jedna z  naj/.aslużeńszych pi­
śmiennictwa tego przedstawicielek, krzewicielka szlache­
tnych idei i miłości kraju ojczystego wśród ludu i m ło­
docianego pokolenia, ź. p. Emilia Lejowa.

Urodzona w r. 1839 w W arszawie, jako córka 
rodziny ziemiańskiej Milkuszyców z Wyczerp w’ ziemi 
piotrkowskiej, ś. p. Emilia na wsi spędziła lata dzie­
cięce, a potem wyższe wykształcenie otrzym ała w zna­
komitym królewskim inrtytucie żeńskim Maryi Józefiny 
w Dreźnie.

Mając lat 20, zaślubiła w r. 1859 ś. p. Józefa 
Leję, 'o. oficera b. wojsk polskich, a później urzędnika 
kolei wiedeńskiej i pom im o tak młodo podjętych obo ­
wiązków rodzinnych, umiała je pogodzić z wcześnie, bo 
już w r. 1857, rozpoczętą pracą pisarsKą, kfórą naj­
pierw wierszem czy prozą oddaw ała ludowi, drukując je 
w ówczesnych czasopism ach: „Czytelnia niedzielna"
i „K m iotek", w których do końca wydawnictwa była 
stalą współpracowniczką.

Potem  pisywała do wielu innych czasopism, jak : 
„Tygodnik ilustrow any", „K łosy", „Tygodnik mód i po ­
wieści", „K ronika rodzinna", „G azeta W arszaw ska", 
a głównie „W ieczory rodzinne" i „Przyjaciel dzieci", 
krórych czytelnicy zrośli się stale z imieniem, zajmującą 
formą, szlachetną treścią i tendencyą ulubionej autorki 
wierszy, powieści, powiastek.

Już w' r 1861 wydała pierwszą książkę pod sk ro ­
mnym tytułem  „Kilka próbek poetycznych", a w r. 1863 
„H istoryę polską dla dzieci opow iedzianą w 35 lekcyach", 
z której ówczesne pokolenie m łodociane w sposób przy­
stępny i łatw y uczyło się dziejów ojczystych, je j zbiór 
powieści p. t. „W ieczory zim ow e" doczekał się kiiku 
wydań, i odtąd co rok  prawie z pod pióra Emilii Le­
jowej wychodziły zawsze cenione i chętnie przez dzia­
twę czytane książki i książeczki, wnoszące tyle uciechy 
do ognisk domowych przy choince w wieczory gwiazd­
kowe.

O prócz dziełek naukowych oryginalnych, jako to : 
„O brazki z dziejów starożytnych", albo „O brazki histo­
ryczne, skreślone dla dziejów państwa rzym skiego, po­
cząwszy od Romulusa i Rema, aż do O ktaw iana Augu­
sta, pierwszego cesaiza tego  narodu", „K rótki przegląd 
kuli ziemskiej, czyli nauka początkow a geografii powsze­
chnej", „D zieje polski w zarysach głównych zebrane dla 
użytku m łodego wieku", „O brazki z czterech pór roku" 
i t. p., ś. p. Emilia Lejowa pisała też książki nabożne, 
przyrodnicze, krajoznawcze oryginalne i tłum aczyła wiele 
cennych utw orów z niem ieckiego (kanonika Schmidta) 
i innych

Jedne z ostatnich jej prac dla młodzieży ukazały 
się w r. 1899 „Czcij ojca tw ego i maticę tw oją", „W ia­
ra i czyny" i „C hrzestna m atka" w r. 1900.

■£2 P ra sk i b an k  k red y to w y  otw orzył we Lwowie 
filię, której zadaniem  jest popieranie przemysłu krajo­
wego i podniesienie przedsiębiorczości. Bank ten udzie­
lać będzie kredytu przedsiębiorcom , którzy z powodu 
braku kapitału musieli oddać swe rentow ne przedsię­
biorstw a w obce ręce.

K ierownictwo działu bankow ego spoczywa w rę­
kach dośw iadczonego prpkurzysty z Pragi. Językiem 
urzędowym jest wyłącznie język polski. 11412
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Krewnym, życzliwym, znajomym, którzy 
nam, pogrążonym  w ciężkim smutku, okazali 
współczucie po śmierci drogiej naszej córki 
W andy —  i tym  wszystkim, którzy brali udział 
w oddaniu ostatniej przysługi biednemu, tak 
przedwcześnie zm arłem u dziecku, ślemy z głębi 
zbolałego Serca „Bog zapłać".

11416 A lfon sow ie G ostk ow scy.

Inauguracya aa uniwersytecie.
Raz w rok uniwersytet uroczyste przywdziewa sza- 

y, odżywa z całą pom pą starożytny cerem oniał --- do 
.uścioła uniwersyteckiego sunie z gmachu uniwersytetu 
iroczysty pochód —  fakultetam i, w długim korowodzie 
losuwa się grono profesorskie, przybrane w togi i be- 
ety, mienią się barwnie togi dziekanów, gronostaje i 
ifDura rektorska, Dłyszczą Perła uniwersyteckie, brzmią 
anfary w murach kościoła na powitanie senatu, tłumy 
apełniają auię uniwersytetu —  to  uroczystość inau- 
nracyi.

Ze zwykłą uroczystością odbyła się inauguracya 
dzisiaj.

O  g. 9 rano odbyło się uroczyste nabożeństw ó 
v kościele św. Mikołaja, które odprawił w nieobecności 
rcybiskupów  ks. kanonik Lewicki w otoczeniu licznego 
luchowieństwa. Podczas mszy śpiewał chór akadem icki.

Aulę uniwersytetu, pom im o, że ze względu na 
zczupłość miejsca wstęp był za zaproszeniam i, wypeł- 
liła następnie po brzegi publiczność i młodzież akade­
micka. N a podwyższeniu zajął miejsca senat i repreztn- 
anci władz. Między innymi przybyli w iceprezydent na- 
niestnictwa hr. Ł oś, prezydent m iasta Michalski, prore- 
tor politechniki Syro( .yński, rektor akademii wetery-

naryinej dr, Szpilman, w iceprezydent Rady szkolnej dr. 
Plażek, prezydent sądu dr. Tchorznicki i wiceprezydent 
dr. Dylewski, prokurator skarbu dr. Korn i w iceproku­
ra to r dr. Engel i w i.

Uroczystość inauguracyjną zagaił przemówieniem 
wstępnem JM. rektor Szczęsny Gryziecki.

P rz em ó w ie n ie  JM . R ek to ra
Do najcenniejszych Instytucyj, którem i szczycą się 

społeczeństw a św iata cywilizowanego, należą bezsprze­
cznie uniwersytety. O ne bowiem są głównemi ogniska­
mi oświaty. Tam  głównie odbywa się praca nad rozro­
stem i ciągłym postępem  nauk, bez których me masz 
prawdziwej cywilizacyi. Tam  młodzież akadem icka, przy­
szłe czoło narodu, odbiera potrzebne wyższe w ykształ­
cenie, przygotow ując się tak do należytego służenia oj­
czyźnie na polu różnych zawodów. Z tego źródła pły­
nąc ośw iata, coraz większymi kręgami ogarnia duchowe 
życie ludu, podnosi je i uszlachetnia i służy tak wiel­
kiemu celowi, coraz większego, w szechstronnego dosko­
nalenia się ludzkuśr .

je s t to  więc rzeczą naturalną, że losy uniwersyte­
tów  leżą społeczeństwu na sercu, że społeczeństwo pra­
gnie powodzenia ich i rozwoju, że interesuje się ich ży­
ciem wewnętrznem i w ogóls tern wszystkiem, co obcho­
dzi uniwersytety.

Uniwersytety zaś winne ze swej strony od czasu 
do czasu —  chocażby  tylko krótkiem i słowy —  zda­
wać społeczeństwu spraw ę ze swego życ.a i informować 
je o swych nabytkach i stratach, o stanie swych sil i o 
swych potrzebach, o swych powodzeniach i niepow o­
dzeniach.

Sposobność do tych spraw ozdań nastręczają u ro ­
czystości takie, jak dzisiejsza; ja też, idąc w ślady mych 
poprzedników, również korzystam  dziś z takiej spo so ­
bności.

Zajścia ubiegłego właśnie roku akadem ickiego za ­
pisały się, jak zawsze, także na żałobnej karcie kroniki 
naszego uniwersytetu. D o smutnych tych zajść należą 
trzy wypadki śmierci, k tóre pozbawiły, nas trzech p o ­
wszechnie cenionych profesorów , mężów, odznaczających 
się metylko swemi zasługami, lecz także niezwykłą czy­
stością i szlachetnością charakteru, dlaczego też kochali 
ich koiedzy i uczniowie. Mówię tu o Romanie Piłacie, 
Antonim Kalinie i Stanisławie Szachowkim. Cześć ich 
pamięci.

Katedrę po prof. Pi.acie, który dawniej jeszcze 
usunął się od czynnej służby w uniwersytecie, zajmuje 
obecnie, iak wiadom o, już drugi jego zastępca ; katedry 
zaś po prof Kalinie i Szachowskim praw dopodobnie 
w krótce będą obsadzone.

W star. spoczynku przecnodzą teraz wielce zasłu­
żeni około nauki polskiej profesorow ie: dr. Tadeusz 
W ojciechowski i dr. Benedykt Dybowski, a przykrość, 
którą spraw ia nam ten unytek, łagodzi tylko nadzieja, 
ze nauka jeszcze przez dalszy szereg lai będzie mogła 
korzystać z sił tych uczonych.

Zmniejszona tymi wypadkami liczba naszych pro­
fesorów  doznała z drugiej strony zwiększenia przez 
mianowanie dr. Józefa Nusbaum a, profesora tutejszej 
akadem ii weterynaryi zwyczajnym profesorem  zoologii 
i anatomii porównawczej, a docenta języka i literatury 
polskiej dr. Wilhelma Bruchnalskiego nadzwyczajnym 
profesorem  tego przedmiotu.

O prócz tego większą niż w innych latach liczbę 
naszych pracowników uniwersyteckich zaszczycono od­
znaczeniami.

Z docentów  prywatnych ustąpił jeden, m ianow a­
ny profesorem  gim nazyum ; natom iast habilitowało się 
pięciu nowych docentów na wydziałach lekarskim i fi­
lozoficznym.

Po obsadzeniu wakujących obecnie katedr perso- 
nal nauczycielski naszego uniwersytetu będzie liczył 
przeszło 80 profesorów  i przeszło 50  docentów  pryw a­
tnych, adjunktów i innych nauczycieli, przeto razem  prze­
szło 130 Lezących, podczas gdy szesnaście lat temu było 
ich wszystkich zaledwie sześćdziesięciu kilku.

Uecz i liczba słuchaczów uniwersytetu naszego 
wzrosła w tym czasie bardzo znacznie. Mieliśmy ich bo­
wiem w ostatniem  półroczu zimowem juz przeszło 
3.200 , a będziemy w obecnem  półroczu mieli praw do­
podobnie jeszcze więcej, przeszło trzy razy tyle, c o p iz e d  
szesnastu laty. Było też wówczas zapowiedzianych tylko 
118 kolegiów, których liczba w obecnem półroczu wy­
suwa się już ponad 240.

Przy takiem wzrastaniu liczby i uczących i słucha­
czów i wyKładów coraz bardziej daje się nam we znaki 
brak potrzebnych sal wykładowych.

Brakowi temu ma zapobiedz wzniesienie nowego 
głów nego gmachu uniwersyteckiego, na który już tak 
długo z  upragnieniem czekamy. Bo też stosunki, z ja ­
kimi musimy dziś walczyć w starym  budynku, są już 
w prost nie do zniesienia. O głaszam y tu różne wykłady, 
których słuchać nie m ogą słuchacze, gdyż nie mamy 
sali, k tóra m ogłaby w sobie pomieścić choć połow ę 
akadem ików , zapisanych na te przedm ioty. ‘ Sem inarya 
naukowe nie m ogą znaieźć kąta, gdzieby ich członko­
wie mogli w spokoju oddaw ać się pracy naukowej. 
N aw et kurytarze są w pewnych godzinach iak prze­
pełnione, że trudno przecisnąć się przez nie. A w re­
szcie jakież są rozm iary i jaki wygląd tej o to  auli, ja ­
kie pow ietrze jakiem tu oddecham y! Jesl tc  jednem 
słowem stan, który powinien skończyć się jak naj­
rychlej.

Ażeby jednak tak pożądane przez nas nowe dzie­
ło wypadło bez zarzutu -— lepiej aniżeli nowy gmach 
uniwersytetu krakow skiego —  do tego pofrzeba pe 
wnych prac przygotowawczych, w których bierze udział 
także komisy a z naszych proreaorow  złożona. Spodzie­
wać się jednak należy, że prace te będą niebawem 
ukończone i że potem dalsza akcya raźniej posunie się 
naprzód.

Trzem a innemi ważnemi spraw am i s ą :  spraw a no­
wego budynku, który ma mieścić w sobie drugi zakiad 
chemiczny, zakłady geologiczny, paleontologiczny i geo­
graficzny i istniejący już zaczątek przyszłej katedry 
astronom ii, dalej spraw a nowego budynku dia obu za­
kładów zoologii i anatomii porównawczej, tudzież dla 
zakładów botaniki, wreszcie spraw a zakupna gruntu pod 
nowy ogród botaniczny.

Sprawa pierwszego budynku, m ającego sta rać  
przy ulicy D ługosza przed gmachem fizyki, daleko już 
postąpiła. Szczegółowe szkice i kosztorysy tego budyn­
ku, od dawna już gotow e, oczekują tylko stanowczej 
decyzyi naszej najwyższej m agistratury.

Sprawa druga, tycząca się budynku, który ma 
sta nać na zakupionym niedawno grunc.e przy ulicy 
M ochnackiego, również przebyła już pierwsze swe sta- 
dyum, gdyż rządowe organy techniczne, w porozum ie­
niu z profesoram i fachowymi i senatem  akadem ickim, 
wygotowały już pierwszy szkic tego budynku.

W trzeciej zaś spraw ie, w sprawie nabycia gruntu 
pod nowy ogród botaniczny, dopiero wstępne rokow a­
nia z gminą m iasta Lwowa są w toku.

Liczymy na to , że p. prezydent miasta, Który w tej 
sprawie okazał nam już sw ą życzliwość, będzie chętnie 
wspierał nas w naszych usiłowaniacn i że reprezentacya 
m iasta Lwowa zechce um ożebm ć nam nabycie owego 
potrzebnego obszaru ziemi, mając przytem  na względzie 
wielk'e znaczenie urządzonego należycie ogrodu bo ta­
nicznego tak dla nauki i wschodniej połowy naszego 
kraju „jak też dla naszej gminy a szczególnie dla odno­
śnej części m iasta.

Na osobną wzmiankę, zasługuje także w tym roku 
instytucya powszechnych wykładów uniwersyteckich, la 
dobrodziejka szerokich warstw naszego społeczeństwa, 
bo  szerząca między niemi ośw iatę, której nie mogłyby 
w równie łatwy sposób czerpać skąd inąd.

Dzięki wytrwałości i energii jej kierowników a 
obywatelskiej uczynności ukwalifikowanych do tego pre­
legentów , instytucya ta  zawsze równie sumiennie spełnia 
szlachetną swą rmsyę, a urządzane przez nią po całym 
kraju wykłady cieszą się pow szechnen uznaniem. Także 
w ubiegłym roku korzystało z tych wykładów kilkadzie­
sią t tysięcy osób.

W sparty wyższą w tym roku o 1000 koron sub- 
w encyą rząaow ą, starał się zarząd instytucyi wciągnąć 
w szeregi jej słuchaczów przynajmniej jakąś część tak 
"icznych tu robotników. W tym celu urządził on w obrę­
bie tutejszego głównego dw orca kolejowego szereg wy­
kładów, na k tóre jednak roDOtnicy tylko w nader ma­
łej stawiali się liczbie, podobnie jak na wykłady, odby­
wające się w środku m iasta. Mimo to  zarząd instytucyi 
nie ustaje w swych usiłowaniach na tej drodze, krzepiąc 
się nadzieją, że  ostatecznie uda się mu także w w ar­
stw ach robotników  rozbudzić zainteresow anie się kwe- 
styam i naukowemi i zwolna doprowadzić umysły do 
szukania istotnego zadowolenia w poważnem myśleniu.

Coraz częściej nadchodzą z różnych stron kraiu 
prośby o wykłady, lecz niestety brak dostatecznych 
środków  materyainych utrudnia zarządowi rozszerzanej* 
tej działalności, w której nie znajduje należytego popar­
cia ze strony zamożniejszych klas naszego społeczeń­
stwa.

W roKU bieżącym wystąpiła instytucya powszech 
nych wykładów przed forum Europy przez wzięcie udzia 
łu w m edyolańskiei wystawie szkolnej. W ystawiony ram 
graficzny obraz rozwoju instytucyi wraz z jej p ro g ra­
mami wykładów, zyskał —  jak donoszą nam pryw a­
tnie —  uznanie sędziów, którzy przyznali jej dyplom 
honorowy.

W końcu należy mi jeszcze wspomnieć o dwóch 
nowych fundacyach, które praw dopodobnie w blizkiej już 
przyszłości będą przyczyniały się do polepszenia by tu 
m ateryalnego uboższej młodzieży akademickiej.

Jedną z nich jest funaacya dra Luoina Eojarskiegc, 
zm arłego przed niespełna rokiem przyjaciela uczącej się 
polskiej młodzieży. Zapisał on znaczny majątek na sty- 
pendya, z których przeważnie słuchacze naszego uniwer­
sytetu będą rńugli korzystać.

D ruga fundacya nosi nazwę „D om  aKaaemicki 
imienia Adama M ickiewicza", a celem jej jest w ybudo­
wanie we Lwowie własnego domu i utrzym ywanie tam 
taniego stołu dla młodzieży uniwersyteckiej, oraz utwo­
rzenie hospitium dla tym czasow ego pomieszczania ubo­
gich akadem ików, wreszcie utrzym ywanie lokalów na 
naukowe i towarzyskie zebrania młodzieży.

Dla uzyskania funduszów potrzebnych do urzeczy­
wistnienia tego celu, zawiązał się przed trzem a laty 
osobny kom itet obywatelski, a usiłowania tego kam uetu, 
połączone z zabiegami przedstawicieli tow arzystw  aka­
demickich „B ratnia pom oc" i „Czytelnia" doprowadziły 
wreszcie do tego, że już przed kilkom a Tygodniami roz­
poczęto kopanie funaam entów pod przyszły Dom aka­
demicki. Do umożliwienia tej budowy przyczyniła się 
głównie ofiarność hr. SKarbkowej, 2 v. hr. Fredrow ej, która 
darow ała na ten cel grunt wartości około 100.000 kor.

f n t e r  M .  A . I A C G I J S T Y W . A
S r ?  «Ł . . .

$ f £  futra, garnitury, czapki, wierzchy do futer, jak  
rów n ież

L w ó w ,  fea& riH L iiB a %
naorzeciw głównego wejścia Jo kościoła katedra'nego

iuira niftjirztjiiiakalriij uu ani. im tóa *. C en n ik , na żądan ie  
g ra tis  i f ra n k o . ---
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O to krótkie spraw ozdanie ze zdarzeń ostatniego 
roku akadem ickiego.

le c z  spraw ozdanie to n ie  byłoby dokladnem, gdy­
bym milczeniem pom inął fakt, który boleśnie dotknąt 
naszą Almam m atrem , smutny fakt gw ałtownego zabu­
rzenia spokoju uniw ersyteckiego przez część ruskiej mło­
dzieży akadem ickiej w marcu r. b.

Przykre owe zajścia, których widownią był nie­
stety nasz gmach uniwersytecki, wynikły —  jak sądzę —  
z braku dokładnej znajomości obowiązujących nas prze­
pisów, według których mają nasze władze przy ustnem 
stykaniu się ze słuchaczami w spraw ach uniwersyteckich 
posługiwać się polskim językiem urzędowym .

Senat akademicki wobec ow ego nielegalnego, go ­
dności uniwersytetu ubliżającego zachowania się części 
mrodzieży ruskiej postąpił sobie z niezwykłą łagodno­
ścią, głównie dlatego, że w tych zajściach upatrywał 
przeważnie skutek mylnych jakichś pouczać i system a­
tycznego podburzania ruskiej młodzieży akadem ickiej 
przez żywioły nie cio niej należące.

Lecz łagodność władz naszych ma swoje granice; 
me m oże ona posuwać się dalej, niż pozw ala na to  
obowiązek.

N a w szechnicy musi panow ać  spokó j, gdyż bez 
n iego  SKuteczna p raca  naukow a jest n iem ożliw ą. K to 
zaś nie dąży  szczerze  do p racy  naukow ej, a  n ad to  in­
nym  jeszcze ją u trudn ia , zak łócając  sw em  p o s tęp o w a­
niem  niezbędny im spokó j, ten  —  czy on  jes t P o la ­
kiem , czy Rusinem  lub synem  innego  jak iego  narodu  —  
nie zasługu je  na m iano o b y w ate la  akadem ick iego , 
a energ iczne w ystąp ien ie  p rzeciw  tak iem u burzycielow i 
porządku jes t obow iązk iem  senatu  akadem ick iego .

Spodziewam się, że słuchacze naszego uniwersyte­
tu zecncą oszczęazać władzom akadem ickim przykrej 
konieczności takiego wkraczania, zwłaszcza, że władze 
te zasługują także na zaufanie młodzieży ruskiej.

Wszak nasi profesorow ie Polacy zawsze także dla 
tej młodzieży żywili przyjazne uczucia. Chociaż przez 
długie lata dość często stykałem się z młodzieżą ruską, 
nigdy nie słyszałem skargi, żeby który z naszych p ro­
fesorów czy to  przy egzaminie, czy też przy innej spo ­
sobności wyrządził krzywdę którem u z akadem ików ru­
skich. Przeciwnie, jestem o tern przekonany, że profe­
sorow ie nasi wszystkich swych uczniów, Polaków  i Ru­
sinów, zawsze z jednakow ą traktow ali sprawiedliw ością.

Za takie postępowanie naszych władz i proiesorów  
powinna młodzież ruska odpłacać się przynajmniej su- 
miennem stosowaniem  się do przepisów, obow iązują­
cych w jednym dziś uniwersytecie, z którego katedr 
rozbrzm iew a także m ew a ruska.

Niech też ruska młodzież akadem icka będzie o 
tern przekonana, że polscy profesorow ie naszego uni­
wersytetu sprzyjają dążeniom jej do rozwoju kulturalne­
go i jej postępom  w tych usiłowaniach, lecz niechaj ta 
młodzież pamięta zarazem o tern, że do celów godzi­
wych nie dąży się d rogą bezprawnych gwałtów, które 
raczej szkodzą niż pom agają.

Zw racając się zaś do młodzieży polskiej wyrażam 
przekunanie, że jak dotychczas, także w przyszłości za­
chowywać się będzie poważnie i spokojnie; a może być 
spoKoj.tą, gdyż władze akadem ickie zawsze stać będą 
na straży godności i praw uniwersytetu.

Mam niepłonną nadzieję, źe w naszej świątyni na­
uki, w przybytku pracy naukowej zapanuje znowu har­
monia, a daj Boże, byśmy w roku akadem ickim, który 
właśnie rozpoczynam y, wespół pracowali nad zdobyw a­
niem wielkiego dobra, jakiem dla wszystkich narodów 
jest prawdziwa, gruntowna wiedza.

P o  mowie rektorskiej wygłosił prof. dr. Alfred 
Haloan odczyt, p. t. „C o daje nauce prawoznawstwo 
porów naw cze".

Sprawa autonom ii.
W iedeń. (Tel. wł.) Jak się korespondent „Słow a 

Polskiego" dowiaduje, konfereneye toczące się między 
Niemcami, a przewódcam i Koła polskiego w sprawie 
autonomii, przybierają przebieg dość pomyślny.

D ym isya hr. G ołuchow skiego ?
W iedeń. (Tel. wł,) „Neue Fr. P resse" przynosi 

z Budapesztu wiadom ość o blizkiej dyrnisyi hr. G ołu­
chowskiego i przywiązuje do tej depeszy taką wagę, 
że poświęca jej nawet wstępny artykuł. W edług infor- 
macyi budapeszteńskiego korespondenta „N . Fr. P ressy“ 
partya niezawisłych postanowiła stanow czo wnieść pod­
czas delegacyi votum nieufności dla ministra spraw  za­
granicznych. Jak słychać, prezes gabinetu dr, W eckerle 
nie zam ierza stanąć w sprzeczności z partyą niezawi­
słych w tej spraw ie, tak, że hr. Gołuchowski nie może 
liczyć na poparcie rządu węgierskiego. Ostatecznym  
skutkiem tego będzie, że hr. Goiuchowski licząc się 
z obecna sytuacyą, będzie wolał wogóle nie stanąć 
przed delegacyą węgierską.

Reform a wyborcza,
W iedeń. (Tel. wł.) S y tuac ja  w parlamencie jest 

niezmieniona. W ciągu dnia wczorajszego rządowi nie 
udało się przeprowadzić komproTTrsu w sprawie ochro­
ny podziału okręgów  wyborczych przy pomocy kwalifi­
kowanej większości dwóch trzecich głosów. Obecnie 
największe szanse ma propozycya, aDy pozostaw ić sej­
mom dotyczących krajów kom petencyę co do zmiany 
okręgów  wyborczych.

Strajk szkolny.
Poznań. (Tel. pryw.) W imieniu obyw atelstwa ku­

jawskiego przedłożyli pp. Adolf Poniński, Tad. Trzciń­
sk i  i Tom asz Kozłowski ks. arcybiskupowi petycyę,

podpisaną przez 150 obywateli, w której przedstaw iono 
sm utne następstw a, jakie niemiecka nauka religii pocią­
ga dla dzieci polskich. Po odczytaniu petycyi ośw iad­
czył ks. arcybiskup i polecił oświauczyć caiemu obyw a­
telstwu kujawskiemu, źe trw a niezłomnie przy zasadzie 
Kościoła i prawach rodziców, według których nauka 
religii tylko w języku ojczystym jest pożyteczną i umo- 
ralniającą.

W iadom ości krakow skie.
K raków. (Tel. pryw.). Rozprawa prof. Bujwida 

o obrazę czci przeciw p. Zygmuntowi Klemensiewiczowi 
odznaczoną została na ó. listopada i odbędzie się przed 
now ą ław ą przysięgłych.

Dziś rozpoczęła się rozpraw a przeciw G rzego­
rzowi Staczewskiem u, starszem u hamuiczemu kolei P ó ł­
nocnej i Franciszkowi Zuszce, dozorcy stacyjnemu tejże 
kolei, oskarżonych o występek przez bezpieczeństwo 
życia, z pow odu, że w dniu 14. stycznia br. puścili 
bez obsługi wozy kolejowe, a te wpadły na stojący 
pociąg  o so b o w y ; skutkiem  wypadku czterej podróżni 
odnieśli ciężkie uszkodzenie, a pięciu lżejsze. Obwinieni 
tłum aczą się, że spełnili obow iązek i że wypadek stał 
się bez ich winy. W yrok zapadnie w południe.

G rac . (Tel. wł.) „G razer T agespost"  dowiaduje się 
od jednego z generałów , że hr. Beck, o k tórego dymi- 
syi donoszono, pozostanie nadal w służbie, jako szef 
sztabu generalnego.

B erlin . (TBK) Bank państwowy podwyższył dy­
skont na 6 procent, stopę procentow ą od lom bardów
na 7 procent.

Rzym . (TBK.) Agancya Stefaniego stw ierdza, iż 
mylną jest pogłoska, jakoby parlam entarzyści włoscy wy­
brali się z wizytą do Moskwy.

Frjedrichshayen. (T3K .) Zeppelin przedsięwziął 
ponowny wzlot swym baionem  do kierowania z wynikiem 
równie pomyślnym.

W iedeń. (TBK.) „K orr. W ilhelm" donosi z Scho- 
n a u : Arcyks. O tton przepędził noc ubiegłą ba-dzo do­
brze. Kaszel jest lekKi. Tem p ratura poranna 3 6 -6°.
Stan ogóiny dziś bardzo pomyślny.

T uluza. (TBK.) Strajkujący pomocnicy piekarscy 
wybili w nocy szyby wystawowe w piekarniach. Pewien 
piekarz, upadając, porani! się dotkliwie, inny strzelał 
z dubeltówki, trzeci wreszcie dał 6 strzałów  rewolwe- 
rowycn ; nie zraniono mnogo.

Z Rosyi i Zaboru.
K ongres kadetów,

H elsingfors. (TBK.) Kongres partyi kadetów  przy­
jął 84 glosami przeciw 44 rezolucyę, wniesioną przez 
centralny wydział, a uważającą bierny opór za niem o­
żliwy. Rezolucyę mniejszości, zalecającą or-an izacyę b ier­
nego oporu, odrzucono S8 glosam i, przeć.w 53.

D epu tacya ang ielska.
M oskw a. (TBK.) Gen. gubernator przychylił się 

do spraw ozdania naczelnika m iasta co do zakazu publi­
cznego uczczenia deputacyi angielskiej i włoskiej, które 
miały tu przybyć. Naczeinik m iasta skutkiem tego za­
kazał publicznego uczczenia tych deputacyj.

Z zam ętu.
Berlin. (Tel. wł.). D onoszą tu z P etersbu rga: 

O biega pogłoska, że przyszło do poważnej różnicy zdań 
pomiędzy Stołypinem a Kokowcewem w sprawie udziału 
rządu w przyszłej kampanii wyborczej. Jako kandydatów  
na przyszłego prezesa gabinetu wymieniają generał-gu- 
bernatora finlandzkiego G erarda.

„S trana" podaje następujący szczegół, ilustrujący 
niepewność sytuacyi Stołypina. Kiedy przed kilku dniami 
jeden z nrzędnikow składał Stołypinowi referat o pewnej 
spraw ie Stolyipn odpow iedział: „Niech Pan z tą  spraw ą 
przeczeka, aż się  nie wyklaruje moja sytuacya".

B ędzin . (Tel. pryw.) W czoraj wykonano na dzie­
dzińcu tut. więzienia wyrok sądu polow ego, który ska­
zał na rozstrzelanie 5 uczestników rady partyjnej, z a ­
skoczonej 25 z. m, w Dębowej G órze pod Sosnowcem  
przez wojsko, za staw ianie zbrojnego oporu.

S zkoły  w  K rólestw ie.
W arszaw a. (Tel. pryw.) Zarząd warsz. okręgu 

naukow ego rozesłał wszystkim szkołom ludowym pian 
nauk, według którego wykłady, oprócz religii i języka 
ojczystego, prow adzone być mają w języku rosyjskim. 
Okólnik zaleca nauczycielom, aby baczną zwrócili uw a­
gę na to, aby dzieci posługiwały się w szkole w yłą­
cznie językiem rosyjskim.

SZTUKA I LITERATURA
Teatr.

0  „ O d w i e c z n a  b a ś ń "  S t a n i s ł a w a  P r z y ­
b y s z e w s k i e g o  wystawiona w ubiegłą sobotę w tea­
trze miejskim w Krakowie, z wielkim przepychem de­
koracyjnym, dochodzącym  aż do niezupełnie artystycznej 
przesady, jak zgodnie stwierdzają to  krakowscy krytycy 
zdobyła sobie pełny sukces dla swych wybitnych zalet 
poetyckich, zwłaszcza w części lirycznej dzieła. .O d ­
wieczna baśń" jest w uplastycznieniu scenicznem, jak 
i w książce utworem  o poetyckiej psycnologii w spół­
czesnej, w kostyum ach i dekoracyach simili-antycznych. 
W zględy te nie zmniejszają jednak istotnie artystycznej 
w artości ,ego dram atycznego poem atu prozą.

Główne postacie kreowali pp. Mielewski (kroi), 
Borodzicz (Sonka), Jednowski (kanclerz), Solski (błazen).

(J) „ L i l i a  W e n e d a "  Słow ackiego na scenie t e a ­
t r u  W i e l k i e g o  w W arszawie. Arcydzieła geniusza 
dram atu polskiego od roku z g ó ią  mają prawo wejścia 
na deski rządowych teatrów  warszawskich i to  pod 
pełnym znakiem ich tw órcy, nieśmiertelnego Juliusza.

Dotychczas, jak wiadom o, wystawiano tylko „M azepę", 
którego  napisał J. S. W kwietniu br. wprowadził reży­
ser Józef Śliwicki „N ow ą D ejanirę", a  obetn ie, na 
otw arcie sezonu dnia ó bm ., „Lilię W enedę"! (w ysta­
wioną po raz pierwszy r. 1863 we Lwowie, r. 1887 
w Krakowie).

Główne role pow ierzono pp. Tekli Trapszo-K ry- 
wultowej (Lilia), Liide-Żmurkowej (Gwinona), Marcello- 
Palińskiej (Roza), Ładnow skiem u (król Derwid), Różań­
skiemu (Lech), Bednarczykowi (św. G w aibert), Owerlle 
(Ślaz), Rolandowi (Lelum), Brydzińskiemu (Polelum). 
Reżyser dzieła p. J. Sliwicki wz,ął naczelny udział 
w chórach, wraz z pp. Krogulskim i Mikulskim.

„O gólne wrażenie niezwykłej prem iery było im po­
nujące —  pisze Wł. Rabski. —  Przedstaw ienie miało 
ton piękny, wystawę wspaniałą i świetne znam iona sztu­
ki reżyserskiej".

Depesze handlowe z 11 b. m.
W ie d e ń ,  11 październ. D ziś o godzinie 10 m inu t 30 

przed połndnierii no tow ano : M arki niem ieckie 117'61, R enta 
m ajow a 9880, W ęgierska ren ta  k o ronow a 94-80, Akcye k re ­
dytow e 676 25. K redytow e w ęg:°rsk ie  812'—, Bank angio- 
austryacki 313 00, U nionbank 565\5G. Bankverein 553-75, 
Landerbank 44650, Kolej państw ow a 687'75, Lom bardy 18P— , 
E lbenthai — •— , F abryka broni —-— , Akcye ty toń. — , 
Aloiny 606' Rima m uranyi 57825, P rask ie  'o w a rz is tw o
żelazne — (ex. kup., Losy turec. 160-75, Ruble 2 5 3 -- ,
4 proc. listy zast. Banku h.pot. 9 8 -  , 4 i pó ł proc. listy 
zast. Banku hipot. 100-26, 4 proc. gal. poż. kraj. z r. 1893 
97-40, 4 proc. listy zast. Banku kraj. 98’50, 55 1. zast. Tow, 
kred, 98 '2 /, 5 proc. R enta ros. z r. 1906 — -— .

U sposob ien ie : spokojne.

R o z m a ito ś c i .
X  Z ręczny  po lem ista  , p. L. Kulczycki, którem u 

zagroziliśmy, że, jeżeli będzie się upierał przy tw ier­
dzeniu, iż nie fałszował cytat z „M yśli" D m owskiego 
w polemice, to  dam y jeden lub dwa przykłady, pow ia­
da, że „upiera się przy tern", a równocześnie żąda, 
aby przytoczyć jego argum enty z „K uryera Lw ow ­
sk iego".

Wedle życzenia 1 Damy dwa przykłady z ów cze­
snego zestawienia w „Słowie Polskiem " z d. 13 sie r­
pnia 1903 nr. 376 cytat prawdziwych i pofałszowanych 
przez p. Kulczyckiego i z jego obrony, zamieszczonej 
w „Kuryerze Lwowskim z d. 15 sierpnia 1903 n. 225.

1) Pan Kulczycki pisał d. 11 sierpnia, cytując 
„M yśli" :

„Albo taki frazes: „patryotyzm  to  nie system  fi­
lozoficzny, który ludzie rów nego poziomu um ysłowego i 
m oralnego przyjmują lub o d rzu c a ją : to  stosunek m oral­
ny jednostki do spo łeczeństw a". —  N ikt nigdy nie 
twierdził, że patryotyzm  nie jest stosunkiem  moralnym 
jednostki do społeczeństwa, nikt też nie usiłował do­
wieść, że patryotyzm  jest system em  filozoficznym. P. 
Dmowski stw arza w swej wyobraźni tw ierdzenia przez 
nikogo nie bronione i z poczuciem swej wyższości 
zwaicza je potem , ciesząc się z łatw o odniesionego 
zw ycięstw a".

Na to  my w „Słowie Polskiem " d. 13 sierpnia 
zauważyliśmy, że p. Kulczycki urwał zdaniu D m ow skie­
go następujące zakończenie: „uznanie go jest konie
cznością na pewnym stopniu rozwoju m oralnego, a o d ­
rzucenie świadczy o moralnej niedojrzałości lub upad­
ki.". I zauważyliśmy, że p. Kulczycki, urywając część 
zdania, wołał, że „nikt nigdy", a tym czasem  wiadom o, 
że byli i  są ludzie, którzy patryotyzm u, ojczyzny i na­
rodowości „nie uznaw ali", co właśnie ten koniec zdania 
stw ierdzał.

Pan Kulczycki na swą obronę d. 15 sierpnia m ó­
wił w ted y : „O tóż ustęp, który p r z e p u ś c i ł e m ,
nie znajduje się w żadnym związku przyczynowym z p o ­
przednim przezem nie przytoczonym ", chociaż nawet 
„przyczynow y" związek jest tu tak widoczny, iż na­
w et można pow iedzieć: ponieważ patryotyzm  to s to ­
sunek moralny i t. d..., przeto uznanie go jest koniecz­
nością i t. d...

2) Pan Kulczycki podał (d. 11 sierpnia) następu­
jące zdanie jako cytatę z „M yśli": „Jestem  Polakiem  —  
więc mam obowiązki p o lsk ie : są  one tern większe, im 
więcej się do nich poczuw am ". 1 zarzucił: „Jest to  p ro­
sta tau to log ia".

My zaś przytoczyliśm y w odpowiedzi d. 13 sier­
pnia odnośne miejsce z „M yśli", wykazując że p. Kul­
czycki stw orzył sobie tę  tautologię, jtdynie przez zu­
pełne przekręcenie końca zdania, które brzm iało w ca­
łości : „Jestem  Polakiem  —  więc mam obowiązki pol­
skie : są  one tern większe i tern silniej się do nich po­
czuwam, im wyższy przedstawiam  typ cziow ieka".

A p, Kulczycki (d. 15 sierpnia) na sw ą o b ro n ę : 
„O tóż pomim o o m y ł k i  w mojej cytacie wyrok mój 
o tym ustępie z pracy p. D m ow skiego jest zupełnie 
uzasadniony. Bo że człowiek wyższy pojmuje obowiązki 
swoje szerzej i lepiej je wykonywa ;est tau to logią ró ­
w nież". Ale p. Kulczycki dobrze wiedział, że praw dzi­
we zdanie „M yśli" zaw ierało nie tautologię, lecz popro- 
stu logiczne następstwo myśli i właśnie dlatego „om y­
lił" się w cytacie.

T o  są przykłady.
Aie ciekawe są także zasady polem iczne p. Kul­

czyckiego.
Już w r. 1903 pisał p. Kulczycki przykładowo 

„Jeżeli pan S. i pan K. uważają fałszowanie cytat za 
nikczemność, to  każdy z nich może mieć jeszcze różne 
pojęcie o tern, co jest fałszow aniem ".

Obecnie („K ur. Lw.“ z d. 7 b. m.) pisze p. Kul­
czycki, że „naw et użycie innych wyrazów przezemnie 
(w cytacie I przyp. nasz) nie może być dow odem  prze­
ciwko m nie".

PodoDnie d. 4 b. m. p. Kulczycki ze swej spe- 
cyalnej „fizyognomii publicystycznej", polegającej na



„SŁOWO POLSKIE" Nr. 4 0 i czwartek 11 paźuzeirnika 190ć.

fałszowaniu cy tat i myśli w polemice, zrobił kwestyę 
program ow ą, pisząc: „ ...p rzy  lakiem zróżniczkowaniu
się obozów i zdań, jakie jest obecnie u nas i w całym 
świecie (jakie szerokie tło ! przyp nasz), pogiądy o lu­
dziach, mających bardzo określoną i zdecydowaną fi- 
zyognom ię w publicystyce (jak delikatna nazwa dla fał­
szowania! przyp. nasz) i działalności sporeczno politycz­
nej, muszą być bardzo różne (jaka w yrozum iałość! prz. 
nasz)“ .

Posłuchajcie państw o, jak to  jeszcze p. Kulczycki 
wykręca d. 7 b. m.: „O tóż to  moje zdanie odnosiło 
się nie do zarzutu kłam stwa, na który odpowiedziałem  
specyalnie, lecz do ogólnego tw ierdzenia autora ze 
,.Sł. P o l." , że jako publicysta cieszę się złą sław ą". 
'1 ak jakbyśm y tę  złą sławę przypisywali p. Kulczy­
ckiemu za co innego, a me za kłam stwo i fałszowanie 
w polem ice! Nowy przykład subtelności zręcznego 
polemisty.

Dział ekonomiczny.
Wiece ligi przemysłowej.

Z aleszczyki, 8 października.
Przez dwa dni trw ająca ruchom a wystawa Ligi 

pom ocy przemysłowej i wiec przemysłowy, odbyty 
w dniu 7 bm., zwróciły umysły mieszkańców m iasta na 
piękny nasz rodzim y przem ysł i na dalszą aKcyę w tym 
kierunku. M iejscowy kom itet dla tej sprawy i energi­
czna a przytem  życzliwa pom oc Rady powiatowej 
wszystko przegotow ała na daną chwiię, co też zupełnie 
słusznie podniósł delegat Ligi.

W wielkiej sali Sokoła rozłożono w trzech rzę­
dach część próbek pierwszorzędnych firm galicyjskich, 
kilimy i fartuszki kolorow e p. Próchnickiego z Kosowa, 
a czw arty rząd stołów  zajęły wyroby z tutejszego po­
wiatu. O gólnie podobały się liczne próbki koronek ze 
szkoły koronkarskiej, założonej i utrzymywanej przez p. 
Annę Bernstein w Koszyłowcach. W szkole tei uczy się 
15 dziewczę* wiejskich w czasie od 1 listopada do 1 
czerwca co roku. N ader piękne a w prost m isterne wy­
kończenie koronek zjednały ogólne uznanie tej szkole. 
Cnarakterystycznem  jest to , że te wyroby mają zbyt je­
dynie w Wiedniu i stam tąd zapewne wracają do kraju, 
jako piękne zagraniczne koronki. O bok umieszczono 
konserwy, kom poty i nalewki owocowe krajow ego za­
kładu saJow niczego w Zaleszczykach, które przekonały 
pessymistów, że powyższe wyroby są lepsze od zagra­
nicznych, a przytem  więcej jak o połowę tańsze od 
tamtych. G trdany , tajstra (torby), wiejskie koszule z wy­
szyciem i o th o rtk i, nadesłali włościanie Bzowy llo i 
Szczerban llo z Sinkowa, wyszycia i pasy wełniane 
w łościanie: M amałyga i Roinanko Fedor z Zaleszczyk 
Starych, piękny chodnik kilimowy włość. Gudz Kiryło 
z Sinkowa, pasek z koralików M arya Nawizowska, nad­
to z Zaleszczyk p. Jan Zych rzeźbione wyroby, ja k : 
stoły, stołki, kasetki, szafki, półki, ramki, wieszadła I tp , 
p. Józef Nycz bardzo piękne cym boryum  i rzeźbione 
ramy, p. Leopold Staszków, m ajster kominiarski, aparat 
własnego pomysłu do czyszczenia kominów cylindro­
wych, p. Joachim  Landau klozet z rezerw oarem , zwany 
„D uplex" przez wynalazcę, p. Ferd. Zimm er delikatnej 
roboty  bransoletkę z włosów, w osobnej szafce umie­
szczono wyrób pięknych i tanich kraw atek miejscowego 
Koła T. S. L., w czem jedyna jest zasługa p. Maryi 
Grabowskiej, szczerze oddanej sprawie T. S L.

Znaczną ilość nadesłanyeh przedm iotów  rozkupiono 
w czasie trwania wystawy. Przez dwa dni sala Sokoła 
była zawsze wypełniona, zwiedzały wystawę nadto g re­
mialnie szkoły 'udowe i wydziałowe męska i żeńska 
i młodzież sem. naucz.

W drugim dniu trw ania wystawy odbył się w tej 
samej sali wiec przemysłowy, na który przybyła miej­
scowa i okoliczna intehgencya, mieszczanie a włościan 
z okolicy było zaledwie kilku, chociaż Rada powiatowa 
zawiadom iła o wystawie wszystkie zwierzchności gminne 
i zacnęciła do współudziału, ale jedni z wójtów Rusini 
schowali zawiadom ienia i nikogo we wsi nie powiado­
mił’ a inni odstraszali w ieśniaków od obesłania wystawy, 
gdyż nałożą potem za to  —  jak powiadali — na nich 
większe podatki. Gdy się zważy, że do miejscowego 
komitetu zaproszono wszystkich Rusinów z inteligencyi 
miejscowej a ci dem onstracyjnie usunęli się od współu­
działu, zaznacza ąc, że na tern polu (!) razem pracować 
nie m ogą, łatw o dorozum ieć się można, że poczynili 
starania między ludem przeciw wystawie, strasząc go 
podwyższeniem podatków. Gdy delegaci Rady pow iato­
wej w przededniu wystawy objeżdżali wsie i zachęcali 
du współudziału, tłum acząc cel jej, dopiero wystąpiły 
żale włościan przeciw wójtom, że ich w błąd w pro­
wadzili.

Wiec zagaił jedyny przedstawiciel istniejącego 
przed dwoma laty Koła Tow. Pom ocy przemysłowej 
p. dr. W ierzbowski, po„zem obrano  przewodniczącym 
Wiecu wicemarszałka powiatu, p. dr. G łażewskiego, za­
stępcą p. N arolskiego, naczelnika sądu i sekretarzem  
p. prof. Marczyńskiego.

D elegat Ligi p. Sokołowski omówił w ogólnych 
zarysash cel i działalność Ligi, przedstawił teraźniejszy 
stan ekonomiczny kraju i budzący się w zrost przemysłu 
w Galicyi, udowadniał na przykładach, co zdziałać może 
sam opom oc narodow a, wzywał obecnych do stanow czego 
i stałego popierania krajow ego przemysłu i wskazał na 
przeszkody rozwoju tegoż przez zły system  taryf. N adto  
zaznaczył, że nieuzasadnione było usunięcie się Rusinów, 
którzy zarzucają Lidze, że jest wyłącznie polską insty- 
tucyą j przykładami udowadniał bezpodstaw ność perfi'

dyi. Przem ów ienie zakończył delegat wnioskiem, aby 
przy na nowo pow stać mającem Kole Tow. Pom ocy 
przemysłowej postarano się o utworzenie agencyi prze­
mysłowej. Wniosek przyjęło.

Insp. p. Zając przedstawił referat „O  przetworach 
ow ocow ych", mających wielkie znaczenie nie tylko dla 
samych Zaleszczyk, aie i jego okolic. Popularne i 
przekonywujące przedstawienie danej sprawy zakoń­
czył zachęceniem do stworzenia fabryczki przetw o­
rów owocowych. P o  nim przemówił dyr szk. wydz. 
p. Reiter na tem at „O  królikach w handlu i przem y­
śle". Ze sw adą i gruntowną znajom ością rzeczy wy­
głoszoną preieKcyę, z pouczeniem o różnych gatunkach 
królików, co dem onstrował na żywych okazach, umie­
szczonych w kilkunastu klatkach, zakończył życzeniem, 
skierowanem  ao  delegata Ligi, aby postarano się o za­
łożenie w kraju fabryki farbowania skórek królików, 
co dotychczas uskutecznia się jedynie w Lipsku.

P o  reasumcyi referatów  wiecu przez p. M arczyń­
skiego, który przedstaw ił zgrom adzonym , jak mają p o ­
stępow ać na przyszłość, dążąc wytrwale do podniesienia 
krajow ego przemysłu, postawił dwie rezoiucye, które 
przyjęto wśród ogólnych oklasków.

1) Zebrani na wiecu Ligi pomocy przemysłowej 
uchwalają żądać we wszystkich sklepach i magazynach 
tow arów  wyrobów krajowych, widząc w tem  jedyny 
sposób praktyczny poparcia przemysłu krajowego.

2) Zebrani ucnwalają udać się do swoich zastęp­
ców w Radzie państwa z prośbą o energiczną obronę
interesów przemysłu krajow ego i zwrócić w szczególności 
ich uwagę na kwestyę polityki taryfowej.

=  D robni handlarze w ęgla w  W iedniu odbyli 9 
bm. zgrom adzenie przy udziale koło 700 kupców, na 
którem  uchwalono bojkotować tych wszystkich engrosi- 
stów węgla, którzyby sprzedawali węgiel tym z pom ię­
dzy drobnych kupców, którzy obniżają cenę. Grosiści 
nie m cgą sprzedaw ać mniejszej ilości, jak 5 w orków, 
tak, aby cała drobna sprzedaż została droonym kupcom 
Syndyk Tow arz. wielkich handlów węgla oświadczył, że 
Tow. gom w e poprzeć drobnych kupców jak sobie ży­
czą, jeżeli także grosiści, którzy ao  tego Tow . nie na­
leżą, złożą podobne oświadczenie.

=  Przew idyw ane p odniesien ie stopy procentow ej 
w  N iem czech. N a dziś zwołany został centralny wydział 
banku Rzeszy mem. Przewidują, że uchwali on podnie­
sienie stopy z 5 proc. na 6 proc. Stan banku Rzeszy 
z 9 bm. wykazuje banknotów  opoaatkow anycb w obie­
gu 39 8 '6  mil. m arek wobec 505 3 mil. m. w ubiegłym 
tygodniu a 268 5 mil. m arek w r. z., p o ‘tfe! wekslowy 
wzrósł do niebywałej sumy 1312 mil. m., zapas złota 
zmniejszył się do 676 mil. marek.

=  P odn iesien ie cen żelaza w  N iem czech, Dysei- 
dorfski syndyKat surow ego zeiaza ucnwanł podnieść c e ­
nę obrachunkow ą na 4 kw artał o 3 marki. Zaś syndy­
kat w Siegerland zaproponow ał podmesienie cen o  
5 mar.

—  O bniżenie produkcyi cukru. W Briix odbyło się 
dnia 6 b. m. walne zgrom adzenie północno-czeskiego 
Związku cukru. Podczas obrad zaznaczono, że produk- 
cya tegorocznej kam panii w poszczególnych fabrykach 
będzie o 20 do 30  proc. mniejszą aniżeli w toku ubie­
głym

= -  Podw yżka cen m ateryałów bawełnianych. Na
wainem zgromadzeniu fabrykantów  wyrobów bawełnia- 
uych okręgu przem ysłowego Friidek-M istek-Frankstadt 
dnia 6 bm. om ówiono szczegółowo obecną sytuacyę w 
przem yśle bawełnianym i jednogłośnie uchwalono pod­
wyższyć ceny tow arów  o najmniej 2 hal. na metrze.

Bank rolniczy w e L w ow ie.
Lwów dnia 11 października.
Dziś notujem  za 50 kilogramów loco Lwów 

W a l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica gotowa od 7'60 ui 7’80, pszenica nu 

terminy 7’40 do 7'ot) Zyto gutowe 5'60 do 5'80, żyto na 
terminu 540 ao 5'60. Owies obrocznv gotowy 6'70 do 
6'90, Owies obroczny na terinina 6'20 10 6'4G. Jęczmień 
pastewny 5'50 do 5'75, jęczmień browarniany on 6'50
7 —. Rzepak now y—•— u o  . Lnianka 0 '-  dÓ0-—.Groch
pastewny 6'— do 6'40. groch do gotowania 8- - do 9‘—, 
Wyka 5'4u do 5 70. Bobik 550 do 5'70. Hreczka , 
do —‘—. Kukuruaza nowa O--  do 0'—, kukurudza start 
—• d o — . Chmiel nowy za 56 kilo —-—do —'—, chmiel 
stary za 56 kilo — do —. Koniczyna czerwona 50-—• 
do 60'—, koniczyna biała 30'— ao 45'—, konicz. szwedzka 
50'— do 65'—. Tymotka 20'— do I ł —.

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. gotowy od3o’5G
do 36'75, Spirytus paritas Tarnopol na te rm in y  od
— spirytus Dariiaś Tarnopol ckśkontyngentowany 18'75 
do 1 9 '- .

Z powodu robót jesiennych w polu ruch zupełnie 
ograniczony a targi o minimalnym dowozie to  też owies 
■ dostawą natych niastową znajdnjt łatwy zbyt pc niezwy­
kle wysokiej cenie. Zyto bez popytu, zaś pszenica gotowa 
wykazuje małą zwyżkę cen.

O D PO W IED ZI REDAKCY1.
WP. W y c h o w a n i e .  Kilka zakłauów sierocycn we 

.wowie; w sprawie warunków przyjęcia objaśnia Magistrat 
i Zakład w Drohowyzu pod Mikołajowem (fundacya Skarb- 
kowsK.a); decyuuje zarząd.

WP. F. W. Prosimy się zwrócić do policyi w Pozna­
niu, a ta zarządzi odpowiednie poszukiwania.

WP. C h a i m  S. Wszelkich zmian nazwisk udzieli 
tylko namiestnictwo, dokąd należy wnieść podanie.

K o r e k t o r .  Uwagi co do tłumaczenia słuszne, co  
do złej n,.scwni tytułu, ni< usprawiedliwione. Tytuł) książek, 
gazet, tov.arzysł w pisse się w ten właśnie sposób.

WP. b o h . kr. Wydrukujemy, kiedy nam tylko miej­
sce pozwoli.

O d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r  
Józef Ziembiński.

i- gsaasisaffla^E ifflM H Bw* W arszawski m agazyn gj

i Pracownia obuwia
dam skiego

i m ęskiego

H

poleca obuw ie gotow e, jak  rów nież zam ów ienia w yko-i 
nywa starann ie  i szybko podług .najświeższych fasonów. 
Jestem  w m ożności zadow olnić najw ybredniejsze wyma­
gania Szanow nej P. T Publiczności. — Zam ów ienia z L 
prowincyi załatw iam  jak najrychlej w ystarczy zużyty jjjji 

_  bucik na miarę. — Z pow ażaniem  940U|

I  3- W o jc ie c h o w s k i
|  Lwów, u lica  W ałowa iiczb a  II A

OHBHSBHI

L. 2411|06.

Obwieszczenie.
W myśl reskryptu ' ysokiego c. k. Namiestnictwa we 

Lwowie z 14 września 1906 . L. 111,001/XI1, intymowanego 
przez owietne c. k. Starostwo w Drohobyczu dnia 24 wrze­
śnia 1906 r. L. 40710, zatwierdzającego zmianę §. 10 statutu 
powiatowej Kasy dla chorych w Drohobyczu — w ym iar 
oprat ubezpieczenia obliczanym  będzie od tąd  za 7 (stedr..) 
dni tygodnia,

począw szy od dnia 1 października 1906 roku
O czem się zawiadamia P. T. pracodawców i Członków Kasy.

Z Zarządu powiatowej kasy dla chorych.
ARNOLD WIESENBERG 

U 319 przewodniczący

z własnego parowego palenia

za pomocą gorącego powietrza!
Znakomita w smaku i nromi.de, najwięcej wydatna

codzień św ieżo p a lon a
pół kilo kawy paionej po T60, 1'80, 2'20, 2'40 i 2'80 kor.

Kawa palona, pak wana w woreczkach pergaminowych 
w wadze 1, s/« i 1ls kilo. 126

Poleca handel herbaty i kawy

Edmunda Riedla
we Lwowie, Teatralna 3 naprzeciw kaiedry. 

Fier&rszy i największy w kraju

Skład maszyn do szycia  i naft u
wyrobów trykotowych i ma­

szyn do pisania
który nie posługuje się

agentami.
Nauka haftu bezpłatna 

Cenniki gratis : franco. 
Przyjmuje również maszyny 
do szycia wszystkich sysie 
mów do naprawy. 3036

Lwów, rlotel Żorża.
J O Z E ł  IW A S faC K I, 

mechanik i specyalista.

- o
" O

O
L a

L 3

Przestrzegam
PT. Publiczność przed ins^rata- 
mi moich konkurentów (rzeko­
mo z pogranicza rosyjskiego- 

poa r'tu rem : 9

E e r b a t a  R o s y j s k a
te gutunk tych herbat, chociaż mają tę samą nazwę i cenę, co 
moje nie pochodzą z me- n r - ’ IF Ś w w w w ulaa prowa- 
go składu, który od 30 la" ”  I » r O U J I i y U

Tf. A D A M O W I C Z
w y łą c z n y  s k ła a  h e r b a t roeyje fcich .

spieniężanie

P A T E N T Ó W
Sprzedaż wi rtościow/ch patentów za pośrednictwem  

inżyniera U , W lb lia U M i
przez c. k. u r  .-d pa.entow y m ianowanego i zaprzysiężonego 

adwokata patem owegn * \ n l
0 W Wi łe d , VII., NlebenalenigaM.* L 7 -WW

(naprzeciw c. k. urzędu patentowego).

W ydawnictwo S łow a P olsk iego

j .  h .  r o ś n y :  D olhór Harambmr
POWIEŚĆ 

przekład Bronisławy Noufeldówny.
C ena 1*20 Kor. — Do nabycia w Administracyi Stow^ Pol­
skiego we Lwowie, ul. Chorązczyzn) l7—19, we własnym 
kantorze w Pasażu Mikolascha (od ulicy K opernika\ oraz 

we wszystkich księgarniach.



10 „S Ł O W O  POLSKIE" Nr. 461 czwartek 11 października 1906. f
'.IIK j-i ysęPilWWWWTO

jest je d jn jm  i powszechnie uznanym środkiem «
do nadania m dłym  zupom, sosom, bigosom, jarzynom  itd. w jednej chwili 

zadziw iającego, silnego i przyjem nego sm aku.
---------------  K ilka  kropel wy starcza. --------------

Do n ab y c ia  w e w szystkich, hand lach  k o lo n ia ln y ch , spożyw czych  
i sk ła d ac h  ap teczn y ch .

" V v r e  f l a s : z e c : z ; ł r a . c ! h . ,  p o c z ą w s z y  s d  5 0  Ł u a l .  
O ryginalne tlaszeczki napełnia się ponownie najtaniej

T E A T R  M I E J S K I  W E  L W O W i E
pod dyrekcyą L n Jwika I KUeta 

W e czw artek d. 11 października 1906 r.

L  A L K  A
operetka w 3 aktach a 4 odsl. M aurycego O rdouneau, 
przekład Adolfa Kitsch.nana, muzyka Edmunda Audrana.

Początek o godzinie 7 w ieczorem

t f  i^n. f  ł j  t M  Herm anów  O d 1 października
tSL O lbrzym i program  now ości!
GRANTO AND MAUD, senzacyjni tancerze aa  drucie. THE 
NAMRUYS, olbrzym io organy bam busow e. G U ER ID A z T1CH. 
WYSPA TDLIPATAN. W niedzielę i św ięta 2 przedstaw ienia 
o g. 4 i 8. — Bilety są  w cześniej do nabyciu w W irze 
d /len . P lohna, ul K aiola Ludwika 9. 10782

% V .  l l o m a u i K K . y f i i
LWÓW, 

ul. K opernika 16 
Z akład  uniform owy dla wuj'skc\vych i urzędników .

8739

n r o s z ę  kupow ać D \MSK1E GORSETY reform ow e tylko 
u FOGLA; MAG \S IN  Ł O R S cT S  de PARIS, Lwów, 
plac Halicki 1. 14. 9767

Wsuelkie naSUdowL. i pr.edrul; ,  .dli wlą _ar .

Jedynie prawdziwym jest tylko
, Balsam Thierrjegro
tylko z zieloną marką: zakonnica. Prawnie clironio* 
ny. Sławny z dawien dawna, nieprzescigniony prze­
ciwko zaburzeniom trawienia, kurczom żołądka.kojl- 
ce, katarom, cierpieniom płuc. influency itd. C ena: 
1*2 małych lub 0 flaszek podwój, albo też 1 wielka 
flaszka" specyalna z patent, zamknięciem kor. .V— 

oplatnie.

T h i e r r y e g o  M a ś ć  c e n t y f o l i o w a
zdawna znana jako non plus ultra przeciwko wszel­
kim niewiedzieć jak zastarzałym ranom, zapaleniom, 
skaieczeDiom. abscesom i wrzodom wszelkiego ro­
dzaju. Cena : 2 słoiki k. B 60 oplatnie, wysyła tylko 
za przesłaniem z góry lub pobraniem naleźytości

Apt. A. THIERRY w Pregrada onok Rohitsoh-Sauenirunn
Hiosnira z tysiącami oryginalnych pism dziękczynnych darmo i oplatnie.

■ o nabycia w przeważnej części większych aptek i drogeryj apt, "413

l[ltjfco różane
' znakom ity  środek  na 

płeć. — Cena 2 kor.

Anton J. Czerny
WIEDEŃ,

I. W allfischgasse 5. 
XVIII. Carl Ludw igstrasse 6. 
Składy w aptekacn, pertu- 

m eryach etc. 10993

Już naaszedł św ieży  transport 1 1068

H E R B A T Y
rzeczywiście chińskiej, o wybornym srna 

ku w ó-ciu wyśmienitych gatunkach.

Soucnong szlachecki */2 kilo złr. 1 6 0  
N ektar książęcy . . „ „ „ 2 ’20
Perła C h i n ..............................   „ „ 31—
Bukiet królewski . . „ „ „ 4 '  —
Kwiat cesarski . . .  „ „ „ 5 ‘—

i Znakom ite w ysiew k i herbaciane"  
póJ klgr. tylko zir. L 44.

K a z i m i e r z  L e w i c k i
ces. król. nadw. dostawca herbaty, porcelany i szkła 

—■ Lwów, pl. MaryacKi 1. 10 (we własnej kamienicy). —

Rządowo uprawiL

FabiyKa wón mineralnych
sz tu czn y ch  i speoyatnych  

leczniczych
p o d .  f i r m a . 15

K. Rżąca i Ctimafski
w K r a k o w i e

uh  św. G ei tru d y  1. 4 
wyrabia pr>d Kontrolą Kcmisyl 
Przemysłowej Tow. Lek. Krak. 
polecone przez toż Towa- 

rzystwo

Wody mineralne
odpowiadające składem chemi­
cznym wodom: B ilińsk ie j,
G ieshuD io rsjiieJ, S elte rsk ie j, 
V ichy , H om burg , M arien- 
badzkiej, B issingen, tudziez 

so eo y aln e  leczn icze 
lak litową, bromową, jodową, 
zeiazistą, cwaśną, oraz nor­
malne wody mmeraine z p rz e ­

p isu  p ro f. Jaw orsk iego . 
Sprzedaż cząstkowa w apte­

kach i drosiieryach. 
hłowny skt-d we Lwów> w apt 

1. Wew!*r;kjąau. H-linka 3.

Do wyrobu dachówek
poleca

Farby cementowe
we wszystkich kolorach 

z fabryk Dawarskich
j e d y n i e

ALOJZY HUBNER 
Lwów 6785

A/1 irno znacznego podsko  
■-VI! CZęnia cen surow ca po­
stanow iłem  nadal wysyłać 

franco za nadesłaniem

3 7  centó-w
m arkam i STAMP1L1Ę kauczu­
kow ą kom pletną w dw óch li 
niach, zaw ierającą im ię i na­
zw isko, m iejscow ość lub inną 

dow olną treść. 
K rajow a fabryka pieczęci

A. twi* rlunkel
rytow nik

Lwów, ul K arola Ludwika. 
Rok za łożen ia  1894 Podusze- 
czki p a ten to w a n e  w każdym  

I k o lo rze  po 2 0  ct, 10035

Józef SCHUSTER
skład pościeli u! K opernika 5 

i K azim ierz TOCZYSKI
skład  mebli, ul. Pańska 11, 

przenieśli i pohiczyli sw oje 
składy i pracow nie w jeden 
duży magazyn przy ul Trze­

ciego Maja 1. 5. 
Zakupiliśm y w szystkie pozo- 
.s'ałe tow ary z byłej Jpo tk i 
'Tapicerów po likwiducyi i 
przenieśli do now ego lokalu, 

ul. T rzeciego Maja 5, 
Polecam y w największym  wy 
borze w łasnego wyrobu : sa ­
lony, sypialnie, p o so je  inęz- 
s:e, niebeiki luksusow e itp. 
łóżka  m osiężne i żelazne m a­
terace druciane f w łosienne, 
kołdry, koce, poduszki, prze­
ścierad ła  i poszew ki. O gro ­
mny wybór dywanów, cho- 
dnikóv,, kap, firanek, portyer 
i stor. Przyjm ujem y wszelkie 
przerab ian ia  i wykonujem y 
takow e we własnych p raco­
wniach lapicersl.ich, s to la r­
skich i pościelow ych Wszyst- 
.,ie nabyte tow ary z byłej 
Spółki tapicerskiej w likwi- 
daeyi, sp-zedajem y niżej ceri 
tabryczny ch w .iow o z a ło ż o ­
nym  M agazynie pod firmą

J ó z e t  S c h u s t e r  
i K a z im i e r z  T o c z y s k i

, LVvÓ\V, 16175

ui. Slaja

Ja Jarzyna, jttiliier 1 7,!01Illt fg 
poleca bogato zao p a trzo ­
ny skład  wyrobów ju b i - |j  
lerskich złotych i srebr- 
ny t,. po najniższych ce- 
nac1 lwów, pl. Ma. yacKi 4.

3J39

C r r  n  Cj najwyższy za* 
f i  1 U m awiać drzew ­

ka ov'ocowe i zakładać o- 
brączki z lepem  na gąs ien i­
ce. D oborow e okazy drzew 
i ki zew ów  ow ocow ych, i 
ozdobnych, saazon id  szpara­
gów; norrnam e półpienne j a- 
b ł o  n i e  100 hal., g r u s z e  
110 hal., ś  1 i w y, w i ś n i e ,  
c z e r e ś n i e  100 h a l . ; Kar­
łow e najtan iej: m orele, b rzo ­
skwinie krzaki od 70 hal., 
i zwyż — prSechy, porzeczki, 
agresty, maliny itd najtaniej, 
najlepsze okazy. Kiony, jaw o­
ry, lipy, dęby ozdobne, brzo­
zy płuczące, D eutzie białe, 
Forsythie , jaśm iny , spiree, 
bzy 50 h., w eigele 80 h. — 
ozdobne z im otrw ałe  by liny 
w spaniałe — opaski i lep Pe- 
trina na gąsienice. Cenniki ria 
żądan ie  darm o. Kto dołączy 
ten wycinek przy zam ów ieniu 
dostan ie  ładną roślinę  aarm o. 
Szkółki Juliana tir. Brunickiego. 
Podhorce obok Stryja. 10611

Sz a d k o w s k i  i K o p ­
c z y ń s k i .  Lwów, Plac 

B ernardyński I 3. 
MAGAZYN BRONI i PRA 
COWN1A RUSZNIKARSKA.

Polecam y broń myśliwską 
śru tow ą i kulow a, oraz wwzel- 
Kie przybory łow ieckie, Repa- 
racyi uskuteczniam y tanio a 
dokładnie. Cenv nizkie. 9871

B u k ie ty
ślubne i zaręczynowe, im ie­
ninow e. — WTIŃCE św ieże, 
sztuczne z szarfam i ou 5 kor 
jocząw rszy. Z Ł O ^E  RYBKI. 
M. Jankow ski, plac B ernar­
dyński 2. 9841

( I i n i l U J  praw dziw e cyn- 
**Tn i Ł S l i  kowe, parnie i 
k losety  oc. 7 zł. poleca F e r­
dynand B ourdon, Jag ielloń­
ska  2. 475

1 . , la t upłynęło  od otw ar- 
■Ł'-/ cia  tt!ej pracow ni i sk ła ­
du w yrooów  złotych i sreb r­
nych,’ postanow iłem  przeto  
dlu zaznajom ienia szerszych 
k ó ł z m oją firmą sprzeua- 
wać do końca tego roku 
w szystkie moje gotow e wy­
roby  c ło te  i sreb rne  pc ce­
nach w łasnegu zakupu. Dzię 
kując moim łaskaw ym  od 
biorcom  za  prawdziw A szcze­
re  poparcie i zaufanie pozo­
staję z pow ażaniem  ja n  V oj- 
tych zło tn ik , Lwów, ul -\ka 
aemicka 3. 10014

i3S'enia rcżnt<
H. U AiCl.LER, I.w ów ,

ul. D ługosza 33.
W ykonuje w szelkie roboty 
ciesielskie w zakres budow ­
nictwa w chodzące jako  to : 
domy pruskie, tartaki, dachy, 

werandy, schody itd.
— W ykonanie staranne. — 
Ceny przystępne. 11244

aseaSi
ZH M IM tóN IE .

Nowo o tw orzony po k ó j  u o  
śniadań przy ul. Sykstuskiej 
20. — Smaczna kuchnia do­
mowa, wyłączny wyszynk pi­
wa pilzneńśkiego i okocim­
skiego. 11376
W ielki w ybór WIN au s try a -  

ckich i zagran icznych .

U podpisanego nakładcy za­
częła wychodzić now a p o ­

wieść p. L 11364

2 L . L a . d n . © -
S iero ta z Rutenburga.

— W zeszytach po 10 ct. — 
Z eszyt okazow y w ysyłam 

b e z p ł a t n i e
P roszę  żądać! P roszę  żądać!

R . L A N D A U
Lwów, C zarneckiego 1. 3.

P anna Albrecht, A lterm arkt 
nr 55 w H ildesheim  prosi 

o  w iadom ość od siostrzen ic
1) p. M arya Klimowicz, urodź.

A lbrecht.
2) p. Józefina G rzysiecka,

urodź. A lbrecht 
córki zm arłego we Lwowie 
s to la rza  m odelow . A ugusta 
A lbrechta. Z głoszenia do I-go 
listopada 1906, do A W inkle­
ra n ildeshein i. lli;92

Risto Krulj
hurtowny SKŁAD WIN

w Mo star (Herze g o w fe )
poszukuje zd o h .tg o  zastępcy 

dla Galicyi i Bukowiny. 
Pożądana niem iecka koresp .

10809

Nakładem S łow a PolsKiego
w yszła pow ieść 

D O R O TY  GERARD

jNieijrauilopofloto Idylla
(Pizygody angieiskiej rodziny 

w' Galicyi).
P rzekład z angielskiego.

—  Cena egz. K. 1 2 0 . —  
D o nab ic ia  w Admiwistracyi 
Słow a Polskiego we Lwowie, 
ul. C horążczyzny 17—19, we 
własnym kan to rze  w Pasażu 
M ikolascha (ou ui K opernika) 
oraz we w szystkich księgar 
ni ach. 113o7

Świeży m iód pszczelny lip­
cowy deseroww, patokę 

w ysyła w 5 kg. blaszankach 
szczelnie zam kniętych po 6 k. z 
op ła tą  poczty i bG szank’. — 
Miód pitny zaś w jzklat.ych 
oplatanych gąsiorkućń za 5 kŁ 
po 5 kor. 60 h. również z 
o p ła tą  poczty. Na żądanie w 
teczkach  koleją Z aiząd  dobr 
ziem skich i pasiek Zygm unta 
Lityńskiego w Siem ikow cach, 
poczta Siemikowce. 10174

D rzewa ow o co w e; jabłka, 
gruszki, śliwy w ęgierki i 

i szczepione (6 letnie) 70 t t .  
sztuka

A kacye kuliste, piękne k o ro ­
ny, sztuka 1 kor. 40 hal. 

K asztany 3 i pó l m. wysokie 
5U hal. -.ztuka.

Krzewy ozdobne, różne pię­
kne odm iany, także  porzeczki 
i agrest, 20 hal. sztuka po le­
ca K. URSA, ogrodnik w 
Stryju. ___  113»ł3

I t i i A l f )  czerw one i białe 
W l l a h  le>9? Cl. ad 90 cr. 
w yśm ienite, wysyłam do każ- 
dei stacyi 30 liti 9 zł. 90. 
B eczułka 4;A litr. franco 1:00, 
5 klg. w inogron i zł 55 fla n ­
ko. L Aitn ;!•, Versecz 6, V’e.- 
gry.____________________ l i o 4 i

Wdowiec starszy , inżynier 
VI rangi urzędników , b ę ­

dący w ćz /nne j służbie z 
zapew nioną em eryturą, po­
szukuje żouy, starsze j panny 
lub w aowy przysto jnej, łago ­
dnej, z m ająteczkiem . Listy i 
fotografia B. A. 57, post -test. 
Kraków. 11247

Jedyna spo iząd zo n a  na T T T n f l  A  "NT A  " ^ T F  n S V  podług przeóisu 
zasadach naukow ych _ _.. Ą  v _r adcy zdrow ia
dr. m ea . Eichhoffa, E lberfeld, na pobudzenie nerwów. Specyfik przeciw tw orzeniu 
się łup ieżu  i wyniKającemu i regoź św ierzbieniu skory na głow ie, oraz wypadaniu w łosów .

u u z a  flaszKa 4 kor., m ała flaszka 2‘7o kor. 7472
Jedyny fabrykant: FERDYNAND MULHENS, c. i kv nadw. dostaw . K o lon ia  n. Renem. 
F ilia : W iedeń, IV », H eum O hlgasse 3. D o nabycia w aptekach, drogeryach i perfum.

Filia Praskiego Banki Kredytowego
we LWOWIE, ulica Karola Ludwika 29.

otwiera z t iu lo m  11 p a ź d z i e r n i k a  1 9 0 0  r o k u

S a n t o r  w y m i a n y

i załatwiać będzie wszelkie w zakres tego oddziała wchodzące 
interesy, a w szczególności:

Kupno i sprzedaż papierów wartościowych, walut, monet. |  
promes; ubezpieczanie efektuw od strat z powoda wyloso- | |
--------------------------------------------------------------------------     —-ż---------   H
wanm, lombard, przechowanie papierów wartościowa ch i za- | |

rządzanie takowymi.

Przyjmuje; Wkładki pieniężne
>9a książeczki wkładkowe z 1% oprocentowaniem 
(podatek rentowy opłaca bank) na asygna.y kasowe

z 4°/0 oprocentowaniem przy 8 dniowym wypowuedzeniu 
z J J/ s u/o « v 1 4  „ „
Z 4 7 4 % 3 0

na rachunek bieżący i na konto żyrowe, wedle umowy. 

' H371 Ił.T rekej a.



Wyjaśnień, dotyczących drobnych ogłoszeń, 
udziela Adrniniśtraćya „Słowa Polskiego** po 
otrzymaniu marki pocztowej na odpowiedz.
Zgłoszeni* wydane hyć m ogą ty lko  za o k a ­

zaniem  kw itu na mseraL 
Zgłoszeń rekom endow anych nie przyjm uje się.

Polecamy nasze „Korespondentki inseratowe1*; 
nabywać je można we wszystkich biurach 
dzienników i w większych trafikach. Qgloszeniii 
nadesłane korespondentkami ir.seratowemi, 

bezzwłocznie zostaną um ieszczone.
A iM la titr . „Słowa Polskiego".

Wychowanie i nauki
r ia  uczenica konserw ato- 

ryam  kijow skiego z kilko- 
letnią praktyką, udziel?, lekcy i 
gry na fortepianie, ul Lenar- 
tow ic2a 14, 11 p iętro . 11279

D la D rohobycza : rjrzyjm ę 
jeuną albo iw ie  lekcyr je 

zyka francuskiego lub angiel­
skiego „Polyglot" D rchobycz, 
post.-rest, 11062

&eune franęaise cherche le- 
J  yons de conyersations. „M a­
rie*. Zgłoszeń.: B iuro dzienm - 
ków Sokołow skiego. 11254

S z k o ła  J ę z y k ó w
francuski, angielski, niem iecki, 

The Berlitz School 
ul. Trzeciego Maja 2

—— Wpisy c o d z ie n n ie -----
11083

Hauczyciełka poszukuje  le ­
kcy i do początkujących 

dzieci w aom u inteligentnym . 
Skrom ne wym agania. Z giu 
szem a: W. rf Bełz. 11346

dow a inteligentna poszu­
kuje posady sklepow ej, 

Hoży odpow iednią kauejsę. 
Z g łoszenia E. P. ul. H alicka 
I. 15, 111 p., u p. D udzińskiej.

11393
ca-ekonom , 27 1, Czech, 

z szk o lą  ro ln ica? i k ilku­
le tn ią  p raktyką w p o stęp o ­
wych’ gospodarstw ach. P lan­
ta to r  buraków  cukrow ych i 
we wszystkich gałęziach go- 
spudarstw a obznujom iony, 
szuka posady od 1 listopada 
lub 1 grudnia na wikt, ordy- 
naryę .ab tantyam ę. Z głosze­
nia pod A. K. post.-rest. iłu- 
boczek seieiki, 1 arn o p o l 11382

doszukują akademika izr,
1 do uczniów 2 1 1 2 kl. re ­
alnego gimn. Z głoszen ia  z p o ­
daniem w arunków  p o J  .N a­
uka* post. rest. W ybranów ka.

.1355

łe m  s tu d y a  długoletnie 
w Ameryce, lekcye próbne 

angielskiego bezpłatne. Z gło­
szen ia  .A nglik*. U niw ersytet.

11362

Utalentowany 14-letn. ptani- 
U  sta  przyjm uje akom pania­
m ent na skrzypce, fo rtepian  
lub śpiew u. Ud tielę tak że  po- 
cząików  gry. „Talent* do A a m . 
„Słowa*. 11356

[oszukuje się instruicu
do uw óch chłopców  9 i 10 

lat. O oldberg, P odbórze , p. 
S trzeliska. 11367

?nsady poszukiwać
Ch em ik  biegły w techiiicznem  ! 

k ierunku  poszukuje  zaraz  
zajęcia. Jasło, posi -rest. Che­
mik. 11294;

s p ira n t  farrnacyi iii r. p ra­
ktyki poszukuje  posady. 

E liższa w iadom ość u p. Bern- 
felda w aptece WP. Beisera. 

____________ ________ 11380.
| | r z ę d n i k  sk a rb o w y  przyj- 
I I  m ie zarząd  aem u  lub p o ­
południow e zajęcie Uurow e. 
Z głoszenia pod .Pedant*  Ad- 
m inistr. „Słowa*. 11354

Emeryt leśniczy państwowy, 
w średnim  w ieku przyjmie 

posadę  rachm istrza, płatnicze­
go, ko responden ta , oraz nad­
z ó r  lasow y, lub też fachowy 
zaiząd  cegielnią parow ą, naj­
now szego  system u W arunki 
przystępne pod „M “ post. rest. 
D ęb ica  11349

undant rutynowany poszu­
kuje  posady. O beznany 

z tabulą, pisze na m aszynie. 
Z g ło szen ia  poste  rest. „Mun- 
d a n t“. 11361

rg an is ta , żonaty, poszukuje 
posady od pierw szego lub 

zara*.. A dres: W ojciech Szcze­
pańsk i, M anasterzany  p. 0 0 - 
ło tw ina. 11350

Eo rze ln ik  poszukuje posady 
rocznej Iud na kam panie. 

P rzyjm ie lepsze zastępstw o. 
Gor?elnik, post.-rest. Dynów.

11318

isutynowany so iicy tator 
11 adw okacki, piszący na Re- 
m ingthonie, poszu i.u je  posa­
dy zaraz. Z g łoszen ia : „5. B.“ 
póst.-rest D rohobycz. 11118

R z ą d c a  dóbr, aam in is tra to r, 
H  z wyźszem zaw odow em  
w ykszialceniem , z długoletn ią 
w szechstronną praktyką, lat 
42, chlubnie polecony, Obej­
mie sam odzie ną posadę  w 
w iększym m ajątku od  1 lipca 
1907 r. ew entualnie wcześniej 
Z g łoszen ia : „A P. R.“ p o st 
rest. Lwów, g łów na poczta 
ty j; o 2a okazan iem  kwitu 
i.nseratowego. 11222

Oso b a  m łoaa, in teligentna, 
poszuk uje posady do sa ­

m oistnego zarządu  dom u. ro ­
zumie się na kuchni i na 
,/yciu. Z głoszenia: post.-rest. 

p o d  literą M. 11372

O N C y P iCNT początkujący
 1 (katoli.t) poszuku je  we
Lwowie zajęcia. Ł askaw e za­
w iadom ienie w Ądmin. S łow a 
poi pod „A m eryka". 11373

Rfflłody gospodarz w iejski, 
i i  anso 1 w ent szkoły  gospod., 
18 letni, w ładający językiem  
niem. słow ie i piśmie poi. 
(w służb ie  o  ile wymagane) 
z iw ulem ią praktyrką w cu­
krow ni i gorzelni, poszukuje 
posady na k tóre, by się wyu­
czył gruntow nie języka po l­
skiego. Zgłosz pod K. L. po- 
s te - r ts t  B rody. 11394

j ł tn a r u ję  2d0 kor. i więcej za  
Es wyTObienie posady pom o­
cnika kancelaryjnego lub po­
dobnego zajęcia  biórow ego 
Z aroszenia pod  A. S. do adm . 
udowa p o i . _________ 11388

Pensyoi?ow any żandarm  po­
szuku je  zajęcia, najchętniej 

dy ttm uri. Listy B artatów , po 
s ie - r ts i  J. Ą. 11389

F ł H - 1  H O  ko ron  dam za 
U  / “ X ^ L / Uryr-bienie s ta ­
łej rząaow ej posady dyetaryu- 
sza Z g łoszen ia  pod D yeta- 
ryusz pcfiLżfsąr, Sokal. 11347

sy s te n t farrnacyi poszukuje 
>4 zastępstw a. Z g łoszen ia  Jo  
Admin. S łow a p o t  jxsd „Asy­
stent*. 11121

Posady zaefiamwaoe
Bez kap ita łu  w kładow ego i 

bez w ykształcenia facho­
wego nadarza się ludziom 
każdego stanu  sposobność  do­
brego zarobku  ubo-znego. 
O ferty  adresow ać należy pod 
M \ T. 25C do Aamiru Słow a 
polskiego. 11289

Sk ła d n ic a  K ó łk a  rolniczego 
w D ynow ie poszukuje fa­

chow ego k ierow nika sklepu. 
W aru., ci przyjęcia: Świadectwo 
uzdolnienia i z łożenie kaucyi 
w kw ocie 1500- 2000 koron 
P osada do objęcia z dniem 
20 października. Urnowa na 
m iejscu z Z aiządern. 11264

Za rz ą d  gorzelni i k rochm a­
lam i Siebieczów , poczta 

M oszków  ko ło  Sokalu, poszu­
kuje p iak tykan ta  in teligentne­
go, zdolnego 2 kursem  du- 

ańskim  11316
W ten o g ia f polsko-niem iecki 
U  piszący biegle na m aszy­
nie Yost, najdzie um ieszcze­
nie w D om u dla Ziem ian.

11301
Hraktykant w drugim  lub 
I  trzecim  roku  praktyki znaj­
dzie zaraz um ieszczenie w a t tt  
ce w Sędziszow ie. 11340

Po szu k iw an a  iest buchaiter- 
ku biegła w jeżyku polskim , 

niem ieckim  i rachunkach. Zgł. 
pod „B uchalterka* Jo  . dn, n. 
S łow a poi._____________11374

o trz e b n a je s t o so b a  im eli- 
-  gen tna znajaca się na ku­
chni, praniu, szyciu, dla wy­
ręczenia pani w dom ow em  
gospodarstw ie. — S tarzeńska , 
K ołom yja, ul K raszew skiego.

11359

d\v. Anderman w Delaty- 
nie poszukuje z dniem  1 

listopada rutynow anego 
koncypiei,, ______ 1'1232

T hiirhausa w 'Bur­
sz tyn ie  poszukuje uczrua 

z rozpoczę tą  praktyką. 11026

P k lep !karza poszukuie zaraz 
W K óiko ro i nicze  w D obro- 
n.ilu. P odać Warunki  i wyso­
kość ycyL 11337

M ło d y  kan to rzy  ś .a  (izrael.) 
a'3 posiadający ładne pismo, 
biegły w korespondericyi pol­
skiej i niem ieckiej, poszuki­
wany do w iększego in teresu  
we Lwowie. Z działu księ­
garsko papieiow ego m ająp ier- 
w szefistw o Ofert., pod „Z dol­
ny* przyjm uje biuro Buch- 
staba . 1 x 302

jo szuku ję  inteligentnej Niem- 
.  ki do dw ojga dzieci. Wia­
dom ość : apteka Rubla, ul
Skarbkow ska 7. 11249

Z pow odu częstych re- 
klam acyj zm szeni je ­
steśm y zw rócić uwagę 

osób  nadsyłających co 
nas listy z ofertam i w od ­
pow iedzi na szyfrow ane 
(zaopatrzone w znak a- 
dresów yj og łoszen ia  na­
szego p.sm a, że nadawcy 
odnośnych ogłoszeń n ie  
są  aam inistracyi z n a n i ,  
skutkiem  czego nie m oże 
ona być pom ocną w odzy­
skaniu ew entualnych zg ło­
szeń. ===-------— ———=
Zaieca się w ażniejsze uo- 
kum enta, św iadectw a itp. 
dołączać ao  listów nie 
w oryginale, lecz ty lk o  
w odpi saeh. =— —
Poleconych listów  z o fer­
tam i n ie  m o żem y  p r z y j­
m o w ać  z tychże sam ych 
pow odów  zarów no w in­
teresie  inserujących jak 
i o feren tów . _ j======r=

Admin. Słowa Polskiego.

■h h ^ M b ss b i

Artykuły spożywcze
Po m id o ry  czerw one, pięcio- 

kilowy koszyk 3 korony, 
wysyła Antoni Klimowie;., 
Li* ów. ydiC

lecz a rn ia  Kozłów poczta 
Milatyn Nowy sp izedaje  

najlepsze deserow e m asłe , li­
cząc 3 k o r kilogram . 11295

kiszone w ysm iencie 
w baryłkach 5-kilowyht, 

2 op ła tą  pocztow ą po 4 kor. 
rozsy ła  handel tow arów  k o ­
rzennych St. Romanowncz? 
w jręołomyi 10402

proc. oszczędza się spo- 
'•> J  rządzając znakom ite  li­
kiery za  pom ocą esencyi likie­
rowych „M onopol*. G łów ny 
ckład: D ogerya MENKESA, 
Lwów', ul. K azim ierzow ska, 
róg ul. Rzeźrnckiej. Cenniki 
i przepisy darm o 11U66

ikt dom ow y w iejski także  
-  do m enażek, ul. Łycza­

kow ska 5 schody II, p. 1.
11378

KbphgJ  spedaż
2a 2 zł. nabyć m ożna książkę 

z rysunkam . najm ouniej- 
szych spódnic i staników , w 
szkole  kroju  Z adurow iczow ej, 
Ł yczakow ski. 58._______1J28Ć

Kupię używany aobry

Stolik mierniczy
'i perspektyw ą liniow ą, ew en­
tualn ie  santą perspektyw y na 

linii.
Z głoszen ia  z dokładnym  o p i­
sem  i rysunkiem  oraz ceną, 
przyjm ie A dm inistracya pod 
„Perspektyw a 1902“ 11307

P ierw szy krajow y zakład 
w yrobu gorsetów , Lwów, 

Jag iellońska 2, 1 p. 11204
a rę  m łodych orłów spize- 
dain, Karol B urghardt w Łti- 

kow cu Żurow skim  poczta Wi- 
szniów  ad Bukaczow ce. 11256
]Wj AGLE pokojowe w ró
-LV-L nvch w ielkościach wyr

róż- 
. ra‘

biam, cenm ka żądać G rajew ski 
m echanik, boim ów 1, Lwów. 

_____________________ 9220
Majtańszy ot>ał. Sąg odizvn- 
I I  ków 15 koron  s p r z e d a j  
Fabryka skrzyń, Chajesa, K ró­
tka 10. Telefon 505. 11059

. Tnę/kie i dla chłopców  
_  w wielkim  w yborze po le­
ca S. W Scnleifer, Lwów,
utica Sykstuska  1. 3. — B5ię- 
czaie .anicic luóP:

Z powodu zm iany lokalu 
sprzedaje  kołdry i m ate­

race pr zniżonych cenach 
Józef Schuster, Lwów, ul. Ko­
pernika 5. P rzenoszę  sk k p  
na ul. Trzeciego M aja 5, pod 
firm ą Józei Schuster i Kazi­
m ierz Toczyski, skład mebli, 
dywanów i pościeli. 10721

Su eble tapm erow une, sofy, 
* "  ottom any garnitury k ry ­
te  poleca na sezon najtaniej 
F ranciszek  Ztuzer, tabryka 
mebli w pasażu M ikolascha.

3800

uzikl roboty  ręcznej do b ie ­
lizny, ko łder i sukien po ­

leca F I  Kupcom i PT. Pu­
bliczności S tow arzyszenie  ko­
biet „Pom oc przem ysłow a* 
Lwów, lM iłkow'skiego 1.

• lt»171

Do sp rz e d a n ia  garn itu r ma- 
honidw y, salonow y wraz 

ze  sto łem  i dwiem a fira 4;a- 
mi, w dobryrr. stan ie . W iado­
m ość: ul. G ródecka  3, u s tró ­
ża. 11390

Irlandzka seterka pełnej Krwi, 
brunat.-kaszn  maści, w pier- 

w szem  polu, z Dardzo dobrym 
w iatrem  posłuszna  na słow o, 
apo rte rka . w yborna na kuro- 
p,it.vy, krzyki, dzikie kaczki 
1 t. p., za zającem  nie idzie 
(H aseore in ), też 2:m iesięczna 
suczka od tejże , tej sam ej m a­
ści, z pow odu szybkiego wy­
jazdu na sprzedaż. W iadom ość 
u kapelm istrza salinarnego 
w S tebniku ad D rohobycz 

11339

agazyn mód MICHALINY 
M AYSENHALTTR, ul. S o ­

bieskiego 3, o trzym ał orygi­
nalne m odele kapeluszy dla 
Pań oraz kapuzy dziecinne- 

11345

Fisharmonlum tan io  do 
sprzedania  z trzem a rege­

stram i. 4EL oKtaw. Fer. Ł u­
czak, Szeptyckich 18. 11352

yżlicę 7-iłiiesięczuą sprze­
da Urubenthal Bochnia.

’ 1359

Interfcsy haiidlewe
Te ren  naftowy w Tustano- 

wicach m iejsce na 3 szy­
by korzystn ie do objęcia. Bliż­
sza w iadom ość w kancelar . 
adw okata  dr. 2ygn.unta Li- 
siewicza ul. A kadem icka 1 22 

10532

POŻYCZKI uazie ia  O T T O  
Kleuscn, Berlin, Schonhau- 

se r Allee 128, (za zw rotem  
porta). — K oszta poLrąea się 
z pożyc2. Ż aliczek nie udzie­
la 10976

Oso b n y  fo lw a rk  300-m orgo- 
wy pszennej gleby w je­

dnym kaw ałku, jest do wy­
dzierżaw ienia od dnia 1 m ar­
ca 1907. B liższej wiad mości 
udzieli Z arząd  dóbr Hnilcze 
poczta  H orożanka. 11342

a rce la  30 m. frontu, cała 
lub w' połow ie, piętrow a 

willa ze stajnią, w ozow nią i 
ogrod :m w pięknem  położe­
niu, blizko ira tiw a ju  elektr. 
do sprzedania . W iadom ość: 
Bobrow-ski. ul Łyczakow ska 2.

11005
a rd z o  tanio  1 pod no- 

rzysm em i w arunkam i 1 
realność w K leparow ie, m u­
row ane, z ogrodam i zaraz z 
wolnej ręki do sprzedania. 
W iadom ość: T ow arzystw o
w zajem nego kredytu  we Lwo­
wie, ul. T eatra lna  1. 7876

U hnow ie, przy głównym 
gościńcu, naprzeciw  rzą ­

dów -go gm achu ' sądow ego i 
Urzędu podatkow ego, jes t ta­
nio uo sprzedania realność, 
sk ładająca  się z nowo m uro­
w anego domu m ieszkalnego 
o 6 pokojach, siajni, w ozow ­
ni i z p rzesz ło  3 m orgow ego 
ogrodu. P otrzebnych intorm a- 
cyi udziel w łaściciel A. Kul- 
buszew ski w Jaś le  11375

Kup ię  z a .az  300 do 400 m or­
gów dobrej ziem! lub w ez­

mę dzierżaw H 600 do 700 
m orgów  z gorzeln ią  Rigbetti, 
Zaleszczyki 11381

Sp rzed am  m ająteczek 90 
m orgów  1 obrej gleby, bli­

sko kolei. D w ór 15 ubikacyi 
lnw en ta.ze, k resteneya, chmie- 
larnia. Cena ąS.OOO zł. Fach 
pocztow y 63. 11377

cm  z ogrodem do sprze- 
Jan ia , ul. Lelewela 9. 11395

I.gszitania i sklepy
Poszukuje się od 1-go listt 

pada pom ieszkania 7 do 8 
pokoi z dw om a kuchniam i. 
Iwoma przedpokojam i i ła ­

zienką.. Z g łoszen ia  ul. Syksti 
ska 43, lewy parter 11259

Do w ynajęcia  od 1 listopa­
da m ieszkanie sk ładające 

się z 5 pokoi, przedpokoju  i 
kuchni na I. p iętrze przy ul. 
Pańskiej 1. 18. S tróż wskaże.

11281

3 i 4 poko je  urządzone po­
stępow o, 1 pokój z ku­

chnią w su teren ie  do rmjęcia 
przy ul. B oniirai.ów  (pierw 
sza przecznica Hoffm ana) 2, 4.

11223
W yg m u n to w sk a  12, sklep, 
i i  nyża, pokój. Na I) piętrze 
duże 4 pokoje, nyża, kuchnia 
zaraz do wynajęcia. 11358

Sklep  z portalem  i aużem  
oknem  w ystaw ow eir zaraz 

do wynajęcia, ul. P ańska  11.

Ap a r ta m e n t z  4 obszernych 
salonów , p izedpoko ju , ny­

ży, łazienki 1 przyn. od lis to ­
pada. Z iem iałkow skiego 0 

11358

Poszukuję w pobliżu kasarn i 
Ferdynanda um eblow anego 

pokoju  2 osobnym  w chodem , 
2 w iktem , Sw iatl-m , obsługą 
i opał. u intęl. rodziny. Z gło­
szenia : W allisch, R ożniatów .

11368

Potrzebne awa poicoje z k u ­
chnią z dw om ; w chodam i 

w śródm ieściu. Zgłusz, pod 
A. B. do Aumin ^ łow a poi.

11331

!►
klep i kuchnia ao w y..Jję

d a  G ródecka 1. 51 11309

[oszukuję słonecznego , ume- 
_ blow anego pokoju  kaw a­
lerskiego z utrzym aniem  od 
15 b. m O ferty do Admmistr. 
„Słowa* S. W. 11332
U rz ą d z e n ie  elektrycznej prcl- 
U  ni sprzedam , ew entualnie 
stosow nv lokai ao  wynajęcia, 
ul. S ykstuska 29, w iadom ość 
u dozorcy. 17407
la g ie llo ń s k a  22, od 1 Fsto- 
J pada, 4 pokoje, przedpokój 
i kuchnia. '1402

ieszkania w najzdrow szej 
__  części m iasta przy u 1 Ł y­
czakow skiej 133, po 3 pokoje, 
werandy, kuchnie,łazienki, sp.- 
żarki itd. są  zaraz Jo  wyna­
jęcia. 11404

5 pokoi, przedpokój, kuch­
nia od i5-go listopada do 

wynajęcia, ul. Akadem icka 11.
11411

Łtiaiesiema rożna 
Choroby weneryczne

i z a s ta rz a łe , chorooy sk ó rn e  
kobiece . WSaf i er, i u na tle 

neurastiienii ieczy 4187

I>  r .  F  M  I  C  I I
PASAŻ HAUSMANA 8.

r/.em ysłow iec lat 27 poszu­
kuje z braku znajom ości 

panny przyjem nej, posażnei 
w celu m atrym onialnym . Zgłol- 
szenia polecone nieanonim o- 
we z lOtCTgrafią pod Paw ło­
wski, fach pocziowy, D iuiio- 
bvi_z. 11338

N.tldadsm Słowa Polskiego

wyszła  uowieiść 

PIO TR de COULEVAlN

gaiezi
p rzek ład  z francuiłkieuo 

FEL1CY1 POPŁAW SKIEJ.
— C en a  K. 1-SO. —

Llo nabyci.-, w Auministraeyi 
Słowu Pofskie>ro we LwuWie 
ul. C horążczyiiiy 17—19. we 
w łasnym  k a n to rz e  w Pasażu  
M ikołascna  iod ni. k o p e ru i . .a i  
oraz  we w szy s tk ich  ks ięear-  
niaeh. 1770

U
Józefow i Leśniow skieim i, 

kanceliście c. k. Sądu oowo- 
dow ego w Rzeszo\"ie, nigdy 
żadnych weksli nie podpisy­
wałam i nie podpisuję.

R oza lia  G łą b iń s k a . 
11367___________

Wyjątkowe zniżenie ceny 
ula prenumeratorów Słowa 
Polskiego.
U dało się nam  uzyskać zna­
czną zniżkę ceny wspaniałej 
heliograw ury z obraza

GRSTTGERA

Pochód 
na Sybir

O brazy te , w ielkości 90X60 
cm., dostarczać możem y na­
szym P. T. P renum eratorom  
po w yjątkow o mzkiej cenie 
koron 3 za sztukę, zam iast 
ceny sprzedażnej kor. 8 , Z a­
m iejscowi Abonenci zechcą 
dołączyć na opakow anie i por­

to  pocztow e 75 hal.

Co jost dowodem
wroazonr j dystynkcyi,wytra­
wnego szyku, subtelnej eie- 
gancyi, wyższego ducha i w y­
sokiej kultury u człowieka?

śnieżna, połyskująca biel bie­
lizny, kołnierzy m anszetów , 
koszul, k tó re  szykow nie p ra­

suje parow a pralnia

F. if\ln'GieciiQwsk!ego
w Jarosławiu 1U489 

jedna z najw iększych w E u ro ­
pie, w przeciągu 3  8 d n i. 

Ekspedycya na proulncyę 
prowadzi się z jaknajwlększą 
starannością i akuratnoscią 
z gwaranc/ą za tożsamość 

bielizny.
Zaslsiicy dii prowincję $4 ponailaiii

Wydawnictwo Siewa PoisKiega
c

CONAN b  OS Lii

G z s r w u i p  szlakiem
fO \V IB 3(

przokiau z aiuTolskiegu
C en a  60 ha l.

Do Uabyeia Adminlstra.-yi
Słowa Polskiego we Lwowbs 
ul. Eiiorązozyzny 17 —19, w2 
w łasnym Kantorze w PasaŻ J 
Mikoias-eba iwi ul K opem :ca 
uraz -.ve wszyatkicih ksi& ur- 
niacb. 7714

ZOttA

ż» ciao  .
powieść wapóh-zesna.

— C en a  K or. FnO. —
Do nabvcia w Aiim mistracyi 
Słowa Polskiego we Lwowie, 
ul. Chorażczyzny 17 — 19, we 
w łasnym kantorze w Pasażu 
Mikolasoba iori ul. K opernika] 
oraz we w szystkich księu-ar- 

niach 1771

ffffl LOSÓW mogą za nie dostać pełny
tilsS kurs dzieim; i rui życzenie tesam e

losy, tj. te sam e ?.en?e i nunicra nabyć na dogodne splaiy
m .csięczne z piaw em  gry bez przerw y. Losy gdziekol­
wiek zastaw ione w ykupujem y i dopłacam y do pełnego 
kur^u. Tesam e losy z prawem gry bez p r/erw y  m ożna 
nabyć na raiy W ychodząca „ G a /e ta  handlow a* jesi nie 
zbędną dla kapitaliscóv i posiadaczy losów i kosztuje 
od  dziś do korKa 191)7 r. cztery  kor. w iaz ✓. przesyłką. 
Każdy abonen t o trzym a ss styczniu bezpła tn ie  rocznik 

finansowy (księga resiancyi).
Dom bankowy S C H U T Z  i C H A J E S  L w ó w ,  [:!. Maryaoki  7.
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mZ aw ia iau ta iu  1‘ . T. Puuliczność, że otwurzylcm

li I
z zupełn ie  

oddzielnym

11190

i u w ó w ; r ó g  u l .  / . J r ^ a e m i  c i i n e i ,  i  G i t o r ą ż c z y z n y
pod. fiLrmą. ( d a w n i e j  Stanisław  

W ojciechow ski)

■w
E«3

m
H M ł M t a ł m i

Warszawska Fabryka gorsetów  
, . K a r o l i n a "

— l.W J I  H ,  P i s a ż  l l r n s i u c a a  —
poleca wielki w ybór

0 - o x 3 o t ó “
najnow szego kroju 

z pcosią ferykla
Zam ów ienia uskutecznia się w ciągu 

24 godzin. 11130

z taniości!

Magazyn zabawek dzisciĘcysb
J. Rutkowskiego i 2 . W eselyego

został ponow nie otwarty  
Wl l*źaSS?*ŻHl Bi0l a s c l i . i t

naprzeciw  Hali Aukcyjnej 
pod firmą Z. RUTKOWSKIEJ

i poleca Zabaw ki w u ieikim w yborze po cenach o
łow ę tańszych niż daw niej 11162

M a s z y n y
p icw szo szęd n e j m arki: Wan- 

derer, B rennaLor i kegent

do szycia i
do haftu

najlepszej jakości dostarcza 
z 5-letn. gw arancya

S. WAGNER
mechanik 94

I uiń>. plac B ernardyński 1. 
L P U n  W arstat repa^acyjny.

c u d o w n a

w ś m Ssł s io  t ę p i e ń i s *  w lo u r t iw
usuw a w 2 m inuty po jednorazow em  użyciu na zaw sze srun- 
towuio z ueoulkaml najsiln iejszy  z a r o s t  n a  c i e l e  i t w u r z y  

i na ram ionach, dłoniach, uszach, nogach itd- 
'3ez bolu * uszkodzenia skóry. Skutek  nie- 

ę-Ę li lS ||P * A  zaw odny i trw ały. Bardzo przy en>ny za- |
i M  k pach, łatw ość użycia, absolutna , n ieszko-

-J& 4*- dliwość. W iele pism dzięl;ozynnvch. Cena
iĘ m ? ' za ftaKon na silny zarost tw arzy  zł 5, na
$ 5 0 ?  ciele zł. 5, (dla panów duża flaszka zł 6)

jK . .  V  W ysyłka pocztą  dyskretna tylko za pobra- 
PUwiW ^SSf' niem  lub przesłaniem  należytości w m ar­

kach. przez B. Bff. Gajńbal’a, chem ika, W ie d e ń  III. (10346

Najlepsze i najoszczędniejsze

Cenniki bezpłatn,

F i k  CE o trwałym o i i n
Znakom ky sposób opalania —  —  
— —  - D elikatne regulow anie.

Ghr.Garms, Bcdenbauh
fabryka żelaznych pieców.

Skład : BRACIA MUND we Lwowie 
ulica Sykstuska. 10926

w szelk iego  rodzaju  
do celów  prywa­
tnych i publicznych  
oraz przem ysłow ych

Kury żelazne i  o łow iane w szelk ich  rozm iarów  
P o a s i p y  e k s p r e w s o w c  „ G a rv en sw e rk e“
dla znacznych wysokości dohywalnych i wielkiej 

produkcyi
n a j n o w s z e j  

p o p r a w n e j  
k o n K t r l i k d y i

H a r w e a s
Centrala i PrarTPnilWPrkf1" ^  i e d e ń  

głów. biuro: ttiifll T uilo n Ul nu n,Handelsquai 130

Skład wzorowy: \ t  5 e d e ń ,  I Bez. 
Schwarzeabtrgstrasse 6

!

y fiił xłi kf ŁSjaBfcgffi*

Dlaczego Panie nasze lubią I
Balassy „Mleko ogórk ow e*?®  
Ponieważ usuwa ono już po i 
2-3-krotnem  użyciu wyrzuty, j 
piegi, plamy wątrobiane, za- 
skorniki i wyposaża cerę w cza­
ry białości i św ieżości oraz | 
m łodzieńczego, delikatnego! 
wyglądu. Należy jednak baczyć, jj 
a6y na każdej flaszce uwiao S 
cznione było nazwisko: Balas-j 
sa. Flaszka po k 2.—, do tego | 
prawdziwe angielskie m ydło j 
ogórkow e k. 1*—, puder ogór- j 
kowy k. 1*20, krem ogórkow y! 
k. 2-—. D c nabycia w każdej [ 
aptece. Rozsyłka pocztowa przez I 
C. BAMjASY aptekę, Budapeszt, t 
A ndrassyst.47 . Skład główny: H. \ 
Rubel przedtem Zygmunt Ru- { 
cker, L w ów : F. Breyer, M. { 
Schwarz, Przem yśl; Reim i Ska, i 
Kraków. Dostać można we I 
wszystkich aptekach i drogę- [ 
ryach. 1217

Po co jech ać  do b a d ó w
kiedy u B ratkow skiego ul 
Skrzyńskiego boczna Ł ycza­
kow ska w w annach porcela 
nowych kąpiele potaniały  

w abonam encie. 
B orow inow e zł. 1 '80
O azow e (N auheim  aparatem  

prof. N iem iłow icza) zł. 1"30 
Jodobrom ow ejJw onicz Rym a­

nów j zł. 115
Ż elaziste (F rancensbad, Kry­

nica) zł. I ’05
Suiankow o-siarczane (T ruska- 

wiec) zl. — '9ć
Siarcz. (Lub.eń, P iszczany) .'90 
rów nież w ysyłam  flaszkam i 

gotow e ekshak ty . 
K ąpiele czyste, 1 klasa —’5u 

11077

Ł y r o p  { f * a g i i a n o

W pisany w  „O fficiaI-Pharm akopoe“ królestw a w łosk iego
we fto tŁ cli i DMRaiih (w j t o n  i kapsułKaclp
otrzym ał na w ystaw ie farm aceut. w r. 
1894, o raz  na w ystaw ie hygiep. 1900

prof. Ernesta Pagliano ^  z ł o t y  m e d a l

D o nabycia we w szystkich w iększych ap tekach  i drogeryach.
N F A P f H  Ostrzega się przed sfałszowaniam i i naśladowni- N F f i P f . I
1™ ' t l  t .-  ctwam' Każdy flakon, względnie pudełko m a mieć U L .

nasz znal; regestrow any. Przy zam ów ieniach oraz 10924
z zapytań, zw racać się należy do firmy: Prof. Ernest Pagliano, N eapol, C alata San M arco 4

i a s s s * %  
Zupełna wysprzedeż!

Z pow odu zw inięcia handlu w ysprzedaje znana firma ..AU LO U V R E“ 
w szystkie zapasy  tow arow e jako  to : dywany, portyery, firanki, kapy, lino­
leum , ceraty, dery na konie, jako  też  dyw any perskie i sm yrneńsk ie  — 

o raz  w szelkie artykuły  dekoracy jne po bajecznie nizkich cenach.

Skład dywanów „A u  Louvre“
Lwów —  ul. Sykstuska 1. 6 —  Lw ów

— w pasażu H ausm ana. — 11057

N ow ość 1 ‘W  N ow ość 1 
na sk ładzie w każdej księgarni 

KNUT HAMSUN

Hiewolnicy miłości
zbió nowel 

przekładu Z. Niedźwieckiego 
Kor. 1*30.

N akład KSIĘGARNI 
10763 PO W SZEC H N EJ

Lwów, plac Halicki 14

C egielnia parow a E leonory księżny Lubomirskiej 
w  Szczucin ie —  sprzedaje

Dachówkę ciągnioną i tłoczoną
podw ójnie żłobioną, w ykonaną w edle najlepszych i najnov. 
szych w zoruw , gąsiory, rurki d renow e w szelkich rozm iarów , 
jako też  cegłę m aszynow ą, w szystko z najlepszego i d ono ro ­
wego m ateryału , z załadow aniem  na w agony na stacyi Szczu­

cin, po um iarkow anych cenach.
D la w iększ>ch odbiorców  udziela fabryka odpow iednich 

opustOw. — Z głoszenia  przyjm uje i cenniki na żądanie wy­
myją Zarząd door Szczucin 11327

i

P A T E N T Y
na w y n a la z k i w y je d n y w a  | >

S ,  D z k n s k i  f
przysięgły rzecznik Ę 

patentowy- 8 <

W IEDEŃ VII. |
X j i r u d . e r c g - a . s s e  2  £
w  notiltZu c. k. nrzeda p a te n t .! g

Sworr P- ient-^tc-ney ■ g-

Większe dobra w Galicyi
(w pobliżu granicy pruskiej) poszukuje się do
zam iany

SCHOPL

za 3 wiedeńsk.e domy czynszowe, 
należące do aiystokracyi. josto

Wiedeń, I, Elisabethstrasse nr. 3.
m m
mwtCTr.aś; X- i ê-

"Na I-o tu A  i w ydaw niczej w e L w ow ie .S taw arz , zar

MAGAZYN
i PRACOWNIA FUTER

FHAhlUlSZKfl FOLGI
Lwów, ul. Sobieskiego 1. 2.
póleea obficie zaopatrzony  
sk ład  fu ter męskich i dam ­
skich różnej jakości, )raz ko ł­
nierzy, zarękaw ków  i czapek 

dam skich.
W szelkie zam ów ienia u sku te ­
cznia się jak najdokładniej 
i w jak  najkrótszym  czasie. 

C eny tiniiaf^ow ane. f0699

Sikawki
‘ ogniow e i 

w szelkie 
przybory 
pożarnicze 
poleca na

dogodną sp ła tę

K  O R  K  E  8
Skład m aszyn rolniczych, p ra ­
cownio S lusarsko-m echanicz- 
na, jak o też  w łasny wyrób 
miechów rozm i "tych sy s te ­
mów. Lwów, ul. G ródecka 10. 
telefon 829 10375

M .

F I L I A

P ra s k ie j Banku Kredytowego
w e Lwowie, uL K aro la  Ludw ika L 29

(N r. te le fo n u  937).

Zakład centralny w Pradze. —  Filie w  M n i e  i Ołomuńcu.
W płacony kapitał akcyjny &. 6 OOu.OOO. 

Fundusze rezerwowe i gw arancyjne K. 3 ,2 0 0 .0 0 0 .
k o rzy stn e  zn iatw ien ie

wszelkich transakcyj bankowych
i lokacyi kapitałów

Kupno i sprzedaż papierów wartościowych. — Przepro­
wadzanie wszelkich obrotów giełdowych na targach  k ra­

jowych i zagranicznych.
Promesy, Losy (Sprzedaż losów za w ypłatą w rachunku 
bieżącym). — Otwieranie kredytów i udzielanie zaliezek 
na podkład papierów wartościowych. — Przyjm owanie 
w przechowanie i w zarzad papierów wartościowych. — 
Ubezpieczanie losów i efektów od s tra t z powodu wylo­
sowania. — W ykupno płatnych kuponów i wylosowa­
nych papierów wartościowych. —  Listy polecając© i SKre* 
dytywy na sezor.y podróży. — Eskont weksli. — Inka­
sa i wypłaty W kraju i na miejsca zagraniczne — 
W kładki pieniężne, na książeczki wkładkowe (podatek 
rentowy opłaca Bank) oprocentowuje po 4 % ,  naasygnacy 
kasowe z 90-dniowem wypow edzeniem : oprocentowanie 

po 4,/40-/T) i w rachunku bieżącym.
M P ’6 9  O d d z i a ł  k o m e r e y a l n y :

Finansowanie przedsiębiorstw przemysfowyek i b u d o w l i  
piółicznyek, kredyty na podatk* i cła. Zaliczkowanie 
fak tur towarowych. Kupno i sprzedaż w drodze kom iso­

wej towarów i zaliczkowanie tyołiżc.

z ogr. poręką. —  Z D rukarni „ S ł o w a  P o ls k ie g o *  
P a tie r  z faoryki B rad  Fiałkow skich w Białej i Czańcu.

we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziem bińskiego.


